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TRZĘŚ 


Spusfoszenie 
nad Adriatykiem 


RZYM, 31 października. — 
(PAT.) — Korespondent Pata 
donosi, iż trzęsienie ziemi ob- 
jęło głównie pobrzeże adrjatyc- 
kie od TrjeStu do Pesaro. Jed- 
nocześnie na pobrzeżu tyrreń- 
skiem od Neapolu przez Arezzo 
do Pizy odczuto również silne 
wstrząsy. Największe szkody 
wyrządzone zostały w Ankonie 
gdzie liczą dotąq trzech zabi- 
tych i 80 rannych, z czego 40 
ciężko. Liczne domy, a m, in. 
Instytut Techniczny, zostały 
zwałone. Wszystkie linje tele- 
foniczne i telegraficzne są pwzcr 
wane, Dopiero popołudniu 
przystąpiono do ich naprawy. 
Podestowie miast ogłosili uspa 
kajające odezwy, mobilizujące 
jednocześnie milicję i straż o- 
gniową do akcji ratowniczej. 
Rząd centralny zarządził natych 
miast szeroko zakreśloną akcję 
ratunkową. 


Biedna Senigalja 
RZYM, 31 października. 
(PAT.) — Stefani, — 


Dzisiejszy numer 


„UŁOSU PORANNEGO” 


zawiera m. in. następujące artykuły: 


W szponach chłodu i głodu (Artykuł wstępny). 
Eskapada do Włoch (Wrażenia z podróży). 
Kupcy wołają ratunku! (Refleksje gospodarcze). 
Jak i dlaczego zastrzelono Jacka Diamonda? 
(Korespondencja z Nowego Jorku). 


Humor i satyra 
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J. FRUHLING: 


G. TIMOFIEJEW: 


M. KOCHAŃSKI: 


Siostra. 


Według ' Sekretarza tej organizacji, d-ra 


atku literacko-spolęczny 


A. SCHIROKAUER: Partja 13 miljonów. 

„Pokój* Ernesta Glaesera, 

I. HEILBUT: Pamiętniki Biesiedowskiego. 

G. BIESIEDOWSKI: Pani Janowiczowa (Fragment 
z „Pamiętników”*). 


pierania polskiej twórczości literackiej"). 


Szczęście inwalidy Potyczka. 
Lekarz sztabowy. 


wiadomości, nadesłanych wie- 
czorem przez prefektów, w 
przeciwieństwie do doniesień 
poprzednich, ofiarami trzęsie- 
nia ziemi w Senigalji padło 10 
zabitych i 275 rannych, W An- 
konie jest trzech zabitych į 54 
rannych. Jak się okazuje, w 
Ankonie nie zawalił się żaden 
dom, natomiast w innych miej- 
scowościach prowineji wiele 
domów uległo uszkodzeniu bez 
ofiar w ludziach, W 58 gmi- 
nach prowincji Pesaro nalłiczo- 
no dotychczas 24 rannych, a 
mianowicie -8 w Pesaro i 16 w 
Mondolfo, gdzie też wiele do- 
mów uległo zarysowaniu, We 


wszystkich micjscowościach a |O niezwykłej jege siłe świad-| kony w panice wybiegła 


Najdośkliwiej ucierpiała Ankona i ĵej 


RB 


keja pomocy prowadzona jest 
z eała energją., 

RZYM, 31 października. (A. 
T. E.) — 

Senigalja przedstawia Smt- 
ny widok. Połączenia elektrycz 
ne są zerwane, Ludność koczn- 
je pod gołem niebem. W ko- 
ściele leżą zwłoki ofiar katastro 
ty. Zgórą 100 domów runęło. 


82 zabitych 


RZYM, 31 października, (P. 
A. T.) — Kerespondent nasz 
podaje, iż według informacji, 
otrzymanych z Ankony przez 
pisma rzymskie, pierwszy 
wstrząs trwał około 10 sekund. 


czy fakt, że wskazówki apara- 
tów seismograficznych przekro 
czyły przyjęte mzksymalne gra 
nice. 

Wstrząsowi towarzyszyły nie 
zwykłe fenomeny na morzu. 
Skłębione fale uderzyły z wiel- 
ką siłą e brzegi. Najwięcej też 
ucierpiał port ankoński, gdzie 
w wielu miejscach zostały u- 
szkodzone cementowe obramo- 
wania brzegu, Stojący na ko- 
twiey statek amerykański pod 
wpływem naporu wód rzucony 
został na umocnienia portowe. 
Zmajdujący się w pobliżu Szpi- 
tal wojskowy z powedu uszko- 
dzeń ewakuowano. Ludność An 
na 


i za <> CJ D 
Policia w sejmie 
przeprowadziła, za: zezwoleniem marszałka Daszyńskiego, rewizję 

l w łokalu * klubu ukraińskiego 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* (Fr.) telefonuje: 


W związku z aresztowaniem 
we Lwowie prezesa UNDO, h. 
posła Lewiekiego i generalnego 


Życie dla żywych („Instytut po- 


Pitigrilki. 


Makaruszki, odbyła się wezo- 
raj w Warszawie rewizja w mie 
szkaniu sekretarza parlamen- 
tarnego klubu ukraińskiego, p. 
Kosonockiego, Rewizja odbyła 
się w hotelu sejmowym. W jej 
wyniku właściciel mieszkania 


został aresztowany, a wraz z 


nim sekretarka klubu ukraiń- 


skiego, panna Katarzyna Wiś- 


niewska, która, nota bene, legi- 
tymowała się paszportem rosyj 


skim. 


Dr. Grzybowski 


© SZEW A 


Gr 
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W związku z tem sędzią śled 
czy zwrócił się do dyrektora 
kaneelarji sejmowej. p, Pomor 
skiego, z prośbą o zezwolenie 
na przeprowadzenie rewizji w 
lokalu kłubu ukraińskiego w 
sejmie, 

P. Pomorski, po porozumie- 
niu się z marszałkiem Daszyń- 
skim, udzielił zezwolenia, O g. 
11 przed południem przybyła 
do sejmu do lokalu klubu u- 
kraińskiego policja, przeprowa 
dzając b. szczegółową rewizję. 
przy której był obecny z ramie 
nia marszałka sejmu naczelnik 
straży marszałkowskiej. 

Znaleziony materjal został 
opieczętowany i zabrany, 

Aresztowani zostaną przewie 
zieni do Lwowa i oddani do 
dyspozycji tamtejszych władz 
Sądowych, które prowadzą 
śledzwo w tej sprawie. 

Krążą pogłoski o możliwo- 
šei rozwiązania organizacji U. 
N. D. O. w związku ze male- 
zionym materjałem obciaążają- 

Ze Ewowa donoszą: 

Śledztwo w sprawie areszłto- 
wanego d-ra Dymitra Lewickie 
go i Makarowskiego przejął 
sędzia Śledczy do spraw szcze- 
gólnej wagi dr. Janiszewski. 
W toku dalszego dochodzenia 
opieczętowano lokal sekretar- 
jatu „Undo“ we Lwowie oraz 
zatrzymano d-ra Marytczaka i 
naczelnego redaktora „Diła* 
Mudrego oraz majstra Michała 


Nowy pose Rzplitej_w Berlinie! Stefanowskiego. 


lice 


place i ulice miasta, 


W samem mieście zniszczo- 
nych zostało kilkanaście do- 
mów, m, in. uszkodzony Zo 
stał gmach prefektury, ko- 


Ściół i drukarnia miejscowego 
dziennika. Rannych jest zgórą 
50 osób, a zabitych — dwoje 
dzieci. 

Okeliee Ankony, w szczegół 
ności Senigalja, w pobliżu któ- 
rej znajdował się ośrodek trzę 
sienia. ucierpiały jeszeze wię- 
cej. Do szpitali ankońskich 
przewieziono z okolicy zgórą 
100 rannych. Na miejscu kata- 
strofy pracują oddziały sanitar 
no - saperSkie oraz milicja fa- 
Szystowska. Według dotychcza 
sowych danych,  fiezba zabi- 
tych wynosi 32 osoby, 


Ponowne wsirzęsy 

RZYM, 31 października. 
Wezoraj o zmierzchu, tuż po 
zachodzie Słońca, na terenach 
nawiedzonych przedpołudniem 
trzęsieniem ziemi dały się od- 
czuć ponownie wstrząsy pod- 
ziemne. 

Wstrząsy okazały się na 
szczęście słabe i nie wyrządzi- 
ły żadnych szkód, 

Prywatne źródła określają 
liczbę zabitych podczas po- 
przedniego wstrząsu na 32, ran 
nych około 400. 

Prace ratunkowe wskutek 
zerwania przewodów elektrycz- 
nych są bardzo utrudnione Í 
prowadzone są przy blasku o- 
gnisk, świec i latarek kieszon- 
kowych. Ludność opuściła mfe- 
szkania i przebywa w barakach 
Zwłoki ułożono w głównej na- 
wie kościoła,  . 

Wieża kościelna w Ankonie 
pochyliła się na bok i będzie 
rozebrana. Zegar kościelny stä- 
nął o godz, 8.17. Stara część 
miasta zasypana jest gruzami 
zawalonych domów. 

W 58 miejscowościach pro- 
wineji PeSaro naliczono dotych 
ezas 38 rannych, w tem 4 cięż- 
ko. 


— 


Dr. 


Wi Polakowski 


Przyjmuje od 4—5 
choroby kobiece położnictwo 


ul. PIOTRKOWSKA 113 


tel. 127-10. 
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„GŁOS PORANNY — 1930 
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W szponach głodu i chłodu 


Opisana przezemnie ostatnio 
golgota Rosji a w Szczegółno- 
ści rosyjskiej klasy robotni- 
czej występuje coraz jaśniej, 
przyczem sytuacja literalnie 
pogarsza się z dnia na dzień. 

Jeśli jeden z redaktorów 
„Frankfurter Zeitung“, p. Ar- 
thur Feiler w swej książ 
cc „Das Experiment 
des Boischevis mus“, 
wydanej w końcu ub. roku już 
pisał: „rosjanie żyję w biedzie, 
cierpią miedostatek, a miejsca- 


mi i głód, to korespondent 
„WVossische Zeitung“, p. W. 
Stein w niedawnej kore- 


spondencji z Moskwy konkrety 
zuje spostrzeżenie p. Feilera 
(który nie jest bynajmnięj wro 


giem bolszewików), podając 
szereg tragieznyeh wprost 
szczegółów. Nie tylko odzież, 


obuwie, ale nawet opw wyda- 
wane są na kartki, przyczem 
trzebą wystawać godzinami w 


długich kolejkach, hy nérzy- 
mać pół kilo chieba. 
To tragiczte naplęcie ftus 


paczliwej rzczywistofkel rosyj} 
skiej wyczuwa się w następują 
cym liście z Moskwy, który 
herliński „Soejalisftcze- 
skij Wiestnik* otrzymał 
w październiku drogą nielegal- 
ną: „Zyje nam się źle, bezrado- 
Śnie, beznadziejnie. Jak i za 
czasów wojennego komuniz- 


mu podstawą wszystkich jinte- 
resów Í trosk jest kwestja apro 


są już u nas do Hagi 2 
Niebywała okazja do 
gacenia się. 
W szczęśliwszym wypadku 


Zł. 1000.000 (miljon) 


Ogólna suma wygranych 


ZŁ. 32 MILIORY 


ne p pie bo ; 
rugi los wy: a 
I wielkie 23 PREMIE 
Mimo znacznie zwiększonych 
wygranych cena losów pozosta- 
ła niezmieniona. 
Ja zł. 10 % zł. 20, 
cały los zł. 40 
Usaczęśliwiliśmy już tysiące 
rodzin. W ostatnich ciągnieniach 
nasi P. T, Gracze zdobyli u nas 
nast. wygrane: 


* Wielko wyer. ë ” 300.009 
4 , Gł wygr. kl. I 20.000 


Z BŁ u mas kał radzimy 
nie zwiekać, gdyż w kolekturze 
naszej pogosti już niewietka 


Jedyna największa, najstarsza 
i a anse e wole 
ołektura w Polsce 


E. Lichtenstein 


Łódź PIOTRKOWSKA 11| 
Żę PIOTRKOWSKĄ 72 


Konto P.K.O. 64209 
Firmn egz. od 1685 roku 
Łaskawe listowne zamówienia 
załatwiamy odwrotną pocztą, 
| ają r sen i czeki na PKO. 

dla opłacenia haokan 


pragmatan 


granych u nas losów do 
alina x? się do nas 
biór gotów ii 


po 
9308 


|kałow, 


wizacji, troska o odzież i opał. 
O tem mówią tak mężczyźni, 
jak i kobiety, To zapełnia cale 
życie. Ponadto  bezgraniczny 
teror, który ciąży na «całej psy- 
chice. Nawet wykwalifikowani 
robotnicy i wyżsi urzędnicy 
głodują. Mają oni zahezpie- 
czony jedynie chleb, ale biale- 
go chleba i oni nie widzą. Pod 
stawowym pokarmem są kar- 
tofle; otrzymanie Śledzia sta- 
nowi rzadkie wydarzenie. 
Brak tłuszczów, mleka; cnkru 
mamy bardzo mało: niema my 
dła, Kupować z wolnej ręki 
niema możności ze względu na 
drożyznę, Nastrój u wszystkich 
desperacki. Nikt nie wierzy w 
polepszenie, W porównaniu z 
rokiem 1918 sytuacja się po- 
gorszyła, ponieważ ludność 
miejska nie posiada już nie 
dla wymiany na wsi, a i sama 
wieś jest obeenie również do- 
szczętnie zmiszeczoma, Ze stra- 
ehem oczekużemy zimy. Naj- 
trudniej z obuwiem. Póki było 
ciepło, wielu z nas chodziło 
boso, ale obecnie jest to już 
niemożliwe. A na rynku za pa- 
rę najzwykleższych  pamiofli 
trzeba zapłacić przynajmniej 
160 rubli“.  (Trzymiesięczna 
pensja lekarza!!), 

Ta sama rozpaczliwa sytua- 
cja panuje w  jadłodajniach 
społecznych i w restauracjach 
fabrycznych. Organ związków 
zawodowych „Trud (Pra 
ca) uskarżał się na to jeszcze 
we wrześniu. Miejscami jak 
np. w Odesie, dezoryanizacja 
aprowizacji spowodowała roz 
ruchy i demonstracje, w któ- 
rych brały ndział i robotnice, 
kroczące na ezełe z portretem 
Lenina. 


Niedostatecznem i nader 
kiepskiem odżywianiem, fak 
też i przygnębieniem psychicz 
nem należy tłomaczyć upadek 
jakości i ilości pracy. A to tem 
bardziej, iż z powodu cia- 
snych, zniszezonych i zanied- 
banych mieszkań stan zdrowot 
ny proletarjatu rosyjskiego pe 
zostawia wiele do życzenia. 

W niedawno wydanej w An- 
glji książce „In 
of communist dieta- 
tershig“ (Labour and so- 
ciał conditions in Soviet Rus- 
sia to day), p. Anatol Baj- 
stary bolszewik, któ 
ry porzucił partję po 1917 r., 


' przytacza oficjalne statystycz- 
| ne, 


według których z 16.009 
młodych robotników (do lat 
18), poddanych na wiosnę 
1928 r. ogłędzinom lekarskim, 
chorych było 61,5 proc. (ane- 
mfa 18,5 proc. gruźlica 15.5 


Role główne 
odtwarzają: 


07 JW 
NA KA 
p dyz, 


poł. Caty miejsc 


the Land 


Majestatyczny arcytwór mistrza reżyserów Stryżewskiego, 


Niezwykłe dzieje urodziwej i pełnej temperamentu AO 
która zdobyła serce CARA PIOTRA WIELKIEGO 


ATARZYNA 1 


Mitostki i przygody erotyczne carowej. 


Lib DAGOWER jako katarzyna |. 


śpiewak Dymitr Smirnow jako Piotr Wielki 
ie r Voss jako Książe Mieńszykow 

Boris De Fass jako carewicz. 
muzyczna orkiestry symfonicznej pod kler. 


Ly RA i PORE - wykonaniu chóru 
TEODORA RY ERA 

Poczgich atonsów o g Zoo WD i niedz. o g 

na Í seans od 1,— ał., Wibi > 

od 12—$ po 75 gr. i 1.— zł. 


proe., choroby serca 9.5 proc. ki mieszkaniowe i kardynalne 


ft d.). 


| niedomagania 


aprowizacyjue 


Upadek jakości i iłości pra- , | wywołały niesłychanych poz- 
cy objaśnia się również i tem, miarów wędrówkę robotników 


że z różnych przyczyn procent z jednego 


zakladu przemysio- 


starych wykwalifikowanyech ra , wego do drugiego, z jednego 


botników stale malał, przy- | 


miasta do drugiego, z jednej 


czem ciągle wzrastał procent | części kraju do drugiej, Robot- 


ludności, napływającej do fa-| 
bryk ze wsi. Te zmiany w 
strukturze rosyjskiej klasy ro- 
hotniczej wywołują daleko idą 
ce skutki społeczno - gospo- 
darcze. 

Ta strukturana zmiana, jak 
też ogromne różnice w pla 
each (dochodzące de 85 proe.) 
dla robotników tej samej kate- 
gorji w, różnych zakładach 
przemysłowych, fatalne warun- 


MAAAŁAARANAMAI 


Dr. med. 
onego Rozenberg 


Gdańska 44, tel. 224-44 


przyjmuje od 5$%—7, w, w niedziele 
i święta 10—12 w [b zer) 


Rabindranath Tagore 


wielki poeta hinduski. lanreat 
nagrody Nobla, który w ostat- 
nich tygodniach objeżdżał Stany | » 
Zjednoczone z odezytami, do- 
stał ataku apoplektycznego, któ- 


ry pociągnął za sobą częściowy 
paraliż, 


Dziś i dni 
następnych! 


A URNS g- z 5% 
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nik rosyjski stał się prawdzi- 
wym koczownikiem i „płyn- 
ność“ personelu robofniczego 
stała się nadzwyczaj charakte- 
rystycznym przejawem 0 na- 
der ujemnych konsekwen- 
ejach tak dla dyscypliny fa- 
brycznej, jak też i z punktu 
widzenia organizacji i wydał. 
ności pracy. 

Dla zwalczenia tego zjawi- 
ska dyktatorzy kremlińscy jęli 
się środków, że tak powiem, 
mechanicznych i wydali zakaz 
zmiany miejsca zatrudnienia 
przez robotników, co natural- 
nie złu nie zaradzi, albowiem 
ta nowa pałńszczyzna może je- 
dynie wywołać wśród rohotni- 
ków jeszcze większe przyfnę- 
bienie, rozpacz i pijaństwo (na 
wiasem mówiąc bolszewicy już 
dawno wrócili do t, zw, „niła- 

nego* budżetu). 

Trzeba zreszta pamiętać, 1ż 
ustawicznie  wzmagające 
słębokie niedomagania prze- 
nnysłu rosyjskiego uwydatnia- 
ja się nietylko w płynności per 
sonelu robotniczego j upadku 
wydajności pracy. Fabryki ro- 
syfskie mie są w stanie praco- 

wać normalnie z braku surow= 
ców 1 to nawet krajowych: ilo- 
ści wydobywanego węgla I rud, 

ane ilości żelaza 1 
stali mocno i to coraz bardziej 
odbiegajn od norm, które były 
przewidziane przez plan. Śr: 
tuacja staje się wprost kata- 
strofałną nietylko w przemyśle, 
sie 1 w dziedzinie transportu. 

Wprawdzie hbołszewicy pu- 
blikują czasami cyfry, éwiad- 
czące jakby o postępie. Ale po 
pierwsze trzeba pamiętać, iż 
ostatnio statystyka prowadzi 
się „ad usam Delphini“, dla 
faktycznych potrzeb Stalina, 
po drugie chizłzi o t. zw. sztur 
mowe odcinki („udarnyj ucza- 
stok“), których wyniki nie mo 
ga mieć Żadnego zmaezenia dla 
całokształtu gospodarstwa na- 
rodowego, a czasem mają na- 
wet wpływ ujemny. W prasie 
polskiej brak krytycyzmu 
wzzlędem stalinowskiej staty- 
styki jest deść częsty. Ostatnio 
dało temu dowód pismo 

„Europa“. 


Nadchodzący głęboki kryzys 
wywołuje w Rosji opozycję | 
to przedewszysikiem wśród 
proletariatu, a nawet w samej 
partji bolszewickiej. Nie ba- 
czące na straszny teror, nie bs- 


||cząc na to, iż Stalin niemiło- 


siernie prześladuje opozycję, 
zakazując drukowania mów 
jej przywódców (m, in, Ryko- 
wa), można z łatwością zauwa- 


4 żyć wzrost Onozycji na le- 


wem, a zwłaszcza na prawem 
skrzydle hołszewiekiej partji. 
Nawet stalinowcy nie umieją 
nkryć szydła w worku i zmu- 
Szeni zwalczać opozycję, uja- 


©) |wniają niektóre głosy opozy- 
Fi | cj. Posłnchajmy. co mówi opo 


zyeja, to nie leaderzy, lecz 
zwykł członkowie komuni- 
| stycznej partji. 


„Wzięliśmy takie tempo in- 
dustriałizacji — pisze niejaki 
Fedorow. — jakiemu podołać 
nie sposób... W walce o cel za- 


i pomniano o tych, Wia kogo cel 
5 | ten jest przeznaczony.. Byłoby 
LE į e 


pół biedy, gdybyśmy 

mielM „zmośną egzystencję, po- 
czynajee od butów, a kmicząr 
na mydle“, 


„Miaterjalna sytanefja robo- 


się | prze 


tników i ehłopów, — głosi ko- 
munista Pedak, pogarsza 
się z roku ma rok. Należy naj- 
pierw polepszyć byt robotni- 
ków, a dopiero połem żądać 
wydajnej pracy“, 

Komunista zaś Kurkow o- 
śwładcza: „My wszystko eks- 
portujemy zagranicę, gdy sami 
nie mamy co jeść. Podobna po- 
lityka industrfalizacji prowa- 
dzi kraj ku zgubie. Opowiada- 
nła © tem, że rzeczywiste za- 
robki robotnicze podwyższają 
się, nie jest miczem innem, jak 
głupią gadaniną, Moc nabyw- 
cza naszego rubla ciągle spa- 
da... Nasz robotnik żyje w wa- 


runkach wielokrotnie gor- 
szych, nóż proletarjat na Za- 
chodzie“, 


Można było biedę znosić, pó- 
ki działał urok „płatiłetki*, a 
wraz z nim przyświecał wznio- 
sły cel społeczny, ale eierpie- 
nie staje się zupełnie bezcelo- 
wem z chwilą, gdy ludność zda 
je sobie coraz bardziej spra- 
wę z tego, iż „pięciolatka“ zro- 
biła kompletne fiasco i że mie- 
li racie nie Stalin, nie Krzyża- 
nowski €t consortes, a ich prze 
ciwnicy, którzy ostrzegali 
d zgubnem mastawieniem 
„pięciołatkić, Na dłuższą metę 
tutaj żaden teror nie nie po- 
może; nie pomoże również ani 
„montowanie“ zamachów, ani 
aresztowanie lub wysyłanie na 
Sołowki szczerze oddanych re- 
wolueji ekonomistów, jak sta- 
ry ideolog bolszewizmu Ba- 
zarow lb N. Sucha 
now (Gimmer). 

Bardzo prędko pozna praw- 
de nawet jedyna obecnie w Ra 
sji grupa społeczna, która ma 


„komsomoł*, 
robotniczą, młodzież komuni- 
styczną; lecz pod ciosami twar 
dej rzeczywistości i ona pozbę 
dzie się tak mitu „pięciolatki*. 
jak też i mitu manjackiej per- 
maneninej rewolucji, sapoży- 


czonego przez Trockiego 0d 
znanego teoretyka bołszewiz: 
mu Parvusa 


BOTY deszczowe 


damskie z aksam. wyla 
z czarnej gabardiny. 
damskie z aksam. AP 
całe z gumy, czarne, ppor 
lub beige 

damskie wys. z i 
lekkie całe z gumy Stań 
w kwiaty bronz 


KALOSZE 


damskie półkal, bez obc, 
damskie na gora pod- 


. 15— 
: 18.— 
t 20.— 


dee ce , r nal, 9.— 
r P 

męskie na śrykotowoj: pos: 10), 29 

męskie głytkie zł. 9.10 


NTLEMAN" 


Nr. 300 


Gretton 


poseł do izby gmin ze stron- 
nictwa konserwatystów, stoi na 
czele opozycji, domagającej się 
ustąpienia Baldwina ze stano- 
wiska kierowniczego w partji. 
EPEAN AED 


U osób przygnębionych, wy: 
czerpanych, niezdolnych do pra- 
cy, naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józefa** pobudza obieg 
krwi, wzmacnia Izę dy myślenia 
i chęć do pracy. Ządać w apt. i drog. 


Likwidacja sfrejku 
metalowców berlińskich 

BERLIN, 31 października. — 
(PAT) — W głosowaniu po- 
wszechnem robotników prze- 
mysłu metalurgicznego wzięło 
udział 73.278 robotników, z te- 
go za kontynuowaniem strejku 
głosowało 32,847 i za ukończe- 
niem 40.431, W głosowaniu nie 
wzięło udziału 62.165 robotni- 
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W Kaliszu, Zamościu i Pińska 


komisje okresowe uniewaźniły listy Centrolewu 


Komuniści w War- 
szawie dopuszczeni 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne: 
a* (Fr.) telefonuje: 

Okręgowa komisja wyborcza 
ar. 1 (Warszawa — miasto) za- 
twierdziła sa wczerajszem posie- 
dzeniu listę P. P. S. - lewicy do 
sejmu, skreślając z niej kilka na- 
zwisk. Lista do senatu została u- 
nieważniona, 

Następnie zatwierdzono listę ko 
munistyczną „Jedność Robotniczo- 
-Chłopska* do sejmu i do senatu, 
skreślając również kilka nazwisk. 
Z listy senackiej skreślono m. in. 
nazwisko czołowego kandydata, 
b. posła Sypuły. 

Pozatem zatwierdzono również 
drugą listę komunistyczną do sej- 
mu „Sila Robotnicza“. 

Wreszcie zatwierdzono listę blo- 
ku lewicy socjalistycznej („Bund 
i niezależni socjaliści) do , sejmu, 
bowiem do senatu listy tej nie 
zgłoszono. 


Starosfa skarży 
komisję 


Z Kalisza donosi koresp. „Gło- 
su Porannego“: 

Okręgowa komisja wyborcza 
nr. 14 (Kalisz — Turek) unieważni 
ła w dniu wczorajszym listę Cen- 
trolewu. Chodzi o to, że we wspo- 
mnianym okręgu złożono dwie Hi- 
sty Centrolewyu z tymi samymi 
kandydatami, tylko podanymi w 
rozmaitym porządku. Podczas gdy 
na jednej liście figurowało na 6 


ków przemysłu metalurgiczne- | miejscu nazwisko dra Drobnera, to 


RO: | 

BERLIN, 4 października — | 
— W ciągu dzisiejszego 
przedpołudnia około 80 tys. ro- 


botników, zatrudnionych w ber | 
fińskim przemyśle tostaluzyąci-| 
nym, podieło na nowo pracę. | 


Wszystkie większe zakłady 
przemysłowe uruchomiono cał 
kowicie, a tam, gdzie to nie by 
ło możliwe ze względów tech- 
nicznych, praca będzie podjęta 
w pełnym zakresie najpóźniej 
do poniedziałku. 


Czystka w partii 
faszystowskiej 

RZYM, 31 października. (P.. 
A. T.) — Sekretarz generalny 
partji faszystowskiej Giuratfi 
wydał rozporządzenie, w myśl 
przesłanek przemówienia Mus- 
soliniego, w któram wódz fa- 
szyzmu nakazał zrewidowanie 
i oczyszczenie szeregów partii. 
Rozporządzenie zaleca najwię- 
kszą ostrożność w odnawianiu 
legitymacji partyjnych na przy 
szły rok oraz odmowę ich od- 
nowienia wobęe członków, któ 
rzy w jakikolwiekbądź sposób 
dali powody do watpienia © 
ich partyjnej lojalności. 


Laureat Nobla 


SZTOKHOLM, 31.40. (PAT) — 
Akademja medycyny w Sztokhol- 
mie przyznała nagrodę Nobla w 
dziale medycyny i fizjologji za r, 
1930 Karolowi Landsteinerowi z 
instytutu  Reckfellerowskiego w 
Nowym Jorku za odkrycia w dzie 
dzinie badania krwi ludzkiej. 


na drugiej liście, zgłoszonej przez 
lokalną organizację PPS, dr. Drob- 
ner figurował na 2 miejscu. 

Komisja postanowiła obie listy 
unieważnić wobec  jednobrzmią- 
cych nazw i tych samych kandyda- 
tów. 

Starosta wniósł protest do sądu 
najwyższego przeciwko unieważnie 
niu listy Centrolewu, uważając, że 
decyzja ta jest nieuzasadniona i 
niesłuszna. 


Pefycja o kredyty 


Z Lublina donosi nasz korespon- 
dent: 

W okręgu wyborczym nr. 23 (Za 
mość — Krasnystaw) jeden z człon 
ków okręgowej komisji wyborczej, 
z polecenia przewodniczącego, ba- 
dał autentyczność podpisów, złożo 
ńych pod listą Centrolewn. Rezul- 
tat jego badań był taki, że sporzą- 
dzjł on 66 protoxułów, iż podpisy 
zostały wymuszone podstępnie, 
względnie terrorem, lub  pofcżone 
przez obywateli w przedświadcze- 
niu, że chodzi o podpisy ped pety- 
cję. proszącą o kredyty, czy coś w 
tym rodzaju. 

Komisja listę mimo to zatwier- 
dziła, wobec czego komisarz wy- 
berczy wniósł skargę przeciwko 
decyzji do sądu najwyższego. Na- 
tomiast inna okręgowa komisja 
wyborcza w woj. lubelskiem liste 
Centrolewu z tych samych wzglę- 
dów unieważniła. 


Lisfa chadecji 
unieważniona 


Z Grudziądza dońoszą: 
Okręgowa komisja wyborcza na 


Nastroje przedwyborcze... 


okręg 30 (Grudziądz) zatwierdziła 
w dniu wczorajszym następujące 
listy kandydatów na posłów do 
sejmu w okręgu 30-ym: 

Listę nr. 1 — BBWR, listę nr, 
4 — Stronnictwo Narodowe, listę 


nr. 7 — Związek obrony praw i 
wolności ludu. 
Listy nr. 12 — Bloku niemiec- 


kiego, nr. 19 — Katolickiego blo- 
ku ludowego (Ch. D.) i lista Jedno 
ści robotniczo - chłopskiej (komuni 
ści) zostały unieważnione ze wzglę 
dów formalnych. Zatwierdzone li- 
sty kandydatów przyłączono do 
edpewiednich list państwowych. 


W Pińsku B. B., 
żydzi i kafolicy 


Z Pińska donoszą: 

Okręgowa komisja wyborcza nr. 
64 w Pińsku z ogólnej ilości złożo- 
nych 16 list do sejmu ; 4 do sena- 
tu uznała za ważne: do sejmu listę 
nr, 1 — BBWR, pr. 5 — Bundi 
NSPP., nr. 6 — Poalej - Sjon, nr. 
17 — Blok ochrony praw narodo- 
wości żydowskiej w Polsce, nr. 18 
— ogólno - żydowski narodowy 
blok gosrodarczy i nr. 19 — kato- 
licki blok lndowy. 

Do seratu: listę nr. 1 — BBWR 
i listę nr. 17 — Bloku obrony 
praw narodowości żydowskiej w 
Polsce. 

Listy do sejmu nr. 7 — Centro- 
lewu, nr. 11 — Ukraińsko - biało- 
ruskiego bloku, nr. 22 — Ukraiń- 
skiego bloku włościańskiego i nr. 
23 — Selansko - robotniczej socja- 
listycznej jedności (Selroh — Jed- 
ność) oraz da senatu listy nr, 7 — 
Centrolewu i nr. 23 — Selrob — 
Jedność zostały z powodów for- 

| malnych unieważnione. 


Aresztowanie posła 

Z Krakowa donoszą: 

Z polecenia sędziego śledczego 
w Jaśle został aresztowany wezo- 
raj rano w Wróblowej b, pos. PSL- 


Piasta — Jan Madejczyk, Arc: 
wany został odstawiony do wii 
nia. 

Z Będzina donoszą: Policja « 
sztowała w Olkuszu 4 znam 
komunistów, m. in. kandydata 
posła Jedności robotniczo - chł 
skiej Wilka Szułewicza z Sosno 
ca. 


szyby lecą 
Z Warszawy donoszą: 


Wybito szyby w administra 
„Gazety Warszawskiej“ oraz w | 
kalu redakcji „A. B. C“. Równ 
wybita została szyba wystawo 
w lokalu redakcji „Kurjera Por 
nego“, Te ostatnie zdarzenie 
stąpiło około północy, przycz 
policja zatrzymała sprawcę nar 
du, studenta politeclniki, Stanis 
wa Szyszko. 


Dr. Mosler 


nowy prezes giełdy berlińskie 

a jednocześnie członek zarząd 

„Deutsche Bank“ i „Diskonti 
Gesellsehaft". 


! doprowadziły do krwawego zajścia między 
i dwoma lekarzami wojskowymi 


Z Warszawy donoszą: 

Wezoraj około godziny 9 w. 
w Instytucie Wych. Fiz. 
Bielanach zdarzył się tragiczny 
wypadek zabójstwa. 
| Kapitan lekarz Zdzisław Szy- 
dłowski zabił kapitana lekarza 
Alojzego Pawełka. 


Powstanie ludożerców na Formozie 


Na lewo: Ludożercy w swem typowem uzbrojeniu wojenaem, — Na prawo; Kolekcja czaszek zyladzo- 
nych ofiar stano”; dume plemienia. 


Między obu lekarzami istniał 
od dawna antagonizm na tle 


naj osobislem, 


Przedwczoraj kapitan Pawe- 
łek znajdował się w gabinecie 


anatomji. W pewnej chwili 
wszedł kpt. Szydłowski. Mię- 
dzy obu oficerami wynikła 


dość gwałlowna sprzeczka. — 
Podniecony kłótnią kpt. Szy- 
dłowski dobył rewolweru i stnze 
lit 6 razy do kpt. Pawełka, tra- 
"ając go dwukrotnie. 

Kapitan Pawełek wybieg 
vszeze na korytarz i łam padł 
nartwy. r 

Zabójcę aresztowano, 


Ruszkiewicz na wol- 
ności 

Warsz. kor. „Głosu Poran» 
nego“ (Fr.) telefonuje‘ 

Wczoraj rano zwolniono Z 
aresztu Antoniego Ruszkiewi- 
cza, członka PPS, aresztowa- 
nego 14 październiką pod  za- 
rzutem współudziału w plano- 
wanym zamachn na marszałka 
Piłsudskiego, Ruszkiewicz 
zwolniony. został naskutek do- 
cyzji sędziego Luvlikoysk) , 
gn 
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ua Cz emosa. 


(Ciąg dalszy) 


Adwokat Isenbeil miał w dziedzi 
mie milości nieżedno wydarzenie, 
ale żadnego przeżycia. W czasach 
studenckich lubił oprócz alkoholu, 
również i kobiety; ale żaden flirt 
nie nabierał u niego głębszego zna 
czenia. Także i w późniejszych cza 
sch kobiety miały dlań znaczenie 
jedynie urozmaicenia codziennego 
Życia. Jeżeli jechał na urlop, to 
ńieraz zdarzało się, że nawiązywał 
miły Hirt z przygodną znajomą w 
miejscowości Kuracyjnej; możliwe 
także, że te przygotdae znajomości 
myślały z sympatją o możliwości 
matżeństwa z dzielaym prawni- 
kiem, pewne jest jeduak, że Isen- 
beil nigdy mie myślał o tem, aby na 
łożyń «ebie więzy małżeńskie. 


Życie kawalerskie sprawiało mu 
radość; a -życzliwym znajomym 
którzy przychodzili doń z projekta 
mi niatrymovjalnymi, zwykł był 
Ginowiadać, że w kancelarji ma 
już deść zmartwień i chciałby so- 
bie zaoszczędzić zgryzot małżeń- 
skich, 

Isenbeit ani na chwile nie przy- 
puszczał, że jest serjo zakochany 
w Pannie Lilly Behrens. Podobała 
mu się į było mu z nią pezyjemnie 
— nic więcej! 

Kiedy po zakończeniu rozmowy 
4 Seidenem opuścił pałac sprawie- 
dłiwości, chłodne powietrze marco 
we podzialało nań otrzeźwiająco. 

Nie miał czystego sumienia. 
Czyjł się: jakby wiany wobeę Lilly 
Behrens; bo jężeli nawet sam nie 
wierzył, aby miała go wzigć w po 
siadanie, to jednak pozna, iż zma- 
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i pwekow  SPLENIDED* 


czy dla niej więcej, niż przelotna 
miłostka i wmawia? sobie, że postą 
pił wobec niej niesumiennie, ponie 
waż utwierdził ją w jej przekona- 
niu. . 
Znawca ludzi jak naprzyklad dr. 
Carsten, napewno wejrzaiby nieco 
giębiej w tę sprawę. Postawitby 
adwokatowi  Isenkeilowi pytanie, 
czy przy innych przygodach miło- 
snych rówież tak po cztubacku n- 
iegłky pokusie chwiłi w samocho- 
dzie w godzinie zmierzchu I ta- 
kieniu znawcy ludzi, ja: doktór 
Carsten musiałby z rumieńcem na 
twarzy przyznać adwokai Isen5eil, 
że nigdy nie było jego zwyczajem 
dać się porwać nastrojowi cùwilj. 
Tsenbeil czuł złość, gdy myślał o 
dóktorze Carstenie. Jego drażnią- 
cy spokój i sfinksowa ironja by- 
ły wszystkiemu winne. Wprost ga 
tów był wierzyć, że ukryte aluzje 
Carstena miały na celu przykucie 
go do Liliy Behrens. I Isenbeil wie 
rzył, że nie on się zapomniał wo- 
bec Panny Bebrens, lecz że doktór 
Carsten pchnął go w jej kierunku. 
Kiedy Isenbeil wracał piechota 
przez park miejski, przez który 
poprzednio jechał z Lilly samocho- 
dem, zapadł już wieczór. Nie iniał 
ochoty wracać jeszcze do biura i 
zastanawiał się właśnie, jak ma 
spędzić wieczór, kiedy zauważył, 
że znajduje się właśnie na ulicy 
Zofji i przypomniał sobie, że na tej 
właśnie ulicy mieszka Lilly Be- 
hrens. Właściwie mógłby ją od- 
wiedzić i poinformować ją o wyni- 
Ku konferencji z prokuratorem. 
Ale inny głos ostrzegał go: nie za- 


PA się m zk nie masz 


Dziś i dni następnych ! 


Pierwszy polski "100%. film dźwiękowy, mówiony i śpiewany. 
i Wytwórni „As-film* 


Niebezpieczny Romans 


Wolna przeróbka z powieści ANDRZEJA STRUGA 
„Fortuna kasjera Spiewankiewicza" 


Scenarjusz Antoni Stern. 
Kierownik produkcji: 


Husarski. 


Zuła Po 


orzelska, Euge 
kowski, 


dolf: Dymsza, 


S. Szwarc, L. Kraszewski, 6-cio letni Józło Orski I inni. 
Piosenki chóralne w wykonaniu Ghóru Dena. 
Hustracja muzyczna w wykonaniu Orkiesty pic War- 
szawskiej. — Orkiestra jazzbandowa Mearyka Golda. 
Poczatek codziennie o g. 6, 8 i 10 w, w sob. nieda. i święta 
— Passe- -partout oraz bilety ulgowe bez- 
względnie nieważne 


a g. 4, 6,8 i 10 w. 


Józef Rozen. 
Dekoracje: arch. Stefan Nowris. 
— Teksty djałogów i ' piosenki: Konrad Tom. 


REKORDOWA OBSADA: 


Boqusiaw Samborski, Beffy Amam, 


Reżyser: Michał Waszyński. 
Zdjęcia: Jan Theyer. 
— „Kierownik literacki: Karol 


Kazimierz Kru- 
Stępowska, Paweł Owerło, 


9782— 


zupełnie 
Jednakże sztubak nie poddawał 
Się: przecież ona nie jest sama w 
domu; panna Andersen gości u 
niej. A przecież jesteś obowiązany 
natychmiast zdać sprawę swej Kli 
jenice z wyników twej akcji. 


Ostatecznie po krótkiej walce 
wewnętrznej sztubak zwyciężył 
prawnika, i 


Qtworzyła mu gospodyni aktor- 
ki. Isenbeil czuł się w obowiązku 
usprawiedliwić. Wytłumaczył go- 
spodyni swą wizytę i prosił, aby 
była tak uprzejma powiadomić 
pannę Andersen o jego przybyciu, 
gdyż musi omówić z nią pewne 
sprawy — jakże sprytni są zako- 
chani: nie prosił panny Behrens, 
lecz pannę Andersen! 


Ale gospodyni, która zamarła 
w szacunku w obliczu jego wynio- 
słej postaci, a przedewszystkiem 
tytułu, nie ośmielija się nawet 
przez chwilę pozwolić mu czekać 
w korytarzu, oświadczając: „Panie 


Bźwiękowy Kinoteatr 


„CAPITOL“ 


Dziś i dni następnych! 


Najwspanialsze arcydzieło dźwiękowo- 
śpiewne, którem się zachwyca cały 
świat 


„Pil 


W roli głównej: 


= Ramon Novarro 


Renée Adorće 


NADPROGRAM: 


słynny skrzypek Duci :de Ke- 

riekarto wykona I. „Taniec 

Hiszpański“ II. „Romans An- 
daluzyjski“ 


Początek w dni powszednie o 
godz. 4 po poł. w soboty. nie- 
dziele i święta o godz. 12 w p. 


L T PALACE’ 


Początek o godz. 12-ej. 


powodu odwiedzać ją.,są w pokoju panny Lilly“. Wska- 


zała jedne drzwi: 

— Proszę, tam. Tam pan może 
z nią mówić osobiście. 

Na pukanie nie otrzymał żadnej 
odpowiedzi, Gospodyni przyszła 
mu z pomocą. Wsunęła ostrożnie 
głowę przez szparę w drzwiach, 
ale ku swemu zdumieniu skonsta- 
towała, że pokój jest pusty. 

— Panie napewno wyszły nie- 
dawno i muszą niebawem powró- 
cié, panie mecenasie. Przed pół go- 
dziną czy trzema  kwadransami 
panna Lilly była w kuchni. Kazała 
mi przygotować kolację na dwie 


osoby, ponieważ chciała dzisiaj 
jeść w domu. Jeżeli pan zechce 
chwilę zaczekać, — panie napew- 


no za chwilę wrócą; w przeciw- 
nym wypadku zostawijyby jakąś 
instrukcję. 


Adwokat Jsenbeil mógłby się 
może w tej sytuacji ograniczyć do 
zakomunikowania gospodyni, gdzie 
można go wieczorem znaleźć, pozo 
stawiając obydwu paniom moż- 
ność skomunikowania się z nim, 
gdy powrócą. Ale sztubak Isenbeil 
nie miał nic przeciwko prośbie go- 
spodyni, aby zająć miejsce į zacze 
Kkać na panie. Przyjął zaproszenie. 

Gospodyni pozostawiła go same 


go. Miał czas rozejrzeć się po po- 
koju Był to bardzo ładny, sympa- 


tyczny, ale w urządzeniu nader 
skromny pokoik. Zdradzał On na 
każdym kroku, że młodziutka pan 
na Behrens w teatrze miejskim nie 
wyszła jeszcze poza gażę początku 


jącej artystki. 


Niektóre szczegóły pokoju tchnę 
ty indywidualnością: wzorzyste po 
duszki na kanapie, czarne. sylwet- 
ki na ścianach, kilka tuzinów ksią 
żek, ustawionych na biurku, a mia 
nowieie w pierwszym rzędzie dzie- 
ła z dziedziny literatury i sceny, 
nawet przybory tualetowe na umy 
walni, małe wdzięczne krysztaliki, 
w których przechowywała swoje 
kosmetyki. 


Najpierw Isenbeil ograniczył się 
do zajęcia miejsca na kanapie i zlu 


Potęż 


dego dziewczęcia, jako 


Mary Kici, 
Osip Runicz Í 
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dramat erotyczny, ilustrujący tragedję mło- 


W rolach głównych 4 gwiazdy europejskie; 


strowania pokoju. Ale gdy mu się 
to znudziło, wstał i zaczął zbliska 
oglądać przedmioty, które go inte 
resewały, Ubawił się serdecznie, 
gdy wśród książek znalazł broszur 
kę pod tytułem: „Co laik musi 
wiedzieć o procesie", 


— Patrzecie, patrzcie, — pomy: 
ślał, — mała Lilly chce widocznie 
zostać moją koncypientką. 


Na umywa!ni zwrócił uwagę na 
mały Hakon perfum: „Houbigant 
Jasmin* przeczytał. Wyjął kore- 
czek i wchionął zapach perfum, 
który wydał mu się znajomy. Był 
to zapach, którym  Ppromieniowała 
Lilly Behrens, gdy popołudniu 
trzymał ją w ramionach. Miękki 
słodkawy, dyskretny zapach, Któ+ 
ry tak lubią mężczyźni u delikat- 
nych kobiet, 


Gdy gospodyni zapukała, odsta- 
wił z zakłopotaniem flakonik na 
miejsce i usiłował nadać swojej 
twarzy wyraz obojętności. 


Gospodyni prosiła go, aby sobie 
nie przeszkadzał. Chciała mu jedy 
nie powiedzieć, że oczywiście mo- 
że zostać, jak długo mt się żywnie 
podoba. Ona niestety musi wyjść. 
Panna Lilly ofiarowała jej bilet do 
teatru, a nie cheiałaby spóźnić się 
na przedstąwiemie. Pam mecenas 
może spókojnie zostać, a gdy pa- 
nie powrócą, może zechcłałhy im 
powiedzieć, że kolacja jest przygo 
towana w kuchni. Pozatem gdyby 
zamierzał odejść, to może raczy 
dobrze zamknąć za sobą drzwi. 


Isenbejl spojrzał na zegarek. De 
chodziła siódma. Czekał już prze. 
szło Pół godziny i uznał wobec te- 
go, żę jest już najwyższy czas, aby 
się oddalić. 

Rozgoryczony, że jego wizyta 
pozostała bez skutku, ruszył w po 
wrotną drogę do swego kawaler- 
skiego mieszkania, 

Ale zanim opuścił pokój, nie 
mógł się oprzeć pokusie wchło- 
nięcia raz jeszcze zapachu Houbi- 
gant Jasmin z flakonika Lilly Beh- 
rens. 


(d. e. n) 


ofiary nieenego podstępu. 


Fee Malion, | 
Eni Döderlein i 
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Piekło w raju. -- Czy żona mnie zadenuncjuje. -- Staję się apolityczny.-- 
Przypowieść o młotku Noego. -- Granica na Placu Wolności 


(Wrażenia z 7-dniowej wycieczki do krainy dwuch panów M. — Michała Anioła i Mussoliniego) 


Gdy jeszcze w Łodzi, przed 
rozpoczęciem urlopu, wyraża- 
łem chęć zwiedzenia Włoch, 
posypały się na moją głowę o 
strzeżenia, przedstawiające ży- 
cie w tym kraju, jako piekło 


na ziemi, dziwnem  źżrządze- 
niem losu zainstalowane na 
Polach Elizejskich świata do- 
czesnego. 


— Ty, jako dziennikarz pi- 


sma, pozostającego w stałej o-| powszechnie recept. 


pozycji do faszyzmu i Mussoli- 
niego, chcesz wejść do paszczy 
twa? — pytano ze zgrozą w 
głosie. — Radzę ci spisać przed 
wyjazdem swoją ostatnią wo- 
lęl Czy wiesz, że tam wymie- 
nienie nazwiska Mussoliniego 
prowadzi do aresztu, a niepa- 
chlebne zdanie o jego regime'ie 
wystarcza, aby zgnić w krymi- 
nale, lub z kamieniem u szyi 
powędrować na dno morza, 
czy rzeki? A niech ci się nie 
zdaje, że możesz o tem przynaj 
mniej z własną żoną rozma- 
wiać po polsku, Spróbuj, jeśli 
ci życie niemiłe! Przedewszyst- 


być osłem, który kopnął chore 
go Iwa, aky ten poznał również 
ośle kopyto. Wierzajcie mi, że 
bez polityki można żyć we Wło 
szech doskonale nietylko ty- 
dzień, ale nawet ładnych kilka 
miesięcy. A nie czuję się po- 
wołanym do walki o lepsze ży- 
cie samych włochów. Jeśli im 
jest niedobuze, niech zrobią 
porządek według znanych już 
Jest ich 

przecież kilkadziesiąt miljo- 
! nów, a ja tylko jeden... 

u s e 

W jechałem do Włoch z Ju- 
gosławji. Droga z nad wscho- 
dniego wybrzeża Adrjatyku 
prowadzi przez piękne krajo- 
brazy okrętem do Sussaku, w 
którym ukryta jest granica 
włoska. Pierwsze miasto wło- 
skie nazywa się Fiume, lub, je 
Si kto woli słowiańska nomen 
klaturę Rjeka. Stamtąd 
przez środek języczka lądowe- 
go do Trjestu i już bez prze: 
szkód, wyjąwszy niewygodne 
wagony kolejowe, prosto da 


kiem w tym kraju wszystkie | Wenecji. 


ściany mają uszy i znają wsze- 
lakie języki świata. A po dru- 
sie własna 


a eo drugi człowiek jest szpie- 
ziem więc jeśli ty nim nie je-| 
steś musi nim być twoja żo- 


ua! 


Nie były to opinje zbyt za-; Mądry rabi 


thęcające, szczególnie dla ga- 
datliwego dziennikarza, przy- 
zwyczajonego do wygłaszania 
swego zdania o rozmaitych 
sprawach bez krępacji, Ale cie 
kawość zwyciężyła obawy © 
bezpieczeństwo własne i poje- 
chałem, 

Aby uniemożliwić czyhają- 
cym na moją wolność i życie 
poznanie mojej osoby i poglą- 
dów, postanowiłem obejrzeć 
północne Włochy piorunem, 
jakby z lotu ptaka, i zanim się 
władze  zorjentują, jakie nie- 
bezpieczeństwo czyha na u- 
strój, być już z powrotem po 
za granicami kraju. A więc 
dwa dni w Wenecji, dwa dni 
w Genui i trzy dni we Florencji, 
poczem nogi za pas i jazda z 
powrotem, 

Pozatem zdecydowałem zwie 
dzać Włochy incognito, to zna 
czy jako zwykły gapuś, a nie 
studjujący warunki społeczne- 
go życia korespondent, uprze- 
dzony, nastawiony, złośliwy, 
niezadowolony, zgorzkniały. 
Zresztą nisbo włoskie napraw: 
dę nie nadaje się do tego, aby 
je po raz pierwszy oglądać pod 
politycznym kątem widzenia. 

Dlatego nie spodziewajcie 
się w moich korespondenejach 


rozstawienia po kątach wiel- 
kiej rady faszystowskiej, W 
tych kątach stoją już rzeźby 


Michała Anioła, Benvenuta Cel 
lini i więc poco 


i inne cuda, 
psuć widok. Zresztą nie chcę 


Granica, o której wspomnia- 
łem, jest bodaj jedną z najnie- 


żoną cię zadeatun-|zwyklejszych w Europie i dla- 
cjuje. Już taka tam atmosfera, tego trzeba się na niej 


przez 
chwilę zatrzymać, 

Nie wiem, czy znacie przy- 
powieść o młotku Noego. Na 
wszelki wypadek posłuchajcie: 
siedział w otocze- 
niu swych wiernych i opowia- 
dał im szczegóły budowy arki. 
Obecni słuchali w pełnem po- 
dziwu milczeniu. 

— ..l oto podczas najbar- 
dziej gorączkowej pracy — o- 
powiadał rabi — przybiegł do 
miejsca, gdzie Noe wraz z ro- 
dziną budował arkę, królewicz 
Absalon, porwał młotek i u- 
ciekł. Biedny Noe był srodze 
ząkłopotany i nie wiedział, co 
poczać.., 

Zgromadzeni dokoła rabiego 
wierni spoglądają po sobie, a 
wreszcie jeden 
oŚmiela się przerwać tok opo- 
wiadania: 

— Mądry rabi! Przecież za 
czasów Noego nie było jeszcze 


królewicza Absalona, więc 
jak mógł porwać młotek 
Rabi pogładził swoją siwą 


brodę i odpowiedział bez wa- 
hania: 

— Był czy nie był, 
porwał, to przepadło! 


ale jak 


odważniejszy | 


strzała, linją Petersburg z Mo- 
skwą i zapowiedział, że tak 
ma biec linja kolejowa mię- 
dzy temi dwiema stolicami. 
Nie nie pomogły perswazje in- 
żymierów, że pa drodze tej li- 
nji, wytkmiętej przez cesarza, 
istnieją szalone trudności te- 
renowe, których pokonanie bę- 
dzie szalenie kosztowne i dłu- 
zotrwałe. Cesarz się uparł i li- 
nja została przeprowadzona 
według jego życzenia. 

Mniej więcej tak samo zrobił 
d'Annunzio, zabawiający się 
w generała i polityka poeta 
włoski. Z zebranym naprędce 
oddziałem ochotników przy- 
biegł, „porwał młotek* i J9- 
wiedział: „Na tym mostku w 
mieście będzie granica!* Poli- 
tycy zaczęli sobie włosy wyry 
wać z łysych głów na temat, że 
to przecież absurd, że tak nie 
można, że ten sposób postępo- 
wamia drogą będzie Europę "e 
sztował. ale wkońcu, jak ma- 
dry rabi, uzmali, że jak złapał 
to przepadło. W ten sposób pa- 
wstała ta groteskowa granica. 

Wyobraźmy sobie, że na 
Placu Wolności w Łodzi nsła- 
wiono budki graniczne, zaan- 
gażowano kiłkunastu celników, 
tyluż żołnierzy i policjantów i 
obwieszćzono: „Na półmoc od 
placu tego jest Turcja, a ma 
południe — Polska. Pan Smi- 
szkin ma sklep na Nowomiej- 
skiej a mieszka na Zawadz- 
kiejj więc musi kilka razy 
dziennie przekraczać granicę i 
poddawać się  formalnościom 


paszportowym oraz rewizjom 
| Wo to ep toi] 


Piotr. Taittinger 


poseł do parlamentu francuskie- 


Ta zabawna historyjka przy|g0, utworzył „Narodową i so- 


pomniała mi się, gdy przyby- 
łem na granicę włosko - fugo- 


cjalną partję republikańską, 
która ma zjednoczyć wszystkie 
elementy prawicowe, aby „ochro- 


słowiańską. Proszę sobie wyo-|nić Francję przed grożącemi jej 
brazić miasteczko, jak tysiące|ze wszystkich stron niebezpie- 


innych malowniczo rzucone 
na wybrzeże Adrjatyku, ze stru 
mykiem, wijącym się przez nie 
które jego ulice, Otóż na most- 
ku, przerzuconym przez ten 
strumyk na jednej z ulic jest 
granica. W swoim czasie Ale 
leksander II podobno na ma- 
pie Rosji połączwł prosta. iak 


> s“ 
czeństwami . 


celnym, Kwarta masła, którą 
Żona jego kupiła od baby w 
sklepie i niesie do domu, pod- 
lega ocleniu według taryfy tu- 
reckiej, Natomiast pudełko pa- 
pierosów, które służąca kupiła 
rano w skłepiku, podlega w 
drodze do sklepu ocleniu we 
dług taryfy  nolskiej.  Doroż. 
karz wiezie człowieka 
do Placu Wolności, bo zagra- 
nicę jeździć mu nie wolno 
Przy rogu Nowomiejskiej sto- 
ja już tureckie dorożki. 

Trudno sobic wyobrazić ta- 
ką turecką awanturę, A je- 
dnak jest ona rzeczywistością 
w omawianym Sussaku, Całe 
szczęście, że wielki poeta nie 
przeprowadził granicy przez 
środek domów mieszkalnych 
Musieliby ludzie podlegać re 
wizji przy przerhodzeniu z sy 
pialni do łazienki. 

Oczywiście, że jak zwykle 
przy granicy, obydwie strony 
umacniają się narodowościowe 
z poważną dozą przesady i gor 
liwości. A więc mowy niema 
po tamtej stronie mostu o ta 
kimkolwiek  szyldzie  jugosło 
wiańskim, tak, jak z tej stromy 
człowiek, wywieszającv szyld 
włoski, byłby. wnważany za 
zdrajcę ojczyzny. PI 
- Rzecz jasna, że z owego mia 
sta, żwanego Rjeką, włosi 'za 
brali śmietankę, a jugosłowia 
nom zostawili serwatkę, Wła- 
Śnie tak, jakby turcy zabrał 
Łódź, a Polsce zostawili... Rə- 
łuty. 

W Sussaku urzęriuje wice- 
konsul włoski, który clice mó 
wić tylko językiem d'Annun 
zia, nie urzęduje w dnie świąt 
włoskich i wogóle utrudnia 
kontakt Bałut z Łodzią. Nato: 
miast konsul jugosłowiański 
za mostem, powiedzmy na Ce- 
gielnianej, jest <złowiekiem 
bardzo uprzejmym i uważa, 
zresztą słusznie, <ałą tę histo- 
rję 7a smutna międzynarodo- 
wą SZOpĘ. 


Na moście w Sussaku uj 
rzałem po raz ' ierwszy w ży- 
ciu faszystów. Wcale sympa- 


tyczne ogorzała chłopaki, þar- 
dzo przejęte swoją historyczną 
misją graniczną, sroglądający 
nieufnie na każdego przyby- 
sza, z czem im zresztą jest bar 
dzo nie do twarzy, Nie, sta: 
nowcze dam sobie jakoś z rý- 
mi radę, oczywiście pod wzgłę 
dem towarzyskim.  Opieczęło- 
wali nam walizki i przetrzą- 
snęli tobołki. Mogliby z powo- 
dzeńiem uczynić to samo z na 
szemi duszami. Fostanowiliś- 


Ii 


rządzenia wneir 


z różnego szlachetnego 
drzewa pg. ostatnich mo- 
deli poleca tylko 


FABRYKA MEBLI 


. Jalomonowicza 


PIŁSUDSKIEGO 66 
(Wschodnia) 
tel. 134.25 
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my wjechać do Włoch bez żŻa- 
dnej kontrabandy politycznej. 
Nasze dusze są równie „błago 
nadiożne”, jak nasze walizki i 
koszyki. Chcemy oglądać Wło- 
chy i zachwycać się ich pię- 
knem, zupełnie niezależnie od 
panującego ustroju. 


Na dworeu we Fiume zno- 


tylko | wy sporo faszystowskiej mili- 
| cji. 


Ogłądają paszporty na 
wszystkie boki i wreszcie wpti- 
szczają nas do lokalnego po- 
ciągu, który wlecze się, jak do 
Koluszek, .do jakiejś węz.owe] 
stacyjki, gdzie zabiera nas po- 
ciąg, spieszący do Trjestu, Dro 
ga wciąż pnie się w górę, bie- 
gnąc tunelami i między 
kiemi skałami. Tylko od czasu 
do czasii na chwilę ukazuje się 
urocza zatoka ż przytulonemi 
miejscowościami, jak sławełna 
Abacja i wiele innych, równie 
pięknych, choć mniej n nas 
znanych. Sam Trjest wyłania 
się z mgły w imponującej po 
staci rozległego portu, położo- 
nego na stoku wielkiej góry. 
Niespokojne oko latarni mor- 
skiej błąka się bez przerwy pa 
lustrzanej tafli morza, CZUWA- 
jac nad całą okolicą. Nieskoń- 
czone ilości migocących na ró- 
żmych wysokościach światelek 
(przyjechaliśmy do Trjestu pó- 
źnym wieczorem)- czynią. wi- 
dok tego portu uroczym. Jest 
to. bodaj najefektowniejszy op- 


wyso- 


tycznie port w Europie. Stra- 
cił om dzisiaj wiele na swem 
dawnem znaczeniu, gdy był 


dla nieboszczki Austrji jedyne 
mi wrotami na zachód i połu: 
dnie. Ale pozostał piękny pod 
względem położenia i rozma- 
chu swych płaców, ulic i bu- 
dynków. Tylko, że lepiej w 


tem mieście chodzić pieszo, Bo 


środki lokomocji są rujnujące. 
Szezególnie taksówki. "Widocz- 
nie ruch jest minimalny i szo- 
fer z jednego kursu musi zaro- 
bić na kilkudniowe utrzyma- 
nie. 


Czystość panuje wzorowa, 
co już mnie zastanowiło w 
związku z opowiadaniami © 
brudach, panujących we Włe- 
szech przed wojną, Dość pa 
wiedzieć, że pod względem czy 
stości Trjest jest dła Warsza- 
wy np. ideałem. Nie mówię 0- 
czywiście o bezpośredniej por- 
towej dzielnicy, bo tam czy- 
stość dowodzi jedynie martwa- 
ty i żaden kraj na świecie nie 
będzie się szczycił czystością 
w swoich portach. Ale samo 
miasto jest stale „wypucowane 
na glane“, 

Z Triestu do Wenecji ma- 
my już, chwalić Boga, bezpo- 
średni pociąg z pulmanowski- 
mi wagonami, Wyjeżdżamy ra 
no, by wieczorem oglądać mia 
sto z nieprawdziwego zdarze 
mia — Wenecję. 

G. Waśsercug. 
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Kto i dlaczego zastrzelił Jacka? 
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Świat podziemny Nowego Jorku na tle spisku na życie Diamonda 


mniej Diamond swoje zawodo- 
we przekonania również nad 
grobem, a wobec tego należy 
przyjąć, że udziałem człowie- 
ka tego byłoby największe 
szczęście reprezentowania in- 
dywidualności, nawet gdyby 
zmarł teraz 

w kwiecie wieku łat 51. 

Człowiek o walorach, acz 
niewłaściwych, które jednak 
starczyły, aby go spowić w za- 
słonę romantyczną i poruszyć 
w związku z jego osobą całe 
kontynenty. 

Celem oświetlenia tych. w9- 
lorów, a jednocześnie ponie- 
waz w Europie odezwały się 
głczy oburzenia, że człowieko- 
wi tak mieposzlakowanemu i+ 
niemoż:iwiono pobyt w Niem: 
czech (aresztowano go, jak 
wiadomo, na granicy i wysie 
dlono), warto kilka słów: powie 
dzieć o jego przeszłości. 
począwszy od 17 roku życia. 

Ciężkie oszustwo. Więzienia. 
Przedtem już zdezerterował. To 
prawda, że potem nigdy „już 
nie dał się nakryć. Ale nie by- 
ło roku, poczynając od 1918, 
w kłórym nie miałby do czy 
nienia z policją z powodu po- 
ważnych zlrodni. wśród któ- 


Przed niedawnym Czasem 
dziennik} pezyniosły  wiadomoś 
o zamachu na życie sfynnego 
przywódcy przemytników ame- 
rykańskich, Diamonda, który zo 
stal ciężko ranny i do dzisiej- 
szego dnia walczy ze śmiercią w 
szpitalu, W związku z tem Paul 
Scheffer, k. korespondent „Berli 
mer Tageblattu' z Rosji, przeby- 
wający obecnie w Nowym Jorku 
zamieszcza w wymienionym 
dzienniku bardzo ciekawą kore- 
spondencję ©  Diamondzie, po- 
zwalającą uchylić rąbek tajemni 
cy, w jakiej spowity jest podzie- 
mny, przystępczy świat stolicy 
Stanów Zjednoczonych, Kore- 
spondencję tę poniżej in exteaso 
przytaczamy. 

(Redakcja) 


„Tchórzliwy żółty szezur*, 
oświadczył szanowny Mmezy: 
dent policji Nowego Jorku, mr. 
Manlracny. o Diamondzie 
przy jedne; z wielu okazji, u- 
paważninjących do zajnowa- 
nia się osoba Jacka, Ale w każ 
dym razie bardzo ŽV WUY 
zczur Diamond odniósł po- 
dwójna ranę pluc, postrzał w 
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brzuch w noge i końtuzię |rych figuruje pięć morderstw. 
czaszki. Część prasy nowojor-|.„Wielu z pośród jego przyja- 
skiej twierdzi, że dni rannego |ciół umierało w hotelu, lub na 
są policzone, Inne pisma nato- odludnych uliczkach. 

miast nie tracą nadziei. Dia-, Trzeba przyznać, że nie dał 
mond bredzi, A jego energja|się on nigdy sprowadzić ze 
jest w momentach przytłomno- |swojej prostej drogi i pozosta- 


wał wierny swojemit środowi- 
sku. To również jest dowodem 
siły szczura. 


ści wystawiana na próbę prze- 
sumiennvch komisarzy policji, 
którzy go zapewniają, że nad- 
chodzi końiec i że pówinien 
on, zgodnie z (odkryłem chyba 
w tym celu) prawem „podzie- 
miego świata“, CAE 6 w 
bbliczu śmierci. 
kto do niego strzelał, 

To jest właściwie nąjsilnir| 
szy dowód energji szczura: 
Nie mówi on ani słowa. Potra 


Iano do niego, 
najpewniej kompani, bowiem 
amerykański świat podziemny 
sam troszczy sie 0 fm, aby je- 
go drzewa nie wyrastały do 
nieba. Byłoby szkoda takiezo 
silnego charakteru, gdyby je- 
dynie z powodu surowości pru 


fił nawet zgotować nadprokura |skiej policji nie mógł w pełni 
torowi, mr. Craine, bardzo j wykorzystać życia, ale musiał 
gorzką chwilę, oświadczając: |tak samo, jak Aleksander Wiel 


„Nie znam tych chłopców, ki, odejść w pełni swego try- 
nawet gdybym ieh znał, to nie | unfalnego pochodu. 
powiedziałbym nig“. Rodzi się pyłanie, co chro- 
Dodajmy odrazu, że inne|niło go dotychczas od potknię- 
dzienniki przytaczają wręcz od|cia się na niewinnej drodze, 
wrotna wersję. Według nich|którą policja toleruję. Przy- 
„Leggs* mial rzekomo powie- |zńaję, że prawdopodobnie 
dzieć. że. niestety. nie wie, bo |nigdy on osobiście nie strzelał. 
gdyby wiedział, toby wszystko| Korzystał ze zbiorowej prze- 
powiedział, Ale prawdopodob- |stępczości, która się wytworzy 
niejsza jest pierwsza wersia. ła i rozwinęła w Ameryce, z 
A więc aczkolwiek szczur, żół-|grupowej kryminalistyki. Po- 
tv, tchórzliwy, ma  przynaj-lsiada ona swoje teehniczne, a 
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Powódź na Śląsku niemieckim 


Stan wody w niektórych okolicach (na naszej ilustracji okolica 
Gorlic) doszedł do wysokości, nienotowanei od 27 lat 


Od trzech laf rokrocznie strze-|i 


społeczne zró- 
Proszę  zrozu- 
wyrażenie 


jednocześnie 
żmiezkowanie. 
mieć, że istnieje 
„palcownik* na określenie 
członków bandy. których je- 
dynem zadaniem jest 
obserwowanie, kto dojrzał do 
tego, by go sprzaątnąć! 
Istnieją „gummeni”, czyli lu 
dzie, którzy wykonywują te 
decyzje. istnieją ..henchmeni*, 
w rodzaju rzymskich klijen- 
tów, którzy służą potężnemu 
senatorowi i, jak w życiu Dia- 
monda, są zawsze do jego dy- 
spozycji. Istnieje gwardja przy 
boczna. która czuwa nad bez- 
pieczeństwem przywódcy ban- 
dv, chroniąc go przed ewenin- 
alnemi zleceniami, jakie otrzy- 


mali gummeni konkurencyjne! 
bandy. 
Na czele tych «erganizacf 


stoi przywódca bandy, niby 
królowa w ulu, ktoś z zaletanu 
wodza, które właśnie Diamont 
posiada. Ale musimy odrazu 
rozczarować jego entuzjastów: 
posiada on te walory w nie- 

wystarczającym stopniu. 

Capone w Chicago 
jnajbardziecj godną podziwu 
największą posłacią tego rodza 
ju. Od każdego strzału do jego 
osoby prowadziła zawsze o wu: 
le pewniejsza drabina, niż da 
Diamonda. Capone mógł de 
niedawna spacerować w jasny 
dzień pa vlicach. Diamond , ni- 
gdy nie doprowadził swojej 
swobody do 
co jest dowodem. 
fił zbudować 
płyt azbestowych miedzy sobą 
r ogniem przeciwników. aby | 
przynajmniej uniknąć 
policyjnych. 

Ale. jednak -— Diamond 
wnież polrufił zgromadzić 
koła sicbię giummenów, hem 
chmenów i fingermenów, giet- 
kich, sprytnych, bezwzgłę: 
dnych, wyższych pod wzglę- 
dem intelektualnym od jego 
zwolenników. Ka wiadomości 
entuzjastów należy zaznaczyć, 
że tego pokroju ludzi, jak on, 
niema wielu. 

Gdyby nie poczuł, jak urżą 
jego nerwy. gdy pówne mn: 
plamione krwią auto znalezlo- 
no w garażu, całkiem wbrew 
instrukcji. która brzmiał 

„Wywalić przez odludng 

przystań ań“, 
jednocześnie znaleziono 
pokaźny skład broni i amuni- 
cji. zdeponowany ze względu 
na zaostrzone stosunki z ludź: 
mi Capone'a w Chicago, któ- 
rzy usiłowali włargnąć do pi- 
wnych obrotów Nowego Jor- 
ku — gdyby łe wszystkie nie- 
powodzenia nie doprowadziły 
do bezsensownej podróży dn 
Europy. „do Berlina, czy 
Magdeburga“, — to Capone 
nie wyrósłby tak wysoko, bę- 
dac obecnie przedmiotem świa 
towego zainteresowania. przed 
miolem ciekawszym, niż sam 
Diamond. Nazwisko jego. we- 
dług etykiet gazet ametybańć | 
skich brzmi Cy Jack (Leggs) | 
Diamond. Właściwie początko- 
wo posiada? bohater angie! 
skie nazwisko, zdaje się Platt, 

Jack Platt. 

Zbrodnia, z pomocą której 

chciano go wyekspedjować na 


jest 


że nie potra 


ró 


do- 


i gdy 


takiego stopnia, | Ne w 


aktów ; henchmen, 


tamten świat, daje wzorowy © | 


braz. Przed trzema laty Koth 
słein, mistrz 
monda, władca „podziemneśw” 
Broadway'u, który jest ośrod 
kiem tego rodzaju ludności, 
padł w zupełnie analogicznych 
warunkach. 


? 
i 


Policja mówi, że wtedy było | urny 


zupełnie tak samo. I rzeczywi- 


nauczyciel Dia | 


ście te morderstwa są morder- 
stwami typowemi, porządkowe 
mi. Trzech mężczyzn strzela. 
Dziewczyna jest bliska tego 
wielkiego człowieka. Nikt nie 
nie wie, Wszvscy musieli coś 
widzieć, Okazuje się, że ofiara 
była  zawikłana w szereg 
spraw, z których każda mogła- 
by być tematem siedmiu pa- 
wieści kryminalnych. I te spra 
wy wypływają na  powierz- 
chnię już pierwszego dnia. Ale 
te kluby zbrodniarzy są niedo- 


stępne, jak kula bilardowa. 
Moolroony powiedział i tym 
razem: 


„Przyczyny? Tysiąc i jedna“. 

I tutaj znajdujemy girlse ad 
Ziegfelda, Mary Robert, Ją o- 
puścił on o godz. 10 min, 10, 
aby pomówić z interesantami. 
którzy się telefonicznie z nim 
umówili, Poszedł do swego po 
koju konferencyjnego w hotelu 
Monticelli, gdzie odbywał 
wszystkie posiedzenia i nara 
dy. Później strzelano. Dziew. 
czyna zniknęła, ale po dłuż 
szych poszukiwaniąch została 
odnaleziona. (Do reporterów. 
„Był pierwszym i jedynym. Je- 

stem niepocieszona*. 

A po upływie pół godziny: 
„Diamond? Jest mi to oboję- 
tme., Mam swoje własne tro 
ski“. Wśród nich znajduje się 
skarga sądowa o złamanie 
przyrzeczenia małżeństwa), 

W nocy telefonowała oma da 
Jerscy, gdzie przebywała 


wielu wrogów Diamonda, Miał 


takich grubych |on ich sporo. „Żółty”. 


Następnie 

właścieie] hotelu, 
„przyjaciel od dłuż 
zego czasu, jeszcze z epoki 
Rothsteina, Manager nocnego 
klubu Diamonda. 

Hotel - mordownia: Monti 
celli, dom, w którym mieszka- 
ło wiele starych kobiet. 

Ten gościnny człowiek ukła 
da Diamonda, który nie chce 
wrócić do swego mieszkania, 
a którego znalazł ociekające- 
go krwia na schodach, w swo- 
iem łóżku, 
przywołuje łekarza i znika. 
Ten przyjaciel znajduje się 
obecnie w centrum policyjnego 
zainteresowania, Po strzelani- 
me, podczas której padło o: 
wem strzałów, a wbrew zwy- 
czajowi tylko cztery trafiły i 
to niedostatecznie, 
był u Diamonda jakiś czło- 


NN D 


PZA „ZE az O WK L nia A ||| ci w M O a Yach <Ach PY R Pa AE 


wiek, nazwiskiem  Drechsiet, 
„0 którym nie wiemy wiele“, 
Był i odszedł, a policja twier- 
dzi, że nie ulega wątpliwości, 
iż Diamond mu powiedzial kto 
Strzelał. Na trzy dni przed za- 
machem było u Diamonda 
trzech henchmenów, w tem je- 
den, który odbierał dla niego 
depesze z Niemiec w sprawie 
wjazdu do tego cichego kraju 
W związku z tymi planami po- 
dróży zamorskiej policja no 
woejorska jest przekonana, że 

Diamond zamierząą się zająć 
przemytniectwem narkotyków, 
że więc była to rzeczywiście 
podróż handlowa. 

Dotychczas Diamond zajmo- 
wał się piwem. Bowiem tym 
bandom przestępców podstawę 
bytu daje właśnie to, że konsu- 
mująca publiczność 
nie chce zrezygnować z alko- 

holu, 

To czyni z nich publiczną 
potrzebę i daje im pewne utrzy 
manie. Jeden z urzędników po- 
licyjnych oświadczył, że przy- 
czyną morderstwa były na sze 
roką skalę obmyślone zamie- 
rzenie Diamonda w kierunku 
przeprowadzenia jednolitej ce- 
ny piwa w jegą ośmiomiljono- 

wem państwie 
w Nowym Jorku i okolicy. 1 
oto jeden z maleńkich królów 
piwa postanowił bronić się 
przeciwko temu i stąd właśnie 
te kiepskie, niecelne strzały 

Ta hypoteza już została oba- 
lona, sle wskazuje oma wymo- 
wnie na podstawy, na jakich 
opiera się tego rodzaj pote- 
ga. 

Inna hypoteza jest prawda 
podobniejsza. Diamond stał się 
publiczną postacią, Wciąż mu- 
siał uciekać. 

"Troska o jego osobę pochla- 

niała zbytnio troskę © wielką, 

wspólną sprawę. Nie nadawał 
się już do roli przywódcy. 

Jest om rzeczywiście chory 
na żołądek i nerwowy. Ma zbyt 
wielu wrogów, zbyt wielu oszu 
kał. Posiada walory, ale niew 
starczające. Szczur, żółty, tchó- 
rzliwy, Trzeba go się było po- 
zbyć, I wszystko potoczyło się 
swoją koleją, ale tym razem w 
reflektorach całego Świąta. Ta 
zmienia postać rzeczy zasadni- 
czo. Kiepskie czasy dla Dia- 
mondów i Capone'ów. Mnszą 
znowu stać się „podziemni”, 8 
ło nie jest łatwe. 


Wyborv w. Turcji 


Kobiety z odsłoniętemi twarzami wrzucają kartki wyborcze da 


w jednej ze wsi Turcji azjatyckiej. 
my na ilustracji, nie noszą już osławionych fezów. 


Mężczyźni, jak widzi- 
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dokonał lekkomyślny wspólnik firmy „Blaustein i Wange" 


Do afery wciągnął kasjera Lwowskiego, który ukrywał nadużycia szwagra 


Słuszne postulaty 
sejmiku łódzkiego. 


Wydział powiatowy sejmiku 
łódzkiego zwrócił się do władz 
nadzorczych w sprawie rozsze 
rzającej się komunikacji auto- 
busowej. ) 

Wydział powiatowy stwier- 
dza, że autobusy nie płacą ta- 
kici świadczeń jak kolejki do- 
jazdóowe, choć niszezą drogi 
bardziej niż kolejki, Pozatem 
przyczyniają się do zmniejsze- 
nia dochodów kolejek dojazdo- 
wych, na czem traci również 
władza komunalna. 

Wydział powiatowy zwraca 
się przeto do władz nadzorczych 
by wydawały koncesje tylko 
na miejscowości, w których nie 
ma kolejek dojazdowych. nato 
miast, by ograniczyć puch auto 


busowy na drogach, posiadają- | 


cych kolejki. (b) 


Delegaci bodzi 


na zjazd emigracyjny 


Dziś obraduje w Warszawie 
zjazd delegatów polskiego to- 
warzystwa emigracyjnego z u- 
działem przedstawicieli wszyst 
kich oddziałów. 

Z ramienia oddziału łódzkie: 
go wyjeżdżają na zjazd ppułk. 
dr. Więckowski i naczelnik E- 
dward Rosset. 

Zjazd zwołany został celem 
omówienia aktualnych. zagad- 
nień emigracyjnych, (b) 7 


Rekord wygranych 


w ostatniem ciagnfeniu V-ej klasy 
osiągnęła 


i. Sime Weinberg, 


Rantor Wymiany 


58 PIOTRKOWSKA 58 
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i wiele innych wygranych. 
Losy do I klasy już do nabycia. 
Ciągnienie 18 i 20 listopada, A zatem 
spieszcia Wszyscy, by zaopatrzyć się 
w szczęśliwy los tej kolektury. 


0 Z proceni 


zmniejszyły się koszty 
utrzymania 


Na poniedziałek zwołane zo: 
stało posiedzenie komisji dla 
badania cen artykułów pierw- 
szej potrzeby i ustalania wskaź 
nika drożyźnianego. Według 
prowizorycznych obliczeń, ko- 
szty utrzymania w październi- 


zmniejszyły się blisko o 2 proc. 
(b) 


ku, w porównaniu z 102 proc | 


|mą Arje Blaustein 


Przed rokiem została urucho 
miona mechaniczna fabryka 
pończoch i trykotaży pod fir- 
i Wilhelm 
Wange, przy ul. Łąkowej nr. 1, 
oraz skład przy ul. Piłsudskie- 
go nr, 72, 

Do spółki obydwaj fabrykan 
ci włożyli po 4.000 dolarów, 
przyczem p. Wange jako zdol- 
ny fachowiec miał zająć się 
fabrykacją i sprzedażą towa- 
rów, zaś p. Blaustein admini- 
stracją firmy, 

Po dwuch miesiącach Blau- 


stein, 30-letni młodzieniec, po- 
czął prowadzić życie nad stan, 
stał się stałym gościem wszyst- 
kich lokali gastronomicznych, 
regulując bardzo wysokie ra- 
chunki. 

W krótkim czasie. Blaustein, 
został dosłownie bez grosza w 
kieszeni i wówczas korzysta- 
jąc z miesięcznej nieobecności 
wspólnika w Łodzi, który w 
sprawach handlowych wyje- 
chał na Pomorze, przywłasz- 
czył sobie weksle klijentowskie 
firmy, a na ich miejsce wysta- 


wił weksle firmowe, fałszując 
ma nich pod pieczątką spółki 
podpis wspólnika p. Wange. 
W ten sposób Blaustein zde- 
fraudował i roztrwonił około 
12.000 złotych. W międzycza- 
sie wrócił z Pomorza p. Wange 
który zarządził kontrolę ksiąg 
buchalteryjnych i kasowych, 
przyczem stwierdził brak kil- 
kunastu tysięcy złotych. Nie- 
zwłocznie o powyższej defrau- 
dacji, p. Wance 
ojca swego wspólnika, grożąc 
w razie niezałatwienia polubo- 


stwa na sumę 60 tysięcy złot. 
i powiadomił o aferze wydział 
śledczy. 


W toku dochodzenia. kasjer 
firmy Nuchem Lwowski został 
aresztowany za współudział ze 
szwagrem, zaś za zbiegłym 
Arje Blausteinem policją roze- 
słała listy gończe. 


Aresztowanego Lwowskiego 
przesłała policja do dy spozy- 


powiadomił | cji sędziego Śledczego II rewi- 


ru Brauna. (p) 


rykańskiego konsorcjum 


Vilma 


peztłuszczowy kroen 


E REW ARSZAWA: 


Udelikatnia i bieli cere 


Warunki iramcuzów 


na przeprowadzenie wodociągów w Łodzi 
Wczoraj przed południem 
prezydent Ziemięcki konfero- | nie chee się zgodzić. 
wał przez dłuższy czas z przed-|' (W przyszłym tyzodjaia 
stawicielami francuska - ame-| przedstawiciele 
w | mają przedłożyć pete o- 
magistrat zajmie 


sprawie wybudowania w Łodzi | fertę, a 
wodociągów, (b) 

Konsorcjum to przed paru a 
miesiącami wszczęło pertrakta rakó 
cje z magistratem i prosiło ol Najazd żeb ow 
trzymiesięczną opcję, której | na Łódź 
termin upłynął w dniu 15 paź-| Od dwuch dni zauważono 


dziernika, 

Obecnie konsorcjum — to po. 
przeprowadzeniu badań i obli-, 
czeń przedkłada magistratowi 
ofertę. 

Pertraktacje rozbijają się 
jeden punkt. Konsorcjum, któ- 
re domaga się prawa eksploa- 
tacji wodociągów w okresie 35 
lat i żąda zagwarantowania pe 
wnego minimum zużycia wo: 
dy, której cena wahałaby się 
w granicach 70 — 80 groszy 
za 1.000 litrów, a w wypadku 
nieosiągnięcia tego minimum, 
magistrat musiałby dopłacać 
różnicę. 


1 już masowy zjazd do Łodzi że- 
: braków z całej prowincji w 
związku z dniem Zadusznym. 

Policja przedsięwzięła ener- 
giczne kroki celem zapewnienia 
zwiedzającym cmentarze bez- 
pieczeństwa i usunięcia  płagi 
żebractwa. 

Przy ementarzach ustawione 
będą silne posterunki policji 
y pieszej i konnej, 


Jakie listy 


zatwierdzono w Toma- 
szowie 

Okręgowa komisja zatwierdziła 
następujące listy do sejmu: 

Lista nr. 1 — Bezpartyjny błok 
współpracy z rządem — (Jan Pil 
sudski, b, pos. Dratwa, Ćwierkow- 
ski, wójt gm. Koluszki, kpt. Lipiń 
ską, inż. Dudziński). 

Lista ur. 2 — Frakcja rewol. 
PPS (Stangreciak, Hofman, Turski) 

Lista nr. 4 — Stronnictwo naro- 
dowe (Machulski, Piotrowski). 

Lista nr. 5 — Blok lewicy so- 


Na ten warunek magistrat 


-konsore jumm- 


wnego sprawy, złożeniem‘ skar 
gi w urzędzie prokuratorskim. 

Nie chcąc oddać syna w ręce 
policji, p. Blaustein  zdecydo- 
wał się pokryć sumę zdefrau- 
dowaną przez syna, zaś następ 
nie po porozumieniu się z p. 
Wange przyjął na siebie odpo- 
wiedzialność za dalsze prowa- 
dzenie kasy, które powierzył 
zięciowi swemu 29-letniemu 
Nuchemowi Lwowskiemu. 

Wówczas Arje Blaustein do- 
szedł do wniosku, iż „zarobić“ | 
można i w inny sposób. 

W tym celu udał się do fir- 
any T. Tiezen i S-ka, znajdują- 
cej się na tejże posesji, przy ul. 
Łąkowej 1 i zakupił większą 
partię przędzy. 

Na poczet tego kupna, Blau- 
stem wpłacił gotówką 2.500 
zł., zaś resztę pokrył weksla- 
mi firmowemi, fałszująe u- 
przednio podpis wspólnika pod 
pieczątką. 

Przędza nie nadawała się do 
fabrykacji  trykotaży, więc 
Blaustein sprzedał ją, przeka- 
zująe z powrotem do kasy fir-| 
my 2.500 złotych, pozostawia- 
jąc sobie znów około 16.000 


EEN 


CALUNER 
(rely far 


Do firmy Blaustein i Wan- 
kge poczęły napływać weksle fal 
szowane przez Błausteina, któ- 
re wykupywał kasjer firmy 
Lwowski, szwagier Blausteina. 
Wreszcie Blaustein Wynalazł 
jeszcze jeden sposób „zarobko- 
wania“. Począł masowo fałszo- 
wać weksłe swych znaiomych, 
następnie zaopatrywał je w ży- 
ro firmy Blaustein i Wange, 
poczem je dyskońtował, 

W ten sposób, kasjer firmy 
Lwowski miał znowu zajęcie, 
polega jące na wykunywaniu 
weksli „klijentowskich*  sfał- 
szowamtrych przez swego szwa- 
sra, 

„Wreszcie, gdy nadszedł ter- | 
min ponownego powrotu wspól 
mika z podróży po Poznańskiem 

P i sprzedał prawie cały 
towar ze składu, poczem uciekł | 
z Łodzi zagranicę. 

Po powrocie z podróży p. | 
Wange stwierdził na mocy kon 
troli ksiąg, iż padł ofiarą oszu 


Okręgowy związek szachowy 


W. dniu 26 b. m. odbyło się w |boru zarządu związku, komisji re- 
lokalu związku naucz. szk. powsz. | wizyjnej i sądu rozjemczego, Do za 
przy w. Andrzeja 4, pierwsze ze- |rządu zostali wybrani pp.: T. Re- 


Pokaże nam dyrekcja 


W SWOIM PIERWSZYM 
DŹWIĘKOWO-MóWIONYM 
FILMIE EROTYCZNYM 


„łaj dla Zakochanych 


EEEE Wkrótce! z: 


cjalistycznej Bund, Poalej Sjon — 


praw. i niezależni (Erlich, Alter). 


Lista nr. 7 Centrolew (Fijatkow 


ski, Zaręba, dr. Próchnik, Ciecha- 
nowski, Kotarski). 

Lista nr, 17 — Sjoniści (Hart- 
glas, rabin Brondt). 

Lista nr. 18 — Aguda (Rabin 


66 Lewin, Zajdeman, Rozenberg Idel). 


Unieważniono następujące listy: 
Listę Zjednoczenia lewicy chłop 
skiej „Somopomoc*, Poalej Sjonu 
Coda OR, Jedności 
- chłopskiej i Zjedno- 

AE Sadowej wać współpracy z mar- 


|branie członków łódzkiego okrę- 
gowego związku szachowego. Ze- 


czem na przewodniczącego -powoła- 
no p. J. Gałązkę. 

Ze sprawozdania referenta p. Re 
gedzińskfiego wynika, że związek 
szachowy liczy 11 ktubów i stowa 
rzyszeń, z €zego 4 zamiejscowe, 
że życie szachowe rozwija się za- 
równo w Polsce jak i we wszyst- 
kich krajach kułturalnych bardzo 
pomyślnie, wobec czego zorganizo- 
wanie związku szachowego wojew. 
łódzkiego okazało się konieczne. 


bramie zagaił p. T. Regedziński, po 


gedziński — prezes, D. Daniuszew 
ski — wiceprezes, K. Wróblewski 
— sekretarz, Z. Bentlewski — 
skarbmik, A. Kościełak — gospo- 


darz, oraz Gałązka Appel, G 
Mund i Sembrecki bez mandatu. 
Do komisji rewizyjnej: Urbach, 


Kostowski, Fiedotjef. Kaufman. Do 
sądu rozjemczego: Wasilewski, 
Mund A., Hirszbein. Chmieleeki. 
Kreczko. e 
Wkońcu postanowiono zwrócić 
sie z apelem do poszczególnych 
klubów wzgl. stowarzyszeń, aby 
korganizowały sekcje szachowe d 


Następnie przystąpiono do wy- Iqezystągiły do zwiącku. 


2 


Eierszi szajkiusyupiaczy 


B. P. 


Marja z Łaskcich 


Maurycowa Baumgartenowa 


zmarła po długich i ciężkich cierpieniach dnia 31-go 


października 1930 r. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w niedzielę, dn. 2 listopada, 
o godz. 3-ej po pol, z domu przedpogrzebowego, o czem zawiadamiają krew- 
nych, przyjaciół i znajomych pozostali w nieutulonym żalu 


SWS D 44 


W niedzielę, dnia 2 listopada r. b. o godz. 11 i pół odbędzie się.w synagodze 
Domu Sierot, Północna 38, nabożeństwo żałobne za 


b. p. Rczalię Naifdową 


na które krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza 


z 


Łódzkiego Żyd. Tow. Opieki nad Sierofami 


i Wnukowie. [EŃ 


ARZĄD 


aresztowany po długich poszukiwaniach w Łodzi 


Przez szereg lat 
kolejowym 
znań grasowała 
szajka złodziei kolejowych, któ 
ra przy 


kolady z zawartością środków 
nasennych usypiała pasaże- 
rów, jadących I lub II klasą, 
poczem po obrabowamiu śpią- 
cej ołiary ukrywali się w zna- 
nej tylko sobie kryjówce, 

W zeszłym roku urząd śled- 
czy wydelegował dwuch swych 
na jzdolniejszych wywiadow 
ców, celem zlikwidowania nie- 
bezpiecznej szajki usypiaczy. 

Wywiadowcy ci zajmowali 
zwykle oddzielne przedziały w 
Ii TŁ klasie, kursujących po- 
ciągów na tymże szlaku kole- 
jowym, jednocześnie pilnie ob- 
serwowali sąsiednie przedzia- 
ły. 

W końcu roku ubiegłego, po 
trzy miesięcznych nieuda- 
nych usiłowaniach ujęcia usy- 
piaczy, wywiadowcy wreszcie 
wpadli na ślad wspomnianej 


szajki. składającej się z dwuch] nego pociągu i wszczęcia 


elegancko ubranych mężczyzn 
i jednej nie mniej elegancko u- 
branej kobiety. 

W styczniu r, b. wspomnia- 
ha szajka zajęła przedział, w 
którym jechał jeden z wyżej 
wymienionych wywiadowców. 

Zauważywszy, iż siedzący w 
tymże przedziale samotny męż- 
czyzna posiada eleganckie no. 
we dwie walizy, złoty zegarek 
i drogocenny pierścień na pal 
eu, szajka sprytnych usypiaczy 
postanowiła obrabować współ- 
towarzysza podróży. 

Podczas rozmowy jedem z 
przybyłych do przedziału męż- 
czyzn, wydobył z kieszeni zło- 
tą papierośnicę, poczem w trak 
cie rozmowy ze swą przyszłą 
ofiarą, poczęstował wywiadow- 
cę papierosem. 

Domyślając się, iź papieros 
(en nasycony jest jakimś środ- 
kiem nasennym, wywiadowca 
w trakcie rozmowy papieros ów 
schował do kieszeni, zapalił zaś 
papieros własny. W pewnej 
chwili wywiadowca. począł sy- 


mulować, iż zapadł w sen, 
przycze”m z pod przymrtżo- 
nyeh powiek obserwował 


swych współtowarzyszy podró- 
ży. Tymczasem szajka włamy- 
wąaczy przystąpiła do „roboty“. 
Podczas gdy jeden z jej człon- 


ków wyjał wywiadowcy złożw 


na szlaku| zegarek z kieszeni, towarzysz- 
Warszawa — Po-|ka jego poczęła zdejmować mu 
nieuchwyłna|z palca drogocenny pierścień. 


Przekonawszy się, iż przy- 


pomocy papierosów | puszczenia go nie omyliły i że 
narkotyzowanych lub też cze-| faktycznie ma do czynienia 


z 
poszukiwaną przez siebie od 
dłuższego czasu szajką usypia- 
czy kolejowych, wywiadowca 
zerwał się z ławki, z gotowym 
do strzału rewolwerem, zawe- 
zwał złoczyńców do wzniesie- 
nia rąk do góry.  Gwizdkiem 
jednocześnie zaalarmował swe- 
go kolegę, znajdującego się w 
sąsiednim przedziale. 

Widząc się zdemaskowanym 
przywódca szajki  błyskawicz- 
nym ruchem otworzył drzwi 
wagonu i wyskoczył na tor ko- 
lejowy, podczas biegu pociągu. 

Na pomoc koledze, z sąsied- 
niego przedziału przybiegł dru 
gi wywiadowcą. przy pomocy 
którego udało się funkcjonarju 
szom policji śledczej obezwład 
nić zatrzymaną parę przestęp- 
ców, 

Mimo natychmiast zatrzyma- 
po- 


nie 
ująć 


ścigu za hersztem szajki, 
udało się wywiadowcom 
odważnego opryszka. 

Jak ustalono, aresztowany: 
mi byli: 25-letnia Eleonora Ka 
szycką i 34-letni Eligjusz Pār- 
necki. 

W toku dochodzenia 
się władzom bezpieczeństwa u- 
stalić nazwisko zbiegłego 


się 27-letni Jan Kiwoński, 
Mimo energicznych poszuki- 
wań za zbiegłym  opryszkiem 
nie udało się go ująć, nawet 
przy pomocy listów gończych. 
Wezorajszej nocy wydział 
Śledczy w Łodzi, dowiedział się 
drogą konfidenejonalną, iż 
poszukiwany przez nich od 
dłuższego czasu  herszt szajki 


usypiaczy, przyjechał w dniu samorządowe naszego 


wczorajszym z powrotem do 
Łodzi i ukrywa sie w mieszka- 
niu swej przyjaciółki przy uli- 
cy Nowaka 21, 

Około godziny 2 w nocy pię 
ciu wywiadowców udało się 
pod wskazany adres, gdzie are 
szłowano złoczyńcę, 


D) 


w 


(II! 


Pzzępiękna pieśń poświ 


I ESKADRA 


nia i miłości wśród śmier- 


telnych zapasów z najeźdźcą od wschodu. 


kajnlityzy mes „kUNY” 


udało || 


her- | 8 
sztą usvsiaczy, którym okazał | ği 


jaciół i życzliwych 
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mi g z u E 7 
Budżet Łodzi 
będzie zredukowany o 
W ubiegłym tygodniu władze 
miasta 
rozpoczęły prace nad ułoże- 
niem preliminarza budżetowe- 
go Łodzi na rok 1931-82, Pra- 
ce te dolyczą w pierwszym rzę- 
dzie budżetu zwyczajnego, ze- 
stawionego narazie na podsta- 
wie szkiców preliminarzy przed 
stawionych przez poszczególne 
wydziały prezydjum magistra- 
tu. 


Onegdaj odbyła się w związ- 
ku z temi pracami pierwsza 
konferencja prezydenta mia- 
sta p. Ziemięckiego z ławni- 
kiem Kukiem, pełniącym w za- 


stępstwie chorego  wiceprezy- 
denta Wielińskiego, funkcje 


przewodniczącego wydziału fi- 
nansowego, oraz z naczelni- 
kiem tegoż wydziału p. Chwal- 
bińskim. 

Na konferencji tej kierowni- 


W niedzielę, dn. 2 b. m. jako w pierwszą bolesną rocznicę 
śmierci nieodżałowanego męża mego 


b. p. Jakóba Temenbauma 


odbędzie się o g. 12ipół, na cmentarzu żydowskim, nabożeństwo 
żałobne i odsłonięcie pomnika, na które zaprasza krewnych, przy* 


Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych 


Komitet „UZDROWISKA 


podają do wiadomości, że w miesiącu listopadzie 1930 r. 
odprawione będą nabożeństwa żałobne w Synagodze 
Towarzystwa przy Placu Wolności 10, na które krew- 
nych, przyjaciół i znajomych nieboszezyków zapraszają 


zab, p. Majera Frajdenberga 


Nr. 30 


ŻONA 


Józefa i Pauliny Wey- 
. Jand 
Mojżesza Serejskiego 
Chławny Rutstein 
Eli Liskiera 
Menasego Kaleckiego 
Adeli Szenwaldówny 
Jakuba Wojdysław- 
skiego 
Henryka Imichą 
Grzegorza Krawetza 
Raszeli Ginsburg 
Adolfa Berlina 
Mojżesza Sternika 
Jeannety Grońskiej 
Sz. W. Szereszew- 
skiego 
Sary Szykierowej i 
Gustawy Halberowej 
Jakóba Singera 
Dyr. Stanisława Krolla 
Fajgi Żurkowskiej 
fa Brodacza 
Józefa Lewensona 
leka Cyna mona 
Augusta Barucha 
[zydora i Karola Mu- 
szkata 
Bajli Mikluszańskiej 


Poli Szykierówn 
Pinkusa Żmięsoda | 


na r. 1931-32 


s 
3 
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s-sa u SEUL 
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sześć miljonów złotych 


cy finansów komunalnych za- 
poznali się z prowizorycznymi 
preliminarzami .poszezególnych 
resortów samorządu, zaniyka- 
jącymi się w dziale rozchodu 
sumą 35 miljonów złotych. — 
Wpływy są, według tych preli- 
minarzy mniejsze o 4 miljony 
złotych. Ponieważ do tego 
nie doliczono sum z tegorocz- 
nych zobowiązań magistratu, a 
wynoszących również kilka 
milionów zł. — wyłoniła się ko 
nieczność zredukowania wy- 
datków wykazanych w prelimi- 
narzach wydziałów od 5 do 6 
miljonów zł. Ta redukcja wpły 
wów podyktowana jest koniecz 
nością zrównoważenia budżetu 
miejskiego, Wydziały magistra 
tu otrzymały polecenie zrewi- 
dowania preliminarzy i ewen- 
tualnego zredukowania niektó- 
rych mniej pilnych hitini 


Nieudane wiamanie 


W domu Przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 199 mieści się na parterze skład 
żelaza Zygmunta Goldberga, z któ 
rym sąsiaduje zakład jubilerski 
p. Geilkego. 

Wczorajszej nocy  nieujawniemi 
sprawcy przepiłowali kraty w skła 
dzie Goldberga, aby tą drogą wła- 
mać się do jubilera. Zaczęli już na 
wet śhidrem borować otwory w 
drzwiach, które —według ich obli 
ezenia — prowadziły do sklepu 
Geilisego. Obliczenie to jednak by- 
ło błędne, bowiem  świdrowane 
drzwi prowadziły do mieszkania 


„Mrywatnego, którego właścicielkę 


| 


obudziły tajemnicze szmery. Wy: 
biegła ona na podwórze, wzywa- 
jac pomocy dozorcy domu. Oby- 
dwoje obudziłi zamieszkałego w 
tym domu komisarza policji, któ- 
ry skomunikował się telefonicznie 
z wydziałem Śledczym, poczem, 
uzbrojony w rewolwer, zbiegł na 
podwórze. Jednak qy międzyczasie 
włamywacze, spłoszeni wszczętym 
alarmem, zdołali zbiec. (p) 
PESIS CEEE O E PE EAEE EER 


Zapistjcie sig 
na członków L.0.PP. 


Wr. 300 


EXI — 


„SŁOS PORANNY” — 1930 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA) WIADOMOSCI SPORTOWE 


Teafr miejski 


Dziś 4 zara kawaler" 
= ; man 
do wzięcia“ 
Jutro 4 e kawaler“ 
3 man 
do wzięcia" 


Dziś, w sobotę i niedzielę wie- 
czorem komedja A. Grzymały Sie- 
dieckiego „Maman do wzięcia”, 

W poniedziałek o godz. 8,30 
wiecz. „Święty płomień. 

„Papa kawaler“ dany będzie już 
tylko dwa razy: dziś, w sobotę po- 
poł. po cenach najniższych, oraz 
w niedzielę popoł. po cenach mi- 
żonych. 


Sala „Mannteufel* Zachodnia $3 


Żydowski Teatr 


Kameralny „ARARAT“ 


Dziś I jutro 2 przedstawienia 
o godz. 7.45i 9.45 w. 
„Dzień dobry, kózko!” 
Ceny popularne. 


TEATR KAMERALNY 
Dziś, w sobotę premjera lekkiej 
salonowej komedji Verneuil'a „Fo- 
tel g". 
W niedzielę o 5 popoł. po ce- 
nach najniższych „Święty płomień* 
Dziś, w sobotę o godz. 5 popoł. 


oraz w niedzielę i poniedziałek 
wieczorem występy głośnej trupy 
Rednta pod kierownictwem Juljn- 
sza Osterwy w Sztuce  Dickens'a 
„Swisso za kominem”. 


MEN? 
Przedewszyńńkiem u krawca, 
który daje gwarantuje. że ubranie 


statnich żurnali londyńskich powin 
ny być odpowiednio dostosowane 
do wzrostu, tuszy i specjalnego 
charakteru budowy. 

To wszystko znajdzie i tym 
wszystkim warunkom potrafi za- 
dość uczynić piierwszortzędny za- 
kład krawiecki męski H. Rozen- 
cwajg, Piotrkowska 105, gdzie moż 
na się udać z pełnem zaufaniem i 
gwarancją, że każda rzecz będzie 
wykonana bez zarzutu. 


ZAKŁADY CERAMICZNE 


| „ZNICZE, 

w Łodzi, ul. Wodna 12-14, z po- 
śród licznych wyrobów  szamoto- 
piece oraz kuchnie szamotowe. Bu 
dowane z własnego materjału 
ogniiotrwałego, systemem kanało- 
wym piece oraz kuchnie przenośne 
„Zmioz* dają bezwzględną gwaram 
cję trwałości, wytrzymałości oraz 
celowości. Piece „Znicz“ są. poza- 
tem oszczędnościowe oraz dostep- 
ne w nabyciu. Zaufanie, jakiem da- 
rzą szanowne gospodynie piece 
oraz kuchnie przenośne „Zmicz“. 
jest rękojmią ich "= powodze- 
nia. 

Dia wygody szanownej Ktjente- 
fi fabryka otworzyła detaliczną 
sprzedaż po cemach fabrycznych 
w sklepie firmy: Bolesław Jankew. 
ski. Piotrkowska 91. 


Aniol 


Fiim, który poruszy całą Łódź 


TEATR POPULARNY 
Dziś, w sobotę 2 razy. w niedzie- 
lę i poniedziałek wiecz. kapitalna 
komedja C. Vautel'a „Proboszcz 
wśród bogaczy“. 
W niedzielę o godz. 
„Przeprowadzka '*. 


Sobota, dnia 1 listopada. 

Piłka nożna. Boisko WKS., 
godz, 11 rano: Turyści — W. 
K. S. mecz o mistrzostwo m. 
Łodzi i o puhar. 

Boisko Geyer: godz. 14, 
yer — Kadimah, 

Gry sportowe. Dalszy ciąg 
gier w koszykówkę i siatków- 
kę. 

Niedziela, dnia 2 listopada. 

Piłka nażna, Boisko Widz. 


4 popa. 


Sala Fiinarmonji Rarufowicza Z0 
Teatr Żydowski 


Dziś i jutro o godz. $ wiecz. 


e LUA JEKOTKOWICZ 


PTH 
KANA“ 
Dziś o p ye jeee Matka” 
Ak. EE M I | PO Om M M ZY RM LC M 


Ge- 


Manuf., godz. 11 rano: Widz. 

TEATR POPULARNY Manuf. — Huragan. Boisko 

w Sał; Geyera. Geyer: godz. 11 rano: Gentłe- 
man — Zjednoczone, 


Dziś o godz. 8,15 i jutro o godz. 
4,15 i 8,15 wiecz. wodewil ze śpie- 
wami i tańcami p. t. „Rozkosze 
wojskowe“. 


Pabjanice. Boisko „Sokoła“. 
Godz. 11 rano: PTC. — Burza. 


Dziś i jutro o godz. 12 w poł. 
teatr popularny w sali Geyera| W związku z meczem o mi- 


strzostwo Łodzi i o puhar, któ- 
ry się odbędzie w dniu dzisiej- 
szym na boisku WKS. o godz. 
11 przed południem pomiędzy 
drużynami WKS. i Turystów, 
dowiadujemy się. iż zespół woj 
skowych wvstąpi w swym naj- 
silniejszym składzie. 

Go się tyczy składu drużyny 
Turystów, to spodziewać się 
należy w nim pewnych nieza- 
leżnych od kierownictwa prze 
sunięć, spowodowanych bra- 
kiem Pod iwa powo- 


(Piotrkowska 295) powtarza dla 
dzieci fantastyczną baśń w 3 akt. 
ze śpiewami i tańcami p. t. „Czer- 
'wony Kapturek“. 


KONCERT LEONIDA SOBINOWA 

W nadchodzącą środę, dnia 5 li- 
stopada odbędzie się wieczór pieś- 
ni i arjì operowych, z udziałem 
słynnego śpiewaka rosyjskiego Le 
onida Sobinowa. Znakomity ten te 
nor opery moskiewskiej, znany 
nam jest ze swoich niezapomnia- 
nych kreacji oraz z płyt gramofo- | YemosGwBGGNSSO 
wych. Artysta odśpiewa cały sze- 
reg przepięknych romansów rosyj 
skich oraz arji operowych. Udział 


Kalendarzyk sportowy 


na dziś i jutro 


Aleksandrów. Godz. 14: So- 
kół — Siesudzanka. 

Gry sportowe. Boisko przy 
ul. Nowo - Targowej 24, o go- 
dzinie 10-ej: ŁKS. — Geyer, 
mecz w koszykówkę męska, O 
godz, 11: ŁKS, — Cracovia, — 
mecz o mistrzostwo Polski w 
koszykówkę żeńską. Pozatem 
dalszy ciag gier w koszykówkę 
i siatkówkę, 

Strzelectwo. W sobotę i nie- 
dzielę zawody © mistrzostwo 
klubowe ŁKS-u i zawody kwa- 
lifikacyjne w celu uzyskania 
państwowej odznaki strzelec- 
kiej, na strzelnicy ŁKS.. przy 
AI. Unii. 


W. K. $. -- Turyści 


ianego tygodniem do 
wojska, 

Możliwe więc, że na pozycji 
obrońcy ujrzymy rezerwowego 
Włodarczyka, względnie Ko- 
walskiego. W tym ostatnim 
wypadku linja pomocy została- 
by uzupełniona Chojnąckim. 

Zaznaczyć należy, iż jest to 
jedyny mecz czołowych dru- 
żyn piłkarskich Łodzi, gdyż 
zarówno ŁKS. jąk i ŁTSG. wy- 
jeżdżają na mecze ligowe do 
Lwowa i Warszawy. 


przed 


"PRZEZ LOS DO BOGAGIWAT 


KA i GŁ . 1.000.000 zł. wygr. 200.000 zł. wygr. 50.000 zł. 
w koncercie bierze Borys Sobinow; | Ju) 400.000 lab 100.000 , lub 25.000 , 
który oprócz akompanjamentu wy = .000 s 75.000 pozatem 
kona kilka własnych utworów for- 23 premie!l! 


tepianowych. Koncert Sobinowa 
wzbudzi; wńeikie zainteresowanie. 


WIECZÓR TAŃCA ELLI ILBAR. 

Zmakomita estońska  tacerkm 
Eta Dibak przyjeżdża do Łodzi 
wystąpi tylko jedyny raz w zał? 


„ dnia , 
listopada o godz. 9-ej wiecz. W dmiu 3 Kstopada r. b. o 
Ella Hbak jest wielką artystką |qodzinie 20 w lokalu własnym, 
i znawezynią swej sztuki. przy m. Podleśnej nr. 1 —Łódz 


Notatki kronikarskic 


KASA CHORYCH na dzień 1|26); J. Zundelewicza (Piotrkowska 
i 2 listopada 1930 r. w godzinach |25): W. Sokolewicza i W. Szatana 
od 9 do 14-ej ustanowiła w leczni |(Przejazd 19); M. Lipca (Piotrkow 
ey H, ul. Piotrkowska 17, dyżury |ska 193); A. Rychtera i B. Łoboda 
jekarskie celem, przyjmowania |(11 Listopada 36). 
wezwań do obłożnie chorych oraz | CZEREREUEZZZPOZZEKZ ZEŃ 
Renaro Morandi 


$. JAT 


a wypadków nagłych zachoro- 
wań. Wezwania również mogą być 
uskuteczniane telefonicznie (Nr. 
Nr. tel. 159-55 i 179-11). Pogoto- 
wie dla nagłych wypadków i 
łożnie czynne będzie w dniu 1 i2 
listopada normanie. 

MIEJSKIE MUZEUM PRZYRO- 
DNICZO - PEDAGOGICZNE. W 
dniu 2 listopada r. b. o godz. 18-ej 
nastąpi otwarcie  nowozorganizo- 
wanego miejskiego muzeum przy- 
rodniczo - pedagogicznego, które 
będzie się mieścić w specjalnym 
budynku miejskim w parku Sien- 
kiewicza. 

Do tegoż budynku przeniesiona: 
zostaje miejska centrałna pracow- 
cz > dyrektor włoski atnego 

3 wio o 

NOCNE DYŻURY. Dziś w noey |+owarzystwa asa że 

dyżurują następujące apteki: Suke. | zginął na lotnisku w Rzymie, 


M. Kasperkiewicza (Zgierska 54); |dezony śmigłem  lądującego 
Suke. J. Sitkiewieza (Kopernika samolotu. 


stanie się Twoją własnością, jeśli nabędziesz los w słynnej kolekturze 
Piotrkowska 22. Piotrkowska 66 


Pabjaniee, Pl. Dąbr. 3. 


Uroczyste rozdanie nagród 


w Łódzkiem tow. kolarskiem 


kie towarzystwo kolarskie urzą 
dza uroczystość rozdania pa- 
gród, zdobytych w zawadąch 
kołarskich i wycieczkach tury- 
stycznych w sezonie sporto- 
wym 1929 i 1930 r., połączoną 
z zabawą taneczną, dla człon- 
ków, ich rodzin i zaproszonych 
gości. W dniu tym zostana wy- 
dane m. in, nagrody pamiątko- 
we z biegu kołarskiego Łódź - 
Poznań, który został rozegramy 
w dniu 20 maja 1929 roku pod 
czas obchodu uroczystości 40- 
lecia istnienia Łódzkiego Towa 
rzystwa Kolarskiego, ofiarowa- 
me przez komitet organizacyj- 
ny PWK. w Poznaniu, oraz 
nagrody zdobyte w tegorocz- 
nym kolarskim wyścigu szłafe- 
towym, na dystansie Łódź — 
Kalisz — Łódź, 


Porażki Konarzew- 
skiego i Trzenka 


Telefonują nam, że obaj ło- 
dzianie Konarzewski i Trzonek 
bawiący z ekspedycją bokse- 
rów Polonii w Oslo, po odnie- 
sieniu szeregu porażek nie 
uzyskali, w swych kategorjach 
ami jednego z pierwszych ezte: 
recle miejsc. Natomiast pierw- 
sze miejsca bokserów Polonii 
zajęli: Kazimierski (waga mu- 
sza), Goss (waga kogucia), Sei- 
del (waga średnia). Z Oslo wy- 
jechali bokserzy z powrotem 


||do Warszawy, gdyż dalsze me- 
M eze nie doszły do skutkm. 


Wyjazd bokserów 


do Warszawy 


Bokserska reprezentacja Ło- 
dzi na mecz międzymiastowy z 
Warszawą, wyjeżdża dopiero 
w niedzielę, o godz, 7.50 rano 


Olimpiada żydowska 


Zjazd przedstawicieli wszysł 
kich oddziałów państwowych 
wszechświątowego zw, „Maka- 
bi*, który się odbył 25 i 26 b. 
m. w Berlinie przy udziale de- 
legatów z Amglji, Austrji, Bul- 
garji, Francji, Jugosławji, Li- 
twy, Niemiec, Polski i Rumu- 
nji uchwalił utrzymać w mocy 
bez względu na przeszkody, ter 
min olirapjady żydowskiej t. 
„Makabiady*, Odbędzie się 
ona w Palestynie na wiosnę ra 
ku przyszłego. 


Fantastyczny rzut 
dyskiem 
Najlepszy dyskobol francuski 
Noel, uzyskał na zawodach w 
Poitiers, niezwykły wynik w 
rzucie dyskiem 51.29 metr. 
Byłby to niechybnie nowy re- 
kord Światowy, gdyby nie to, 
że dysk ważył o parę gramów 
za mało, to też wynik nie me- 
że być uznany oficjalnie za re- 

kord. 


Turniej szachowy 
organizuje Kadimah 
Łódź kulturalna  imteresuje 
się bardzo od pewnego czasu 


życiem szachowem, A życie to 


obudzone zostało przez młodą 
sekcję szachową Z. K, S, „Ka- 
dimah*. Klub ten  rainicjował 
i zorganizował Wódki Okr. 
Zw. Szach., obecnie zaś chege 
dodać nowego bodźca do poč 
niesienia poziomu gry szacho- 
wej organizuje wielki turniej 
szachowy z udziałem  wybit- 
mych szachistów miejscowych. 
Do turnieju przyjmuje się 
wszystkich bez. wyjątku ama- 
torów gry szachowej. Zwý- 
cięzey otrzymają w upominke 
cenne nagrody. 

Kierownictwo turnieju olej 
muje p. D, Damiuszewski. 


Turniej będzie się odbywał w 
soboty i niedziele każdego ty- 
godnia. Wpisowe 1.50 zł. Za- 
pisy przyjmuje sekretarjat Z. 
K. S. „Kadimah* w Łodzi, przy 
ul, Moniuszki 1, codziennie ed 


godziny 8 — 9 wiecz. 


Ameryka zmienia 
przepisy gry w piłkę 
nożną 
Ameryka stara się niemal z r6- 
guły dostosować każdą gałąż spor 
tu do charakteru i właściwości 
swego kraju. Do ostatnich nowoś- 
ei należy tam próba wprowadzenia 
zmiany w przepisach gry w piłkę 

nożną. 

Zamiast grać dwa razy po 46 
minut, piłkarze Ameryki grać bę- 
dą 4 razy po 22 minuty z dwukrot 
ną zmianą boiska przez graczy 
drużyny. Aczkolwiek niema na ra 
zie mowy 6 przeprowadzeniu tej 
zmiany przepisów w Europie, to 
jednak ciekawem będzie, jakie dø 
świadczenia zrobia amerykanie g 
tą imowacją. 
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HUMOR i SATYRA 


EYLE TITTI 


(h, 
jl 


©, 


ul | 


Pani (do czeladnika): Gdzież 


się znowu majster podział? ` — Tatusiu, czy mogę dzisiaj 
Czeladnik: Poszedł po zostać w domu? Źle się czuję! 
To była najpiękniejsza chwila w szachy! i r — Gdzie, mój chłopcze? 
życiu Medorka, („Passing Show“) — W szkole! 


— Oczekuję, Małgosiu, że będziesz reagowała, — A czem jesteście z zawodu? — Przykro mi coprawda, że tracę ten świetny 

gdy zadzwonię! > Wynalazcą! garaż. Ale ostatecznie towarzystwo ubezpieczeniowe 
— Naturalnie, naturalnie! Każdy człowiek ma — Dobrze! A ceoście wynaleźli? zapłaci mi za nowy wóz. 

przecież chwile zamroczenia umysłu. — Dotychczas nic, Wciąż jeszcze szu- — Jakto? Przecież pańskim wozem żona wy- 

(„London Opinion“) kam! jechała przed godziną do miasta! („Humorist“ 


— Błagam, niech mnie pani wysłucha, — Kasiu, dzisiaj będzie u nas bal, 

panno Różo, i zostanie moją żoną. liczę, że nie zrobisz mi wstydu. 
— Włąściwie jest pan dla mnie za stary, — Postaram się, proszę pani, ale 

zastanowię się i jutro dam panu odpowiedź, przyznam się, że w nowych tańcach ę r A a A 
— Najdroższa! Przecież jutro będę starszy! nie czuję się pewnie. Gość, który nie może się 


zdecydować, czy kupić 
krawat w  groszki, czy 
w paski. 


— Moja żona mówi :czterema  języ- 
kamii 

— A pan rozumie wszystkie cztery? 

— Nie, dzięki Bogu, tylko jeden! 


— Sto złotych, albo: strzelam! —Dziwię się rzeczywiście, że pozwa- 
— Mam tylko (banknot 500-złotowy. lasz temu hiszpanowi, by cię całował! 
Może zechciałby pan zmienić? kes be r soble dać rady! 


— No nie umiem po hiszpańsku! 


bój m 


— Wierzaj mi, że zadużo pi 


Ona: Mówiłam z papą i jest jesz! 
gotów płacić połowę na nasze 
utrzymanie, 

On: To doskonale. Teraz po- 
trzebny nam jest jeszcze ktoś, 
ktoby zgodzi się wziąć na sie  — Czego pan sobie życzy? BZ AE ZE Wy” 
bie drugą połowę. — A co pani ma. — Ciszej! On podróżuje incognito! 


— Bo jak wypiję jeden kie: 
liszek, to odrazu jestem innym 
człowiekiem. A dlaczego ten 
inny człowiek nie ma się rów- 


„GŁOS PORANNY" 
ŁODŹ 


I listopada 1930r. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z ogłoszoną ankieta 
„Czego chcę słuchać przez radje*, 
proszę o łaskawe umieszczenie rów 
nież moich uwag * życzeń. 

Podczas częstego słuchania a- 
udycji radjowych zdołałem zauwa- 
żyć zbytnie obciążenie programi 
odczytami. Wiem, że nie wszyst- 
kieh ludzi interesuje ta sama dzie- 
dzina, a więc trzeba roztrząsać wie 
le tematów, by zaspokoić w pew- 
nej mierze wszystkich słuchaczy. 
Lecz starajmy się, by tematy były 
odpowiednio rozdzielane na każdy 
dzień. Zdarza się bowiem, że kolej 
no po sobie następują trzy małoin- 
teresujące odczyty a na zakończe- 
nie wygłaszane zostają... nudne, 
działające na nerwy „Rozmaitoś- 
ci“ „zakrapiane* „kawałami* ze 
starych gazet. Kilkakrotnie zdarzy 
ło mi się słuchać „Kkawałów* za- 
mieszczonych tego samego dnia w 
dnem z popołudniowych pism. 

Jeśli chodzi o muzykę ta sta- 
nowezo zamałe słyszymy muzyki 
poważńej. Ten rodzaj muzyki jest 
jakoś dziwnie upośledzony przez 
stacje nadawcze; dawany jest zwy 
kłe jakgdyby na lekarstwo. DIa- 
czego? Czy już nikt nie umie od- 
czuwać prawdziwego piękna tej 
muzyki? Czy wszyscy zapatrują 
się na nią tak, jak ów pan Student 
w liście z dnia 25 bm., który twier 
dzi, że: „muzyką poważną można 
wypędzić wiłka z lasu i który pro 
si, by ją grano ludziom o wyższym 
poziomie intelektualnym. Nie wiem 
tylko w takim razie kogo p. Stu- 
dent do nich zalicza, gdyż sądząc 
z jego listu, sam nie może preten- 
dować do tej klasy. A przecież 
swą wrażliwość i zrozumienie 
wzmógłby słuchając nie  wście- 
kłych foxtrotów i szablonowych 
tang lecz właśnie muzyki prawdzi- 
wej twórców genialnych jak: Cho 
pina, Moniuszki, Paderewskiego 
lub Beethovena, Czajkowskiego i 
innych. 


GŁOS RADJOWY 


Czego chcę słuchać przez radjo 


Dalsze odpowiedzi naszych (Czwielników na ankiecie 
„Głosu Porannego“ 


Pozwijać kulture muzyczną! 


Jeśli już naprawdę muzyka ma 
;słażyć do wypędzania wilków z la- 
su, to z większym skutkiem zrobi 
to muzyka „lekka“, przy odgło- 
sach nosowego saksofonu i dzikie- 
„go, warjackiego jazzbandu. Bo cóż 
może być piękniejszego į przyje- 
mniejszego penad cichy, czysty i 
smutny ton skrzypiec, czy zaduma 
nej wiolonczeli? 

A więc więcej muzyki poważnej 
a jednocześnie by powiększyć za- 
kres wiadomości muzycznych słu- 
chaczy, odpowiednie odczyty z tej 
dziedziny. Sądząc z odpowiedzi na 
ankietę „Głosu Porannego“ jest 
jeszcze wiela ludzi nie rozumieja- 
cych prawdziwego piękna tej sztu 
ki. Równolegle należałoby ograni- 
czyć wielką ilość odczytów do mi- 
nimum. 

Na zakończenie kilka słów w 
sprawie transmisji z Warszawy, 
Czy Łódź naprawdę upośledzona 
jest pod względem kultury? Czy 
naprawdę niema w Łodzi uzdolaio 
nych prelegentów? Czy nawet mu- 
zykę trzebą transmitować z War- 
szawy? Jestem pewien, że przy do 
brej woli, Łódź może pokazać że 
coś umie. A więc trochę wysiłku, 
a Łódź nie zawiedzie pokładanych 
w niej nadziei radjoshichaczy. 

Łącząc wyrazy szacunku i powa 
żania, kreślę się 

Edmund Hennig 
717% (miłośnik muzyki) 


(zzędcie i Rogactw0 


zdobędziesz kupując los w szczęśli- 
wej kolektur: e 


B. Weinbera 
Piotrkowska 42 iko Piotrkowska 163 


tylko ) 
W ubiegłej 5-ej klasie padły w nassej 
kolekturze następujące wygrane! 


1. 50.000 ;;. 115887 1. 5.000 
©. IMO 11 10.000406; 


I wiele po zł, 3,000, 2000 — it 


Blanowe koncerty z płyt 
gramofonowych 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Każdy posiadacz dobrego kilku- 
lampowego aparatu  radjowego 
jest w tem szczęśliwem położeniu, 
że w rozmaitych programach sta- 
cji zagranieznych zawsze znaleźć 
może odpowiednią dla siebie audy 
cję. Posiadacz takiego aparatu nie 
miałby potrzeby wyrażać swych 
życzeń o Programie rozgłośni łódz 
kiej. 

Korzystając jednak z detektora, 
przgnęłabym usłyszeć w godzinach 
wieczornych, z braku koncertu 
symfonicznego z Warszawy tub 
międzynarodowego, muzykę poważ 
ną wielkich kompozytorów w wy- 
konaniu sił Światowych, a miano- 
wicie takich, na sprowadzenie któ 


„Radjota” prosi o inną nazwę. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


rych do Łodzi nie stać nas finan- 
sowo. Mam na myśli doborowe pły 
ty gramofonowe, które w tym wy 
padku z konieczności zastępowały 
by audycje bezpośrednie. 

Zaprowadzenie zaś całych cy- 
klów koncertów muzyki poważnej 
połączonych z odpowiedniemi wy- 
kładami o treści i tle utworów, 
rzecz jasna, wpłynęłoby kształcą- 
co na radjosłuchaczy. 

Zaś lekka muzyka taneczna, na 
dawana prawie codziennie między 
23 — 24 w dostatecznej chyba mie 
rze zaspokaja potrzeby amatorów 
tej muzyki i wypoczywających. 

"Z poważaniem 
Antonina 
(biuralistka) 


nie uczyniło - dła  wołających o 


W odpowiedzi na ankietę „Gło- |zmiany w audycjach radjowych. 


su Porannego“ pozwalam sobie za 
łączyć następujące uwagi: 


„Polskie 
1931 roku 


Coprawdą przyrzeka 
Radjo*, że w lutym 


„tuozi, lecz tymczasem przeważnie 
słuchamy tego, czego słyszeć nie 
pragniemy. 

Radjo w życiu kulturalnego 
człowieka jest niezbędne, jak gaze 
ta lub książka i winno być zastoso 
wane do wymagań słuchacza. Pra- 
cownicy umysłowi i robotnicy — 
ta Iwia część słuchaczy radja, któ- 
rych nie stać na inne rozrywki kul 
turalue, — przeważnie skazani są 
na marnowanie kilku wolnych go- 
dzin wieczornych przy słuchaniu 
nieodpowiedniego programu. Bied- 
ni „radjoci*. A propos w kwestji 
formalnej: słowo „„radjoci* umieści 
łem w cudzysłowie, bo czyż nie od 
powiedniej byłoby zamienić sznpe- 
tna tę nazwę na „radjonista* „Tra- 
djownik* lub „radzista*?  Miaro- 
dajne czynniki winny  jaknaj- 
rychlej się tem zainteresować, by 
znieść poroniony nowotwór „„ra- 
djota, 

Wracając do tematu, uważam, 
że stali abonenci radjowi winni nie 


tylko prosić ale mają prawo doma y 


gać się, a nawet żądać od „Polskie 
go Radja“ lepszych audycji, a jeśli 
by i to nie pomogło winni zwołać 
wiec, jak to czynią w polityce, lub 
w cciach poprawy bytu ekonomicz 
nego, by uchwalić odpowiednią re 
zolucję. 

Mojem skromnem wymaganiem 
i kilku tysięcy mnie podobnych, 
byloby, prócz dctychczasowych a- 
udycji ustyszeć: 

a) o godz. 8 rana kwadrans gi- 
mnastyki szwedzkiej, 

b) od godz. 13 do 15-ej koncert 
(bodaj z płyt, o co już tylu bez 
skutku prosiło), 

c) od godz. 20 do 20,30. Dla po- 
giębienia wiedzy cykl popularnych 
wykładów uniwersyteckich z dzie- 
dziny psychołogji, hygieny, prawa 
karnego, konstytucji lub literatu- 
ry. 

Śmiem wierzyć, że moje uwagi 
nie będą jeszcze jednym głosem 
wołajacego na puszczy. 

Z poważzniem 
H, Chmielnictc'. 


Wprowadzić nauke Esperanta 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Korzystając, jako stary czytel- | „Polskiego 


je ich treść i wysunie pod adresem 
Radja* dezyderaty, 


nik „Głosu Porannego“ z ankiety | które stanowią kwintesencję ża- 
radjowej, chciałbym również kilka | dań naszych Czytelników, a które 


uwag dorzucić do przytoczonych | rzeczywiście 


przyczynić się mogą 


już opinji. Przedewszystkiem nie do udoskonalenia programów roz- 


życzyłbym sobie słuchać żadnych 
nabożeństw Przez radjo. Jeżeli 
wszystkie wyznania po kolei zaczę 
łyby nam prawić Kazania, to chy- 
baby godzin na zegarze nie star- 
czyło. Uważam zresztą, że kto 
chce Boga służyć, ten powinien 
chodzić do Kościoła, 

Po drugie życzyłkym sobie, aby 
Polskie Radjo, zamiast nudnych 
komunikatów, nadawało codzien- 
nie godzinę nauki Esperanto, oczy 
wiście w godzinach wieczorowych, 
aby każdy człowiek pracy mógł z 
nich korzystać. Toby się napewno 
przyczyniło do zbliżenia narodów 
i miałoby chyba większy pożytek, 


,|niż szczucie jednego narodu na 


drugi, jak to sie często dzieje w 
odczytach, nadawanych przez ra- 
dijo. 

Jeśli chodzi o rozrywkę, to je- 
stem zwolennikiem wszelkiej melo 
dyjnej muzyki. Prosiłbym o uwzglę 
dnienie w programach niedziel- 
nych orkiestry  mandolinistów, 
cytr, Imtni etc. Mam wrażenie, że 
wielu słuchaczy Polskiemu Radju 
za tę inowację szczerze podziękuje. 

Łączę wyrazy szacunku i powa- 
żania 

St. Morwowicz. 
(majster tkacki) 


* 


Redakcja „Głosu Porannego“ 
wyraża serdeczne Podziękowanie 
licznym radjosłuchaczom za wzię- 
cie udziału w ogłoszonej ankiecie. 
Odpowiedzi otrzymaliśmy o wiele 
więcej. Wybraliśmy jednak z po- 
śród nich te, które zawierają rze- 
czową opinję, utrzymaną w tonie 
poważnym. Jedynem curiosum by- 
ła odpowiedź _„Radjopajęczarza*, 
która zresztą zostanie przez reda- 
kcję należycie oświetlona. 


Rozpisaną ankietę uważamy za 
zamkniętą. Obecnie kierownik 
„Głosu Radjowego* scharakteryzu 


Prócz płyt na życzenie mic się 'grać będzie Rubinstein i inai wir- |je ogłoszone odpowiedzi, zreasumu 


głośni polskich wogóle, a łódzkiej 
7 s=ozogólności. 


Å= 
TW r 
ES S 


Elektryczny odbiornik Philipsa „2511“ — zdobywca pierw- 
szych nagród na wystawach w Londynie, Barcelonie, Sewilli, 
Pradze Czeskiej, jak również na 

Wschodnich w Wilnie 


niezwykła prostota strojenia: przy pomoey jednej tylko gałki 
siłny, czysty, wierny odbiór stacji europejskich 


zaopatrzony w słynne lampy PHILIPSA 


CENA ZŁ. 1250.— 
POKAZ i SPRZEDAŻ 


„GŁOS PORANNY" 
ŁODZ 


1 kstopada 1930r. 


Akademia ku czci 
kolejarza-żolnierza 


Dziś, w sobotę, dnia 1 listopada 
|bezpośredrio po transmisji naho- 
żeństwa, transmituje rozgłośnia 
łódzka P. R. z Doliny Szwajcar- 
skiej w Warszawie uroczystą aka- 
demię, zórganizowaną przez kole: 
jowe przysposobienie wojskowe ku 
czci kolejarza - żołnierza. 

Akademja ta odbędzie się z oka 
zji 10ej rocznicy zwycięskiego 
pokoju. 

Podczas akademji wygłosi prze 
mówienie p. minister komunikacji, 
inż. A. Köhn. 


Transmisja ta za pośrednictwem 
stacji warszawskiej nadawana bę- 
dzie przez wszystkie polskie sta- 


cje. 
BEHSIAEIAERIEIEIR 


Dr. med. 2 


S. Niewiażski 


Specjalista chorób skórnych 


wenerycznych i moczopłciowych 
eczenie światłem, badanie krwi 
i wydziełin 
Andrzeja 5. telef. 159-40 
Przyjmuje od 8—11 i 5—9 w. 
w niedziele i święta od 9—1 
Oddzielna poczekalnia dla pań 


tegorocznych Targach 


RADIO-LLOYD, 


Łódź, Przejazd 8. 
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XI. — GŁOS PORANNY 1930 


Nr. 300 


S 


Co nadaje rozélośnia łódzka 


Audycje muzyczne 
na fali warszawskiej 


Koncerty jutrzejszej pierwszej 
niedzieli listopadowej poświęcone 
są stuleciu wyjazdu Fryderyka 
Chopina z Polski. 

Zmaczenie tego wyjazdu Chopi- 
na, wyjazdu bezpowrotnego, smut- 
nego dla niego samego, było jed- 
nak początkiem światowej drogi 
genjuszu. Początkiem tułaczki na 
obczyźnie. opromienionej sławą i 
chwałą dla Polski. 

Pamiętny listopad roku 1830 
był-i dla Ohopina miesiącem na- 
dzieci. Jego nadzieje ziścity się 
wspaniale — choć pozostał mu 
wieczny żal za krajem, który ko- 
chał zawsze. którego chlubą miał 
stać się na zawsze, ale którego wię 
cej nie sądzone mu było zobaczyć. 

Szereg przemówień poprzedzi po 
ranek jutrzejszy (z lilharmonji war 
szawskiej), w którego programie 
szereg utworów  forteptanowych 
z towarzyszeniem orkiestry będzie 
przeglądem twórczości Chopina 
właśnie z ostatnich czasów war- 
szawskich: p. Z. Rabcewiczowa od- 
tworzy „„Warjacje na temat Mo- 
zarta“, p. Ewa Bandrowska - Tur- 


ska odźpiewa kilka pieśni: ..Życze- 
nie*. „Hulankę* (napisaną w przed 
dzień wyjazdu), „Posłać. „Woja- 
ka* — nastepnie prof. Śmidowiez 
odegra Polonez — Es - dur“, 
poprzedzony wstępem Andante, 


wreszcie nastąpi koncert fortepia- 
nowy F-moll w wykonaniu prof. 
Drzewieckiego. 

Wieczorem prof. Turczyński wy 
kona szereg drobniejszych utwo- 
rów Chopina na sam fortepian. z 
epoki przeważnie wcześniejszej. 
prof W. Kochański odegra kilka 
transkrypcji na skrzypce utworów 
Chopina. prof. Niewiadomski wy- 
głosi zapewne interesujący od- 
czyt p. t. „Rok 1830 w życiu Cho- 
pina“. poczem usłyszymy Trio Cho 
pina op. 8 w wykonaniu p. Wiłko- 
mirskiej (fortepian), J. Dworakow- 
kiego (skrzypce) i K. Wiłkomir- 
skiego (wiolonczela). 


* x A 


Nastrojom zadusznym poświęco- 
ny będzie dzień 3 listopada (nad- 
chodzący poniedziałek), 

Rano koncert religijny prowa- 
dzony przez ks. H. Nowackiego, 
przyniesie m. in. prastarą melodję 
kościelna „Christus vincit“, pocho- 
dzacy jeszcze z IX wieku. 

Wieczorem: dramatyczna kanta- 
ta. Moniuszki „Widma“, dzieło 
nadzwyczajnej siły dramatycznej 
i powabu pieśniarskiego, osnute na 
słowach drugiej części „Dziadów“ 
Miekiewicza. 

Guślarz, wszystkie widma. chór 
występują przyobleczone w prze- 
dziwny. tajemniczy czar. 

Godne dni zadusznych widowi- 
sko nadaje się też do przedstawie- 
nia scenicznego i bywa tradycyj- 
nie wykonywane na scenie opery 
warszawskiej. Usłyszymy je jed- 
nak tym razem w wykonaniu chó- 
m „tnie, | 


Ly yrk Staniewski 


y Kościuszki ró Adam Anny 
Dziś i jutro 


m Z przedstawienia o 4 i 6.30 W. 
KPRZEKOJOWECÓGQ  BPROGRAMU 


18 Site" 16 kak" 


Zwierzyniec. 


„Zemsta“ na 


fali radjowej 


Transmisja z teatru „Ateneum“ w Warszawie 


Dziś, w sobotę, 1 listopada mię- 
dzy godz. 21,15 a 22,15 transmitn- 
je rozgłośnia łódzka „Polskiego 
Radja“ z teatru „Ateneum“ w 
Warszawie ostatnie dwa akty fre- 
drowskiej „Zemsty“, która z olbrzy 
miem powodzeniem wystawiona zo 
stała przez ten teatr, pozostający 
pod dyrekcją jednego z najznako- 
mitszych aktorów polskich — Ste- 
fana Jaracza. 

Nieśmiertelne dzieło Fredry u- 
ięte tak pod względem  reżyser- 
skim, jak £ interpretacji w sposób 


nowoczesny, przyciąga wawsze 
swojemi żywemi barwami tłumy 


publiczności, które podziwiają 


świetną grę całego zespołu z Jara- 
czem w roli Rejenta,  Juljuszem 
Łuszczewskim — w roli Papkina 
i Chmielewskim — w roli Cześnika 
na czele. 

Wydział literacki „Polskiego 
Radja“ czyni starania, aby trans- 
misję tę nadać w formie jak naj- 
bardziej radjofonicznej, tak iż ra- 
djosłuchacze będą mieli wrażenie, 
że „„Zemstę* wykonywa zespół ak- 
torów radjowych przed mikrofo- 
nem w studjo. 

W dzień transmisji „Zemsta“ 
grana będzie na scenie „Atenenm* 
po raz 50-ty z rzędu, co świadczy 
o ogromnym sukcesie tego teatru. 


Transmisja meczu piłki nożnej 


Cracovia—Polonja na boisku klubu sportowego 


Cracovii w Krakowie 


Jutro, w niedzielę, dnia 2 listo- 
pada o godz. 14,55 radjostacja kra 
kowska transmituje (na wszystkie 
stacje polskie) fragment sensacyj- 
nego meczu między drużynami 
Cracovii a Polonii. 

W serji meczów ligowych o mi- 
strzostwo Polski w piłce nożnej 
znaczenie wspomnianego meczu 
jest ważne i świat sportowy całej 
Polski oczekuje wyników z wiel- 
kiem naprężeniem, bo Cracovia 


FE wielkie widoki na 


zdobycie 
mistrzostwa Polski i dwa punkty 
w razie wygranej z Polonją były- 
by dla Cracovii bardzo cenne. 
Ostatni mecz tych drużyn zakoń 
czył się zwycięstwem „,Polonji, ato 
li władze sportowe zweryfikowały 
tern mecz na korzyść Cracovii 


(walcover), gdyż w Połonji wysta- | 


piło dwuch graczy nieuprawnio- 
nych do gry. 


Kobieta 
współczesna 
nie poddaje się' już cier- 
pliwie bólowi głowy. Gdy 
ten ból, nieunikniony przy 
dzisiejszym tempie życia, 
zaczyna A ży topa za. 


żywa szyb 


o 1—2 orygi- 


nalnych tabletek Aspiriny, 


które sprawiają jej 


ulgę. 


Istnieje tylko jedna 


ASPIRINA 


Każde opakowanie i 


nalnej Aspiriny opałrzone są znakiem 


każda tablelka 


BAUER. 


Transmisja z cmentarza 
wileńskiego 


welacyjna transmisja z cmentarza 
wileńskiego na Rossie, nadana 
przez rozgłośnię łódzką za pośred- 
nietwem stacji radjowej w Wilnie. 
Transmisja ta ze względów tech 
nicznych w zeszłym roku nie mo- 
gla dojść do skutku — obecnie jest 
jednak stacja wileńska. tak. przygo 
towana, że zawieść nie może. 
Transmisja odbędzie się w godz. 


KRKRAARAKRAAAJOGOGOODOGDOOBOOCOOOCOKZYNOOOOOOCCEJDOCCYEW 


16,15 — 16,45 i nadawana będzie 
przez wszystkie stacje polskie, 


Reportaż, nastręczający wiele 
trudności i wymagający dużego 
przygotowania, prowadzić będzie 


A. Bohdziewicz. 

Transmisję wypełnią rozmowy z 
dziadami, tr. z kaplicy (egzekwie) 
śpiew chóru i inne. 

Jest to jedno z najtrudniejszych 
zadań tak pod względem progra- 
mowym jak i technicznym. 


TELEFUNKEN 40 W 


TO ODBIORNIK DLA CIEBIEL. 


Pokazy 


Jutro, w niedzielę, dnia 2 listo- 
pada, w Zaduszki odbędzie się re- 
nk i sprzedaż: 


Traugutta 1, 
Tel. 153-71, 


ABBO 


(Gmach Grand-Hotelu). 


BOTA | NIEDZIELA W RADJO) 0 wmm di i it mu nin 


14,80 — 14,50 „Interes rolnika 


10, 15 Nabołoństwo z katedry po |a drogi“ — wygł. inż. St. Sadkow 


11,58 — 1205 Sygnał czasu z 
Warszawy, hejnał z wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. 

12,05 — 18,15 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 

13,15 — 18,20 Odczytanie pro- 
gramu dziennego i komunikat 

14,30 — 14,50 „Drobny kredyt 
rolniczy“ — wygł. p. Kłapkowski. 

14,50 — 15,20 Przerwa. 

1520 — 16,00 Koncert. 

16,00 — 16,15 „Arthur i Wan- 
da* (z życia Grottgera) wygłosi 
prof. Adam Czartkowski, 

16,15 — 16.20 Komunikat Tow. 
kooperatystów. 

16,20 — 16,40 Kącik artystycz- 
ny LSG. 

16,40 — 17,00 Wiadomości przy 
jemne i pożyteczne. 

17,00 — 18,00 Program dla dzie 
ci: a) Słuchowisko z Wilna, b) kon 
cert z Warszawy. 

18,00 — 19,00 Nabożeństwo z 
Ostrej Bramy w Wilnie. 

19,00 — 19,25 Rozmaitości. 


19,25 — 19,40 Komunikat izby 
przem. handl. w Łodzi i odczyta- 
nie programu na dzień następny. 

19.40 — 20.00 Prasowy dziennik 
radjowy. 


20,00 Feljeton p. t. „Cmentarze 
warszawskie" wygł. red. Jan So- 
kolicz—Wroczyński. 

20,30 — 22.00 „Widma“ Stani- 
sława Moniuszki w wykonaniu chó 
ru „LaAatzń warszawskiej: pod dyr. 
Piotra Maszyńskiego i solistów. 

29,00 — 22,15 Feljeton p. t 
„Dzieci na scenie“ wygł. p. Irena 
Dehmetówna. 

22,15 — 
we z Warszawy. 


22,36 — 28,00 Komunikaty: me- 
teor., połicyjny, sportowy 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Kónigswusterhausen (1635) 
20,380 Fragmenty z oper „Flet 

zaczarowany”, „Cyrulik sewilski*, 
„Carmen“, „Tannhóuser Wal- 
kirje“, „Zmierzch Bogów“, „Borys 
Godunow*, „Magdalena Guimard“ 
„Tosca“, „Nowości dnia“, Zem- 
sta nietoperza“. 


Langenberg (472) 

20,00 Septet op. 20 Beethovena, 
Djalogi mistyczne Sorgego, Kwin- 
tet „Forellen“ Szuberta. 


Londyn (356) 

21,00 Utwory Szopena (Fantazja 
F-moll, Walc, 3 etiudy, Scherzo). 

22,00 Muzyka kameralna (Kwar 
tety smyczkowe Haydna G-dur i 
Beethovena B-dur, Solo fortepia- 
mowe). 


Budapeszt (550) 

17,30 Koncert (Marsz żałobny z 
3 syrmfonji Beethovena, Uwertura 
do 4 aktu opery „Chowańszczy- 
zna“ Mussorgskiego, Poemat 
„Śmierć i wyzwolenie“ Straussa). 


JUTRO 

10,15 — 11,45 Transmisja nabo 
żeństwa z katedry poznańskiej. 

11,58 — 12,10 Sygnał czasu z 
Warszawy. Hejnał z wieży Marjac 
kiej w Krakowie odczytanie pro- 
gramu dziennego i repertuar te- 
atrów i kin. 

12,10 — 14,00 Transmisja z fil- 
harmonji warsz. koncertu - akade- 
mji z okazji 100-ej rocznicy bezpo 
wrotnego wyjazdu Fryderyka Cho 
pina z Warszawy, poświęcony je- 
go twórczości. 

14,00 — 14.30 Przerwa. 


22,35 Płyty gramofono |SKi 


ski. 

14,50 — 15,00 Muzyka. 

15,40 — 16,00 Program dla dzie 
ci starszych i młodzieży. Słuchowi 
sko zaduszkowe p. t. „Nie płacz 
matko* — pióra Janiny Poraziń- 
skiej. 

16,00 — 16,20 Skrzynka poczto 
wa łódzka — korespondencję bie- 
żącą omówi red. Jan Piotrowski. 

16,20 — 16,40 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 

16.40 — 16,55 „Przechadzka po 
muzeum amerykańskiem* — wy- 
głosi prof. Aleksander Janowski. 

16,55 — 17,15 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 

17.15 — 17,30 Wiadomości przy 
jemne i pożyteczne. 

17,40 — 19.00 Koncert muzyki 
popularnej w wyk. Ork. Reprez. 
Policji m. Warszawy pod dyr. AI. 
Sielskiego. 

19.00 — 19,25 Rozmaitości. 

19,25 — 19,40 Feljeton p. t. 
„Bankiet Pen-Klubn w Londynie" 
wygl. Wacław Sieroszewski. 

19,40 — 20,00 Komunikat sport- 
towy łódzki. 

20,00 — 20,30 Djalog pesymisty 
z optymistą 

20,30 — 21.30 Recital fortepia 
nowy Józefa Turczytńskiego, por 
święcony Chopinowi. 

21,30 — 21,45 Kwadrans lite- 
racki, Kwadrans poetycki, poświę- 
cony Chopinowi. 

21,45 — 22,00 Transkrypcje 
skrzypcowe utworów Chopina w 
wyk. prof. Waegława Kochańskie- 
go. 

22,00 — 22,15 Feljeton o Chopi 
nie p. t. „Rok 1830 w żyein Chopi- 
ma“ — wygł. prof. St. Młewiadom- 


22,15 — 22,35 Trio Chopina ode 
grają p. Marja Wiikomirska (fort.) 
Jan Dworakowski (skrz.) i Kazi- 
mierz Wiłkomirski (włoloncz.) 

22.50 — 23,00 Komunikaty: me 
teor., polic.. sportowy. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Kónigswusterhansen (1635) 

11,00 Koncert (Chór z op. „Fi- 
delio', Koncert fortepianowy Es- 
dur i Uwertura „Leonora nr. 3* 
Beethovena, Pieśni chóralne Sme- 
tany i Schumana). 

20,10 Requiem L. Windspergera 
na chór mieszany, 4 solowe głosy, 
orkiestrę i organy. 

Kalundborg (1153) 

14,30 Drobne utwory na trio 
fortepianowe, Pieśni. 


Londyn (261) i Daventry (1554) 

18,15 Solo fortepianowe (Soma- 
ta Es-dur Mozarta, 4 Moments mu- 
sicaux Szuberta. 

22,05 Koncert( m. in. Uwertura 
„Sen nocy letniej* Mendelssohna, 
Koncert skrzypcowy G-moill Brue- 
ka). 

Londyn (356) 

22,05 Koncert Warjacje Rege- 
ra na temat Mozarta, Arja Rosst 
niego, Koncert fortepianowy D- 
moll Mozarta, Rapsodja taneczna 
Deliusa. 

Osio (1071) 

22,05 „Requiem* Haydna. 

Wiedeń (517) 

17,80 Tria fortepianowe: Smeta 
ny G-moll i Beethovena G-dur, 
21,15 Kantata i Magnificat 

dur J. 5. Bacha. 

Bukareszt (394) 

20,00 Opera Delibesa „Lakme“. 

Budapeszt (550) 

19.15 Koncert (Skrzypce. harfa, 
wiolonczela i śpiew), 


D- 


„SŁ0ÓS PORANNY” 


ŁÓDŹ 


1 listopada 1930r. 


GŁOS HANDLOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
1 listopada 1930 r, 


KUPCY WOŁAJĄ RATUNKU! 


Pezeżywsmy dażć ciężki kryzys 
Prawie każdy czuje 
to na własnej skórze... | każdy wie 


wenu | wycieńczonemau kupiec- 


śłano i czy uczyniono 


państwowe są dla kupiectwa zam- 
knięte. Praca staje słę z każdym 
dniem coraz bardziej utrudniona... 

Czy nasze miarodajne stery za- 
pominają, lub nie cheg tego Zro- 
zumieć, że łwią część wszystkich 
podatków płaci  kupiectwo? ża 
miezcząc  kupiectwo, doprowadza 
się cały polski świat gospodarczy 
do sytuacji bez wyjścia. Mamy już 


nędzny żywot, częstokroć bez, da- 
chu nad głową. A to są właśnie ci 
obywatele, którzy płacili do skar- 
bu włełkie, wielkie podatki i byli 
przez, deższy czas główną podpo- 
rą skarbu państwa. Czy mamy 
mieć sarmych kupców — nędzarzy 
w kraju? Nie wolno stanowczo do 
tege doprowadzić, trzeba choć 
resztę, na którą wali się dach nad 
głową, ratować. W jaki sposób? 

Otóż przedewszystkiem należy 
zmienić niefortunny system podat- 
kowy! Każdy rząd ma obowiązki 
wobec swych obywateli, a obywa- 
tełe winni są państwu liczne świad 
czenia. Do tych śwładczeń należy 
płacenie pedatków. Jasnem jest, 
że suma wpływów podatkowych 
stanowić musi pewną część całego 
budżetu. Ale budżet danego pań- 
stwa zastosowanym być musi do 
siły płatniczej swych obywateli z 
uwzględnieniem każdoczesnej sytu 
ącji. Gdyby zatem świadczenia pie 
niężne, których rząd od nas się do 
maga, utrzymane były w ramach 
umożliwiających każdemu lekkie 
ich uiszczanie i stały w ścisłym 
stosunku do naszych dochodów i 
zdolności płatniczej, to z pewnoś- 
cią nie doszłoby do sytuacji obec- 
nej. Podatnicy bowiem byliby w 
stanie wywiązywać się z obowiąz- 
ków wobec państwa bez interwenc 
cji całej falangi zbytecznych egze- 
kutorów, Przeciwnie, obywatele w 
poczuciu słuszności wymiarów po- 
datkowych, dostosowanych do fa- 
ktycznej siły płatniczej, będą puni- 
ktualnie płacić podatki i odpadnie 
potrzeba utrzymywania tak wiel- 
kiego 1 drogiego aparatu skarbo- 
wego. Dzięki temu powstałyby 
wielkie oszczędności, umożliwiają- 
ce zmniejszenie budżetu. 

Praktyka wykazuje, że sprawie- 
dłiwe świadczenia podatkowe są 
zawsze respektowane. To jednak- 
ża. co my przeżywamy i te świad- 


czenia podatkowe, które się z nas 
ściąga, odbiegaja bardzo daleko 
nawet od zapatrywań twórców na- 
szego ustroju podatkowego. Urzęd 
nicy podatkowi bowiem poczytują 
sobie za szczyt honoru Ściąganie z 
płatników najwyższych sum bez 
wagiędu na to, czy wymierzony 
podatek jest uzasadniony i czy od 
powiada faktycznemu stanowi ma- 
jatkowemu płatnika. Zewnętrzne o 
koliczności, jako- to powierzchow- 


który częstokroć zała- 


twiany jest pod takim samym ką- 


widzenia. Urzędy podatkowe 


wykazanych w kilku rozmaitych 


je go z powrotem. Zwrot taki by- 
wa rejestrowany, jako nowy 
wpływ, od którego należy wymie- 
rzyć nowy podatek, Wypadków ta 
kich moglibyśmy naliczyć bardzo 
wiele... 

Dochodzimy do stosunków ab- 
surdalnych. Kupiec, który w dzi. 
siejszych warunkach nie jest w sta 
nie zapłacić np. podatku obroto- 
wego, wynoszącego 2 i pół proe. 
od faktycznej sprzedaży; otrzymu- 
je naskutek powyższej kalkulacji 
wymiar przewyższający taktyczny 
obrót, tak że podatek w ten spo- 
sób wymierzony nie wynosi już 2 
1 pół proc. od obrotu, lecz zależnie 
od wypadku 8 proc. do 10 proc. i 


Prawo o zapobieganiu upadłości 


wymaga dalekoidących zmian i unifikacji ; 


więcej... Oczywista, że tak wymie- 
rzony podatek, starają się urzędy 
skarbowe od podatników ściągać, 
a ponieważ zapłacenie takich sum 
jest niemożliwe, przeprowadza się 
egzekucje, narażając płatników na 
dalsze koszta i straty. Dochodzimy 
do tego, że podatki, koszta itp. wy 
noszą 15 proc. sumy obrotowej. 
Wiadomo, że zarobki, jeżeli wogó- 
le dziś o nich w kupiectwie może 
być mowa, obracają się w grani- 


i [cach nader niskich. Drakońskie 


ściąganie podatków do tego stop- 
nia zubożało stan kupcieki, że do- 
prowadziło go do zupełniej paupe- 
ryzacji.. Ciernista ta droga zna- 
czona jest wielką ilością prote- 
stów wekslowych, upadłości, nad- 
zorów sądowych, bankructw itd, 

Kupiectwo upada... 

Kupcy wołają ratunku! W jaki 
sposób im pomóc? 

W pierwszym rzędzie należy na 
tychmiast sprawdzić obroty fa- 


*|ktyczne, a wymiary wyższe zredu- 


kować do stanu właściwego! Poza 
tem należałoby, ze względu na o- 
becną ciężką sytuację gospodar- 
czą, ułatwić spłacenie podatków 
przez rozłożenie tychże na dłuż- 
szy okres, ewentualnie w razie po- 
trzeby całkiem umorzyć. Trzeba 
zmniejszyć stopę podatku obroto- 
wego. Należałoby bezzwłocznie 
wprowadzić akcję kredytową dla 
Kkupiectwa. 

Należy pouczyć nasze urzędy, 
że kupiec jest klijentem państwa, 
wobec którego nietylko należy 
być uprzejmym, ale również i wy- 
rozumiałym. 

Upadek handlu | Kkupiectwa — 
to wielki cios dla naszego chorego 


życia gospodarczego. 
Oskar Berman. 


Delegaci samorządu łódzkiego u p. 


Dnia 30 b. m. odbyła się w 
ministerstwie sprawiedliwości 
konferencja w sprawie stoso- 
wania prawa o zapobieganiu 


upadłości. 
Izbę łódzką - przemysłowo - 
handlową reprezentował na 


konferencji radca dr. Juljusz 
Bornet, wicedyrektor dr. Her- 
bert Sand i radea prawny dr. 
Henryk Felix, Jako delegat są- 
du okręgowego w Łodzi wziął 
udział w konferencji pan pre- 
zes Kiszmiszjan, jako przedsta- 
wiciel sędziów handlowych — 
p. Ludwik Koral. 

Konferencja była bezpośred- 
nim wynikiem memorjału izby 
łódzkiej, wręczonego ministro- 
wi sprawiedliwości przez spe- 
cjalną delegację w dniu 28-go 
czerwca. Udział w miej wzięli 
przedstawiciele _magistratury 
obszarów, na których obowią- 
zuje rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej o zapobieganiu upa- 
dłości oraz przedstawiciele 
wszystkich izb przemysłowo - 
handlowych, 

Obradom, które trwały od 
godziny 10.30 do 17-ej, prze- 
wodniczył osobiście p, minister 
Car. Z ramienia ministerstwa 
sprawiedliwości na początku 
konferencji adw. Konie wyłusz 
czył rezultaty przeprowadzonej 
ankiety i statystyki, obrazują: 
cej ilość, przebieg i wyniki nad 


zorów w całem państwie od 
daty wejścia w życie nowego 
prawą. Ankietę tę ministerstwo 
sprawiedliwości zarządziło w 
łączności ze wspomnianym me 
morjałem izby łódzkiej, a to 
celem pozyskania podstaw or- 
jentacyjnych, w jakim stopniu 
wzrastała w ostatnich czasach 
liczba odroczeń wypłat w ca: 
łem państwie. 

Po otwarciu dyskusji, delega 
ci izby łódzkiej w szczegółowy 
sposób umotywowali stanowi- 
sko łódzkich sfer przemysłowo- 
handlowych wobec omawiane- 
go zagadnienia. Delegaci izby 
dokładnie zobrazowali przede- 
wszystkiem ujemne konse- 
kwencje osólno - gospodarcze, 
jakie wywołało zbyt liberalne 
stosowanie obowiązu jącego 
prawa. poruszyli całokształt 
kwestji wątpliwych i spornych, 
jakie wyłaniają się w dziedzi- 
nie interpretacji jego przepi- 
sów, podnieśli rozbieżności, u- 
jawniające się między orzecznie 
twem I instancji z wyrokami 
instancji apelacyjnej w War- 
szawie oraz wyczerpujaco uza- 
sadnili tezę, iż w interesie ży- 
cia gospodarczego nieodzowna 
jest nowelizacja omawianego 
prawa. Konkretne wnioski, w 
jakim kierunku półść winna o- 
wa nowelizacja przedstawił 
imieniem izby wicedyrektor 


Upadłości i nadzoru 


W dniu wczorajszym wpłynęło 
podanie adwokata Marka Lipszyca 
e odroczenie wypłat Jakóbowi 
Gutmanowi, Kilińskiego 75, Gut- 
man prowadzi od kilku lat przed- 
siębiorstwo handlowe, wyrób i 
sprzedaż konfekcji damskiej przy 
Placu Wolności nr. 6. 

Z bilansu na dzień 27 październi 
ka r. b. wynika, iż pasywa wyno- 
szą 634.245 zł, aktywa zaś 742,042 
złŁ Po stronie pasywów figurują 
pozycje: otwarte długi — 37,740 
zł, akcepty 210,089 zł, akcepty 
hipoteczne 185,500 zł. i długi hi- 
poteczne 200,916 zł. 

Na całość zaś aktywów składa 
ja się: towar na składzie 101,046 
zł., otwarte długi 101,192 zł., u- 
rządzenie składu i maszyny 35,000 
zł, dwa auta osobowe 18,000 zł., 
% dwuch nieruchomości 350,000 
zł, 4 nieruchomości przy ul. Gdań 
skiej nr. 4 — 130,000 zł., protesty, 
uwzględnione na 30 proc. 6,804 zł. 

Jak widać z powyższego głów- 
ną część stanowią nieruchomości, 
natomiast większa część pasywów 
nie wymaga natychmiastowego u- 
regulowania, gdyż zaledwie około 
240,000 zł., reszta hipoteczne i dłu 


goterminowe. 


W lipcu r. b. sąd okręgowy u- 
dzielił odroczenia wypłat firmie 
„Władysław Zylbersztajn* przy 
ul. Sienkiewicza nr. 6 — fabryka 
przy tl. Narutowicza 83, na prze- 


ciąg trzech miesięcy. 

Z powodu niewypłacalności dłuż 
ników firmy i spadku cen surowca 
wełpianego, plan sanacji nie mógł 
być pzeprowadzony, jedynem więc 
wyjściem dla firmy było złożenie 
do sądu podania o otwarcie postę- 
powania układowego na warun- 
kach, iż długi firmy zmniejszone 
zostaną do połowy i zapłacone w 
czterech ratach, płatnych co pół 
roku, z których dwie: pierwsze bę- 
dą płatne w wysokości każda po 
10 proc. i dwie pozostał po 15 pr. 

W tych warunkach į wobec opi- 
nji sędziego komisarza sąd zarzą- 
dził otwarcie postępowania ukłn- 
dowego. 


Otwarcie postępowania układo- 
wego zarządzone zostało również 
u firmy „Szpie*, tabryka wyrobów 
włókienniczych przy ul. Południo- 
wej nr, 18, 

Firma powyższa uzyskała odro- 
czenie wypłat w dniu 18 lipca r. b., 
lecz wobec tego, iż ogólna sytua- 
cja w przemyśle włókienniczym 
znacznie się pogorszyła, przewidu- 
jąc, iż nie będzie w stanie zapła: 
cić swym wierzycielom całych 100 
proc. jednorazowo, wystąpiła da 
sądu o zezwolenie na rozłożenie 
należności wierzycieli na cztery 
raty półroczne bez doliczenia od- 
setek, których pierwsza rata ma 
był płatną w pół roku od daty m 
prawomocnienia się układu. 


Rynek pienieżny 


Ceduła giełdy w Łodzi 

Dolary St. Zjedn. 8,98 

5 proc. Dol. premjowa sprzedaż 
58 kupno 57, — 

4 proc. Pożyczka inwest. sprze- 
daż 102—, kupno 101,— 


ministra Cara 


dr. Sand, który równocześnie 
wysunął postulat unifikacji róż 
norodnych przepisów praw: 
mych, obowiązujących w tej 
materji na ziemiach Rzplitej. 

P. minister, reasumując wy- 
niki obrad, podniósł, że komfe- 
rencja, a w szczególności wy- 
wody delegatów izby łódzkiej 
istotnie wykazały potrzebę no- 
welizacji i unifikacji omawia- 
nych nrzepisów prawnych i w 
związku z tem oświadczył, iż 
celem zadośćuczynienia tej 
słusznej inicjatywie sfer gospo- 
darczych poczyni odpowiednie 
kroki. Ponieważ jednak spra- 
wa jest niecierpiąca zwłoki, p. 
minister osobiście wypowie- 
dział się, jak w jego rozumie- 
niu interpretować należy po- 
szczególne postanowienia ist- 
niejących przepisów, przyczem 
podkreślił, że prawo o zapobie- 
ganiu upadłości powinno być 
— zgodnie z intencją ustawo- 
dawcy i poglądami, sformuło- 
wanemi na konferencji — sto- 
sowane z najdalej idącą oględ- 
nością. 

Oznajmiwszy, iż protokół 
konferencji zostanie opubliko- 
wany w dzienniku urzędowym 
ministerstwa sprawiedliwości, 
p. minister podniósł, iż niniej- 
sza konierencja jest pierwszą 
z cykłu dalszych konferencji, 
któe zainicjuje celem podtrzy 


Bank Polski sprzedat 16%— 
kupno 168,— 


Tendencja mocniejsza. 


Warszawska giełda 
pieniężna 
GOTÓWKA 


Holandja 359,26 
Londyn 43.38 
N. Jork — ozeki 8,912 
N. Jork — kabel 8,92! 
Paryż 35,— 
Szwajcarja 173,18 
Wiedeń 125,73 
Berlin 212,46 
AKCJE 
Bank Polski Przem. 85— 
Elekryczność bez kupónu za r. 
1928 - 29. 
Wysoka 133— 
Norblin 35,50 
Polski 160,— 159,50 
Wysoka 133,— 
Norblin 35,50 
Węgiel 38,75 
Starachowice 12,— 


PAPIERY PAŃSTWOWE 1 LISTY 
ZASTAWNE 

3 proc. premjowa bud. 50,— 

4 proc. inwestyc. 101,75 

5 proc. konwersyjna 49,— 

8 proc. B. G. K. 94— 

8 proc. listy zastawne budowla- 
ne 938,— 

7 proc. listy zastawne ziemskie 
dolarowe 76,50 

4 i pół proc. m. Warszawy 53,25 

8 proc. m. Warszawy 71,75 

8 proc. m. Częstochowy 63,50 

8 prot. m. Lublina 63,— 

8 proe. m. — Łodzi 67,25 


mania i pogłębienia bezpośred- 
niego kontaktu z życiem gô- 
gospodarczym, gdyż kontakt ten 
uważa za niezmiernie pożąda 
ny i celowy. Sa 
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W myśl art, 170 nowego pra 
wa akcyjnego istniejące spółki 
akcyjne winny do dnia 31 gru- 
dnia r. b. uzgodnić swoje sta- 
tuty z przepisami tego prawa. 
W praktyce jednak wyłoniły 
się wątpliwości  interpretacyj- 
me, czy dla zadośćuczynienia 
wymogom art. 170 wystarczy 
tylko uzgodnienie statutu, czy 
też konieczne jest równiez uja- 
wnienie tego faktu w rejestrze 
handlowym, w którym to wy: 
padku spółki akcyjne ze wzglę 
dów technicznych nie zdążyły- 
hy zastosować się do nowych 
przepisów w oznaczonym ter- 
minie. W tem położeniu znaj- 
duje się wiele spółek akcyj- 
nych. Bank Polski zajął w swo 
im czasie bardzo rygorystycz- 
ne stanowisko względem firm 
u niego akredytowanych, żąda 
jąc od nich nietylko uzgodnie- 
nia swoich statutów, lecz ró- 
wnież terminowego zarejestro- 
wania tej zmiany, co ma stano 


wić jeden z decydujących wa- 
runków dalszego akredytowa- 
nia. 


Obecnie jednak imstytucja e- 
misyjna pod wpływem oświad 
czenia ministerstwa przemysłu 
i handlu, że nie należy wycią- 
gać rygorystycznych konse- 
kwencji w stosunku do spółek 
akcyjnych, które nie zdążą wy 
p powyższych żądań — 


1.XL1— „GŁOS PORANNY — 1930. 


Rygory wobec spółek akcyjnych |TEATR MIEJSKI 


zostaną przez Bank Polski zaniechane 


zajęła inne stanowisko i czeka 
na decyzję rządu w sprawie 
przeprowadzenia nowelizacji u 
stawy o spółkach akcyjnych, a 
w szczególności odroczenia ter 
minu wejścia w życie odno- 
śmych postanowień ustawy w 
drodze dekretu prezydenta. O 
ileby w drugiej połowie listo- 
pada taki dekret nie został wy 
dany, to Bank Polski zmienił- 
by swój dawniejszy okólnik, 
dotyczący rygorów wobec spó- 
łek akcyjnych, któreby nie do- 


stosowały swego statutu do 
wymagań nowej usławy. W 
tym nowym okólniku Bank 


Polski potraktowałby tę 
kwestję życiowo, nie wyciąga- 
jąc konsekwencji ze spóźnione 
go zarejestrowania, 


LEK. DENT. 


Z. Bielakowska 


POWRÓCIŁA 


KILIŃSKIEGO 113, róg Nawrot 
tel. 148-27 (winda) 


Przyjmuje od 10—1 i 4—7. 9590 


200000000000000000000000 
PUDER 


2 BILARDY 


karambołowe, rozmiaru 2% mtr. długości od zaraz 


DO SPRZEDANIA. 


Wiadomość: dyrekcja 


Z Z 


niedzielę, 2 listopada o -g. 12 w poł. 


Wielka Rewia Mody p. t 
SEZON IDZIE 


Gościnny występ ulubieńca warszaw- 
skiej publiczności 
Władysława Waltera 
Eksponaty wystawiają 
plerwszorzędne łódzkie firmy: 
Pracownia sukien damskich A. Masz- 
kowska, Piotrkowska 117. 
Sałon mód p.f. „Au Petit Paris* 
wł Ala Rubinstein, Piotrkowska B1. 
Przemysł Pończoszniczy „Setam* 
ul. Matejki Nr. 9. 
Wytwórnia trykotaky L. Ejbuszyc 
Narutowicza 2. 

Skład dywanów M. Billauer, Piotr- 
kowska 37. 

Perfumerja „Violet”ul. Piotrkowska 83 
Pracownia sukien damskich E, Za- 
błockiej, Piotrkowska 120. 
Pracownia okryć damskich Jakób 
Moszkowicz, Zawadzka 22. 

A. G. B. Tkaniny jedwabne, wełnia- 
ne, bawełniane ul. Piotrkowska 80. 
Magazyn obuwia J, Nagler, Piotrkow- 
ska 107. 

Fabryka wyr. gBlant-skórzanych R. 
Grabowiecki Piotrkowska 59. 
Dom pończoszniczy Marjan Lewko- 
wicz Piotrkowska 46. 
Kwiaciarnia „Marysin“ Piotrkow- 
ska 76. 

Pierwsaa Łódzka Parowa Fabryka 
cukrów i czekolady „Arkadja* Ogro- 
dowa 15, filje: Piotrkowska 35 i 121. 


Doktór 


RNase DL WOLKOWYSKI 


Punte DO rr IA CEGIEŁNIANA 25, TEL. 126-87 


powrócił 


ASA ehorób maid 71 
i wenerycznych 


LECZENIE SWIATŁEM, 
DJATERMJA 
(lampą kwarcowęą) 
Badanie krwi I wydzielin. 


Przyjmuje od 8—2 i od 6—0, 
w niedziele i święta od 94. 


Nr. 300 


Amerykanie ofiarują Polsce 
pożyczkę 30 miljonów dolarów 


na budowę elewatorów zbożowych 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego* (M, G.) telefonuje: 

Bawią w Warszawie dwaj 
przedstawiciele wielkiego a- 
merykańskiego konsorcjum 
„Maedonałd  Inginiering Com- 
pany“, którzy rozpoczęji per- 
traktacje z rządem polskim w 
sprawie udzielenia mu pożycz- 
ki w kwocie 30 miljonów de- 
larów, przeznaczonych na bu- 
dowę ełewatorów zbożowych. 

Elewatory te byłyby zbndo- 


wane w ciągu 3-<h lat przez 
to konsorcjum, które należy 
do największych przedsię 
biorstw budowlanych w Ame 
ryce. Rząd bada tę ofertę i w 
najbliższym czasie udzieli »d- 
powiedzi. 

Urządzenie ełewatorów zbo- 
żowych w Polsce może mieć 
pierwszorzędne znaczenie dls 
naszego rolnietwa, a zwłaszcza 
dla usprawnienia naszego han 
dłu zbożowego. 


Zakupy sowieckie w Polsce 


dokonywane są na kredyt —w Angiji i Ameryce 
za gotówkę 


W swoim czasie w Niemczech 
wypowiedziana została opinja, iż 
udzielenie przez Niemcy znacz- 
nych kredytów Z, S. S. R. spowo- 
dowało przerzucenie  gotówko- 
wych zamówień sowieckich do in- 
nych krajów. 


Wprawdzie w naszych warun- 
kach teza ta nie znajduje pełnego 
potwierdzenia, jednakże sytuacja 
nasza jest o tyle analogiczna, że 
udział zamówień kredytowych, a 
zwłaszcza zamówień o dłuższych 
terminach kredytu, w całości na- 
szego wywozu do Z. S. S. R. wy- 
800 | kazuje stały wzrost. Świadczy to, 
że artykułów giełdowych i wogóle 
artykałów gotówkowych nabywea 
sowieeki poszukuje zazwyczaj na 
rymkaech miepolskich. Do tego do- 
dać należy, że o ile z Niemeami i 


co do terminu kredytów towaro* 
wych, te natomiast artykuły w zu 
pełności pokrewne zakupywane są 
przez Z. $, 8. R. na rynku amery- 
kańskim i brytyjskim na warun- 
kach znacznie mniej dla sowietów 
korzystnych, niż w Polsce. Nabyw 
ca sowiecki wykorzystuje więc w 
tym wypadku ciężką sytuację po- 
szczególnych gałęzi naszego prze- 
mysłu, podobnie jak zresztą nie- 
mieckiego i czeskiego, osiągając 
niekiedy tak paradoksalne kredy- 
ty, jak np. 18-miesięczny kredyt 
dlą manufaktury. 


A wajterowa 


gm: 'lcza 24, tel, 139-04. 
„siłe z Paryża stosuje naj- 
OWA metody w dziedzinie kosmetyki 


ku TT RESTA EWEEEE 
Skład sukna 


L. KRÓLEWSKI 


Łódź, ul. Andrzeja 2 
tel. 111-29 


sprzedaje towary na ubiory | 
za gofówkę po cenach | 


fabrycznych. 


EET 


SETA 
=— TEATR REWJI = 


„AAMELEON 


B. pritńsklega ru u. ”Baruńwttega 
w Kinie Spółdziełni 


Sienkiewicza 40 


Dzóś wielka promycea 
rewji p. 


„Pol makiem walca 


pióra Hemara, Neła i Wło-bora, 
UDZIAŁ PRZYJMUJĄ: 
J. Leonowicz, E. Waczyńska, Lo- 
pek-Boruński, W. Modrzeński, Z. 
Suwalski, B. Orliński, oraz nowoza- 
angażźowana 
ska—Szymański i girlsy. 
W PROGRAMIE: 
Inscenizacje, skecze, numery. solowe, 
atrakcyjne i zespołowe. 
Reżyscrja: B. Orliński. 
Conferencierka: W. Modrzeński, 
Dekoracje: art. mal. Wł. Nowakowski. 
Kier. muz, ©. Kantor. 
Początek przedstawień o godz. 7.45 
i 9.45, w soboty, ‘niedziele i święta 
3 przedstawienia o godz, 5,45, 7.45 
i 9.45 wiecz. 


Geechosłowacją znajdujemy Się |p 
Dh ń od 6 do 7 po pot. : 
G R A gd D s H 0 T E L U oddatelna BARA mmiej więcej na jednym poziomie 
FTYWEZZSZEW OB 
7 M 
Od 3 listopada Od 3 listopada 


Wielka Wyprzedaż Reklamowa 


po niebywale niskich cenach 


a mianowicie: 


Crepe de Chine deseń zł. 13.— 


Charmeuse 


Crepe Satin zł. 16— 
S » deseń „ 15— 
" Mongol „ 17.— 
~ Marocain „ 15— 
< Georgette „ 10.— 
» 3 33 13.— 
= de Chine „ 8— 
3 Meteors „ 12— 


„ 1% 
Chiffon deseń „ 12.— 
Messalina PE 
Duschesse „ M—= 
Fular deseń „ B8— 
Georgette embrć „ 18— 
Meteore a „ 14— 


M. FERSTER, 41 Moom 41 | 


para baletowa „Cesar- | = 


$ 


polece: —— 


Węsiel 


i koks wozowo, oraz w plombo- 
wanych workach (dostawa do 
mieszkań). Drzewo na rozpałkę, 


poleca na dogodnych warunkach; 


S1. P. SMUN 


(mektama 11, tel. 185-54 |u. POŁUDNIOWA 'Nr. 8. 


Dr. med. ; 
Borzekowtka 
choroby kobiece i akuszerja 


POWRÓCIŁA 
Gdańska 44, tel. 185-88 


przyjmuje od 5—7. 


P 


PASTA DO ZEBÓW 
MYDEŁKO / ELIKSIR 
AJSKUTECZNIEJ KONSERWUJĄ ZĘ BY 


ZAKOPANE 


PENSJONAT „ŚWIT“ 
Heleny Oderbergowej, Zamoj- 
skiego 8, tel. 437. Pokoje kom- 
fortowe. Ciepła i zimna woda w po- 
kojach. Tarasy słoneczne. Kuchnia 
wykwintna. Ceny b. przystępne. 


Torebki z filcu 


na wzór wiedeńskich poleeam 


Piotrkowska 199, 
Mw. Ip. m. 16, tel. 248-64. 


AteHer przemysłu artystycznego 


mieści się przy ul. 
Płotrkowskiej 90, tel. 186-008 
Wytwórnła firanek, s5 kap, p 1 


sów it. 


DR. 


Rutynowany 


T 


przyjmuje na gos 
dsiny wieczorowe 


powrócił 


| specjalista chorðb | sporządzanie bi- 

skórnych i wane | lansów ewtl. stałe 

rycznych prowadsenie ksiąg 

MAWROT 7 handlowych. 
: Pierwszorzędne 
Tel, 128-0%; referencje. 

(6d%0—$%81od 5—7:| Łask. zgloszenia 

> M A 


|, pod?,Bflanałsta*. 


Lekarz- Dentysta 


$. Weissall 


ul. Traugatia 4 


tel. 156-62 
przyjm. od 10—3 
i od 4—7 w. 


dwzwiczłri herme- 
tyczne gwaran- 
towane, piecyki, 
kociołki, rury, pły 
ty iruszty ognio 
odporne poleca 
cenach 

fabrycznych Jan 
Ławacz, Sienkie- 
wieza 80, te 


Ne. 300 1.X1.— 15 


„GŁOS PORANNY'— 1930 


MOULIN ROUGE 


Dziś w sobotę 1 listopada rb. WIELKI PROGRAM LISTOPADOW: 
zsudziałem pierwszorsędnych sił krajowych i zagranicznych 


Sala Swieto udekorowana i oświetlona na wzór paryski 


W sobotę, nie- p; , į; z pełnym Orkiestra powiększona 
dzielę i święta i We 0 tlócki programem c” _ Lokal otwatty do 6 rano. 


FUTRA ! Gk it GLI 


Centrala Piotrkowska 43 Filja Piotrkowska 29. 
Polecamy na nadchodzący sezon 


Telefon 224-77 Telefon 213-22 
importowane towary zakupione osobiście w Ameryce i Kanadzie w surowym stanie a wyprawione 
w kraju, jak również zagraniczne wyroby wszelkiego rodzaju po niebywale niskich cenach. 


MEZEM] Wielki wybór najnowszych modeli płaszczy i futer. [EEWEBĘ 


UL. MONIUSZKI 4. 


nadeszła, Juź najwyższy 
czas, aby pomyśleć o 
ciepłejszej odzieży. Te- 
raz możemy służyć 
dużym wyborem palt 
damskich i męskich, fu- 
ter, garniturów, szyneli 


itep. — Najwyższy 


AROZ: 


| £ÓDŹ, PIOTRKOWSKA 98:160 [R 


Fabr. nowe maszyny do pisania Royal 
~ » - » m 5 podróżne 
" . » > „ Underwood „ 
„ Remington hebr. 
Remingłon, Royal, Underwood i t. d., stan jak nowe 
Maszyny do liczenia: Odhner, Monroe, Burroughs- 
Portable i Facit. 


ADOLF GOLDBERG 


PIOTRKOWSKA 72 (Grand-Hotel) tel. 137-54. 
Skład maszyn biurowych oraz specjalny warsztat 
reperacyjny dla maszyn do pisania, liczenia i kas 


National i t. d, 708-1 

DRZEWKA ppe 

s RÓŻE 

krzewy, rośliny zimotrwałe i Dalje-Gieorginje 

Hjacynty holenderskie do forsowania 
poleca w wielkim wyborze 


Jerzy Kołaczkowski 
Zakład Ogrodniczy Łódź, ul. Plotrkowska 241. 
Ceny niskie. Cenniki na żądanie. 


OWOCOWE 


rę sg cierpiący na niemoc 
Mezżcz! fni! E aog otrzymają 
za zwrotem kosztów przesyłki w wysokości 
1 zł. ewent, znaczkami pocztowemi bezpłatnie 
moją książkę o mym sensacyjnym wynalązku. 
„HEUREKA“ Adres: Artur INDIG Cluj, 
Rumunja. uł. Uniwersitate Nr. 1-302. 


Gabinet kosmetyki leczniczej 
i toaletowej 3248 
Absolwentki wydz. lekarsk. uniw. Odeskiego 


Z. SZWAŁBE, Zielona M. 


TEL. 127-99. 


Pielęgnowanie cery, usuwanie brodawek, zmaras- 

czek, piegów, wągrów i innych defektów. Masat 

kosmetyczny. Maski parafinowe, balsamiczne 

i in. Ufrzymywanie włosów i usuwanie łupieżu etc, 

UWAGA: Usuwanie bezpowrotne i bez žad- 
nych śladów szpecących włosów wyjątkową 
metodą. 


Godziny przyjęć: od 10—2 ppoł. i od 4—8 wiec. 


| Wytwórnia 


|| Piotrkowska 114 w podwórzu 


| MEBŁ 


Komplet 


przed i popoł. prow. syst. Montes- 

sori dla dzieci od 3—7 lat pod kier. 
W. KAPŁANÓWNY 

Zapisy od 11—2 i od 4—6 Traugutta 
12, fr. I p. tel. 122-56. 


Dr. med. 


GINEKOLOG— UROLOG 


CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 
Gdańska 77a, tel. 208-96. 


Przyjmuje od 6—8 w. i w loes- 
nicy „SANITAS, Cegielniana 29. 


Dr. med. 7278- 


Ł. RAKOWSKI 


Tel. 127-81 


Specjalista aBoęcb sj nosa, gardła 


i piu 
KońsłakEkE a 


Przyjmuje od 12—2 i 
w Lecznicy Zgierska 17 od 10413 i 2. 3 


Dr. med. 


(NELLER 


Choroby skórne i wenerycane 
UL NAWROT 2 
TELEFON 178-808 
Prsyjmuje do 20 r. i od 4—8 wiew 
w niedsłelę od 11—2 po południa 


Dla pań spec. od godz. 4—5 
po poł. dla nieaamośnych 


QENY LECENIC. 


Śt.Bibergal 


MONIUSZKI 11 


TELEFON 163-22 


Choroby skórne i weneryczne, 
elektroterapja 


Preyjmuje od 8 -10 I ad 5—8 w. 
w niede, od 10 12. 


Dr. med. 


$.Neuinarik 


Moniuszki 5, tel. 170-580 
Choroby skórne i weneryczne 
Leexenie djatermią, 


djatermokoagulaeją 
oraz lampą kwarcową 


Pysyjmuje od 1.350—8.30 i od 3—7 


MEBLE LAKIEROWANE 


Pokój wany” Sad 21 zł Panteń- 
ski 340— złotych. Wielki wybór 
urządzeń kuchennych 


bi KOBRPEL 


W dużym wyborze 
ko Moblo 
Zakład Tapicersko-Meblowy 
P. KWIATKOW 


Łódź, ul. Nawrot 85, tel. 15639-28. 
Konkuruje dobrocią towaru oraz 
dogodne w 


warunki. e 


Pidizna 


©lamska 


dziecinna 


Kotadry | 


uchowe 
watowe 


Bielizna | 
pościelowa 


stołowa 


tow. nłócienne 
i bawetniane 


W. Knap pro 


101 Riot rkauzska 704 


we arrean | 3 2 


Dr: mod 


Z. DATYNER 


Piramowicza 2 tel. 148-95 


Choroby nerek, pęcherza i dróg 
moczowych 


Godz. przyjęć od 9—10 i od 6—8 w. 


Dr. med. 


G. Gerszłajn 


spee. chorób: oczu 


Traugutta 12, telefon 175 10 
przyjmuje od 11—1 i od 7—8 w. 


SZKOŁA TAŃCA 


KAROLA TRINKHASA 


waży VU.l.C. ow Paryży 
N.CH. w Polsce 


Łódź, Andrzeja 17, tel. 207-91 


Wyucza pod gwarancją w grupach 
i oddzielnie, tańce popularne i ostat- 

nie nowości. 964. 
Lekcje praktyczne tylko dla uczni. 


DOGODNE WARUNKI! - 


Po powrocie z Paryża z najnowszymi 
modelami przyjmuje wszelką damską 
garderobę oraz roboty futrzane w naj- 
wykwintniejszem wykonaniu z wła- 
snych i powierzonych materjałów po 
cenach konkurencyjnych 


M. ROZENBERG 


CEGIELNIANA 36, TELEF. 1638-97 
Lewa oficyna, Il-gie piętro. 


Cebulki kwiatowe 


(sprzedaż tylko do 15 grudnia) o- 
raz nasiona dla jesiennego i zimo- 
wego Siewu, polecają składy 
L. JASIŃSKIEGO, 

w Łodzi, ul. Andrzeja Nr. 10, tel, 


30, tel. 126, 9450-6 


Tarmio! 


Wszelkiego rodzaju w su- 
rowym i gotowym stanie. 


J. OPATOWSKI, owamiejska i. 


odd w» pp- gjeli 
i kuśmiorzy speejalny rabat! 


niemowlęca. 


; Wyżymaczek 


168-56 i w Tao, zał, Poznańska 3 


oy | ZAOCZNYM 


| SZKOŁA 
Tańców Nowoczesnych 


Henryka Henrykowskiego (Piłsudskiego 57) 
Lekcje prywatne Gdańska 9, tel. 166-93, 


pouca najnowsze szlagiery sezonu jak: Qui-Step Slow- 
Fox, Vira Mochi. Fox- -Anglais, Valse-Anglais, Tango-Salee, 

i innych, w grupach i pojedyńczo w asystencji wybitnego 

| mistrza z zagranicy p. Freda Cortela. 

Uwaga! Dla urzędników i Stowarzyszeń ceny zniśone, 


„Nowość! Nowość! 


Czekolada radjoaktywna 


„WIBEANA” 


firmy KAROL GOSTOMSKI. 


a 


Dyrekcja Koneertów: Alfred Strauch S 
Tel. 213-84. 


SALA FILHARMONII" 


SJ CZWARTEK, dnia 6-go listopada ý 
„BE 1930 r. o godz. 9-ej wieża "3 


Jedyny Wieczór Tańca 


Zmakomita- estońska tancerka A 


Przy fortepianie: Michał Ferszko 


PROGRAM: 


GRIEG: Danse de temple; DEBUSSY: Valse 
lente; SCOTTE: W krainie lotosu; DVORAK: 
Humoreska; BACH-BUSONI: Mea culpa; 
GLUCK-BRAHMS: Gavotte; CHOPIN: Mazurka; 
DEBUSSY: Vision; GRANADOS: Taniec hi- 
p szpański; TSCHEREPNIN: Les «douceurs; 
KREISŁER:  Piękn Rozmaryn; WAGNER- 
BRASSIN: Czar ognia 


Bilety do nabycia w kasie Filharmonii 


LECZNICA 
i gabinet lek.-denfystyczny 
dla przychodzących chorych < 

i INSTYTUT 
ROENTGENOWSKI 


(Diagnostyka, torapja powierz- 


Na dogodnych 
warunkach! 
WIELKI WYBÓR 


Wózków 


„deiecinnych chowna i lekk-głęboka) 
Lóżek | Zgierska 1%, 
Materatów ne Ac 

PETER |. RZZWE 


, Lek.-dentysta 


E. SZA CHA | 


przyjmuje od 3 do 7 po poł. 


amerykańskich 
s Nabyć można 


m H. Gildner 
e P l | | | ód Aane 27, 
ROBA, Kompletne Sdbiórnika. 
„Piotrkowska B ładowanie i reparacje _ 
dwórzu | AKUMULATORÓW 
158-61, najniższe ceny. 9916-2 


16 


1.X1— „GEOS PORANNY — 1980 Nr. 300 


SKŁAD 
FUTER 4 


REKORD POWODZENIA 
MAURICE CHEVALIER 


W FILMIE 


IPARADA MIŁOŚLI 


ZNAKOMITY TEN FILM 
UDAŁO SIĘ DYREKCJI 


GRAND-KINO 


WOBEC NIEZWYKŁEJ 

FREKWENCJI ZATRZY- 

MAć NA SWYM EKRANIE 

ZALEDWIE JESZCZE 3 
DNI! 


Przedsiębiorstwo 


Przewozowe 


WSZELKICH CIĘŻARÓW A 
i ŁADUNKÓW AE zz GÓR 


M. L. Garfinkiel, Łódź 
Kilińskiego 60, tel. 218-54 


Zagajnikowa 33, „ 174-82 


Solidne i punktualne wykonanie przeprowadzki ze specjalistami 
do rozbierania i ustawiania mebli, jak również opakowanie szkła, 
luster i obrazów po Ściśle konkurencyjnych cenach. 
Zamówienia przyjmuje miejscowe i zamiejscowe: 


FIRMA EGZYSTUJE OD 1895 R. 9415-3 


RATUJCIE ZDROWIE! 


Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 


75% chorób powstaje z powodu obstrukcji. 


Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 
chorób — zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 


SŁYNNE OD 45 LAT W CAŁYM ŚWIECIE 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUZRA 


jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hoch- 
flaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla 
uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są dobrym 
środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów trawienia, 


wzmacniają ERO i RP apetyt. 

ZIOŁA GÓR HARCU D-ra LAUERA usuwają cierpienia 
wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, 
reumatyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra UERA zostały nagrodzone 
na wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. meda- 
lami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych 
miastach. 

Tysiące podziękowań otrźymał Dr. Lauer od osób wyłeczonych. 

Cena %2 pudełka zł. 1.50, podwójne pudełko zł. 2.50. 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 


Rapros. na Polskę „P ROTOR“, Warszawa, mł. Św. Sfanisława S/11 


MECHANICZNA 


AA 
LASTA 


FABRYKA 


MEBLI 


Kamceczatka“ 


Piotrkowska 19, telefony: 224-66 i 162-23 


WACH: Zakład krawiecko-kuśnierski znajduje się 
pod osobistem kierow. dyplomowanego pary- 


e M Zusmamisca (Jh) 


i przyjmuje wszelką robotę pg. najnowszych modeli z 
własnych i powierzonych materjałów. 


wszelkiego rodzaju w 5u- 
rowym i gotowym stanie 


Futra 
p Cena ch konkurencyjnych 


poleca 


ZOSTAŁA OTWARTA 


LECZNICA 


[HOROR OLLU 


ze stałemi łóżkami 


lu Donchina 


Przyjmuje się chorych wyma- 
gających przebywania w leczni- 
cy (operacje etc.), a także cho- 
rych przychodzących. Godz. 
przyjęć od 9—1 i od 4—7 1/2 


ul. Piotrkowska 90, 
tel. 221-72. 9546 


Gabinety > 
Kosmetyki iekarskiel 


D-ramed. Marji LSWINSONOWEJ 

Cegleiniana 6, telef. 143-63. 

Godz. przyj. dla pań i panów 

10—2 i 4—8 

Osaynne są następujące dsiałp: 

1. chor. skóry I włosów. 

2. Beantó 

3. Kuraci! odmładzalących. 

4. Masgażn (ogdlny i oaqóetowy). 

5. Epilacji (aleotroroagalaoła 
elektrolisa |, 

6. Elektroterapji (diaterrnja, d'Ar- 


Dlatego, że 


śniegowce i kalosze 


sonyglisaaja, galyanotaradyaacja. 
7. Holioterapji (Roentgen, kwaor, peja dia ał pan 
sollux, kąpiełe świetlne). wują początkową wspa 
8. Chlrurgji estetycznej (blie- Sw Są bardzo 
my, żylaki, ani i zawsze do włożenia. 
nowotwory i t. p.), Leczenie 
odmrożeń. 
kieronkiem ehiru ŻĄDAJCIE 


WSZĘDZIE 
TYLKO Z PODKOWĄ 


i) ` <PEPEGE> 


=ar 1 


„WOLTAN” 


PREZ. NARUTOWICZA 9, TEL. 221-40. 
POLECA: 


ore z. LEWINGONA 
osdynującego coda., od godu. 1—4 


WENEROLOGICZNI 


Lekarzy-specjalistów 


Zawadzka 1 


TEL. 205-38 


ogynua od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmują 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 
Badanie krwi i wydaielin na 
syłilis i tryper. 
Konsuliacje z neuroioglem 
i urologiem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 


Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 Zł 3236 


Odbiorniki 
Detektory 
Sprzęt radjowy 
Wszelkie materjały 
elektrotechniczne 


ZIOLA LECZNICZE 


OSKARA WOJNOWSKIEGO 
są do nabycia w aptekach i składach aptecznych 


Dr. med. 


Narutowicza ©, tel. 1236-08 „Zioła przeciwko cierpieniom | „Zioła przeciwko reumatyzmo- 
powrócił kanału pokarmowego" | wi, artretyzmówi, schłasowi 
Specjalista chorób skórnych, ||| C% Nr 1149) zn. tów. wirotan” | r. 1156) ga slac. „Artrolin” 
wenerycznych | moczopłciowych |% „Zioła przeciwko 1 pc Kąpiele Slarkowo-Roślinne (sto- 
Przyjmuje od 8—10 i 6—8. Leczenie oraz atonii kiszek* sują się przy leczeniu: Artretyzmu, 
lampą A OE pocze- (rej. Nr. 1148) zn. tow. „Gara“ rei fr podagry i ischiaszu) 
alnia dla Pań, (rej. Nr.1 zn. tow. „Sulfobal*, 

„Zioła przeciwko  chorobo Z loła 
> przeciwko niedomaga- 
i błednicy* "niom skrofulicznym" rz 


enym 

(rej. Nr. 1153) zn. tow. „Elmisan* 

„Złołe przeciwko chorobom 
nerek 


(rej. Nr. 1152) zn. tow. „Tizan“ 
Loach „Zioła prasok O ai” 

erza“ nerwowym K 
(rej. Nz. 1147) znak tow. „irotan“ | (rej. Nr. 1151) zn. tow. pilobin= 


Przedst. na Łódź i Wojew. Łódzkie: Ernest Krause, Skład Apteczny 
Łódź, Główna 60, tel. 106-10. 


Broezurki wysyła sję na żądanie bezpłatnie. 
LEAT ERZE) 
Profesor chorób nerwowych 


Dr. med. M. Dzierżyńśii 


rozpoczął ordynację od g., 5—6 


nl. Roperaika 21, telefon 123-03, 


urządzenia mieszkań 
Geny fabryczne !! 


gdyż posiadam Suszarnię 
o suszenia drzewa. 8950 


LECZNICA 


lekaray specjalistów \ 

pray Górnym Rynku 
Dlotrkowska 294, tol. 123-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickich 

ynna od 10-ej rano do 7-ej wiece, 

w niedziele i święta do 2-ej po poł 
Wszystkie specjalności i denty« 
styka. Mąplele Świetine, lampa 
kwarcowa, elektrynacja, Roentgen 
szczepienia, analizy (moczu, hału 
krwi, plwocin, wydzielin ltd.) Ope- 
racje, opatrunki. 
na miasto. Porada 4 al. 
stycana oraz wene» 
skórnych 


IG. MARGOLIS 


okulista operator 


przeprowadził się 
naAl.Kościusski 9 tel. 165-17 


Wis 
Porada denty. 
sologlcana dla chorób 

i weneryczn 
3 ZŁOT 


M. GELDERMAN 


Napiórkowskiego 59 
tel. 186-71. 


Posiada na składzie 
NOWOCZESNE 
z wszelkiego rodzaju szlachetnego drzewa. 
— Przyjmuje się wszelkie zamówienia. — 


Uwaga: Hebe pwaraniowan, 


Nr. 300 


DŁUGIE W 
JESIENNE 


poznanie JĘZYKÓW OBCYCH metodą 
LINGUAPHONE, 


dzięki której navka nie jest pracą ałe miłem zajęciem 


dla dorosłych i dzieci. 


ZK MA S T 
NAUCZYCIELA 
Gie dwustronnych 
na zwykły: gramofon. 


Najczystsza wymowa kilku 
navczyciałi obcokrajowców. 


Zajmujące teksty z wszelkich rzysłonia. Linguaphone posiada anków 
dziedzin życia codziennego. 3 wszystkie zalety, wywołał wych. Podniesienie stopy 
j Zdobywomy obcy język - przewrót w nauce języków życia. Podróże zagrunicę. 


3000 słów w tekstach ilu- 
strowamych i kornwersacjach. 


EKONOMJA CZASU 
PRACY | KOSZTÓW 
Lekcje w demu, o każdej 
porzo, w każdej wolnej 
chwili, bez straty czasu. 


Jednorazowy koszt za nie- 
ogramiczoną możność ko- 


w wolnych chwilach. 
Uczymy się języka, jak 
piosenki z gramofonu. 
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w miłem 


NIEZAWODNOŚĆ 
w Y N I KÓW 


IDźwięki obcej mowy, obra 
zy i teksty w podręczniku, 
powtarzane i ogłądane do- 
wolną ilość razy, utrwalajo 
się w naszej pamięci. 


na całym świecie, co stwier- 
dzoją tysiączne doświadcze- 
nia w szkołach i usamovków. 


IECZORY 


zaciszu domowego 
ogniska wykorzystajcie na 


ROLA OBCYCH 
języków W ŻYCIU 


©bcy język -to druga 
dusza, Rozszerzenie hory- 
zontów. Wzbogacenie kul- 
tury. Możność zdobycia 
lepszej pracy. Nawiązanie 
nowych stosunków handło- 


| 


| To konieczność życia 
| współczesnego. 


| ` > 


Rezpocznijeie nauke zaraz: na Newy Rok — będziecie władali obeym językiem. 


= 


Poszukiwany 


PRZEDSTAWICIEL 


wprowadzony w drogerjach, aptekach i sklepach spożyw- 
czych, na Łódź, wzgl. woj. Łódzkie, dla doskonale wpro- 
wadzonego reklamowanego interesu. 

Dla objęcia Deleredere wymagana gwarancja lub 
kaucja hipoteczna. 

Oferty z podaniem referencyj sub „Masowy zbyt“ 
do adm. „Głosu Parannego '. 9876-1 


DAMSKI i MĘSKI 


ALFONS POPP 


Farbowanie 
Ondułacja 
cz 


Strzyżen 
— WYKWINTNY MANICURE! — 
UWAGA: Do salonu damskiego zaangażowano pierwszorzędne siły fachowe. 


Tylko „MOLEX! 


uchroni waszą garderobę i cenne futra 
od zniszczenia przez mole. 
„Molex“, umieszczony w szafie, przez szereg 
miesięcy wydziela opary i gazy, radykalnie 
zabijające mole wraz z zarodkiem. 
Cena 1 pudełka zł. 1.20. Do nabycia wszędzie. 


Jeneralny przedstawiciel: J, Janowski, Szkolna 33 


FARBIARNIA i GARBARNIA FUTER 


Bezkonkurencyjna na łódzkim bruku 


RICHARD SCHOENMANN 


Łódź, ul. Traugutta 8 (dawn. Krótka) Tel. 207-83. 


Uwaga!!! Filji żadnej w Łodzi nie posiadam. 

Przyjmuje się do farbowania futra wszelkiego rodzaju, stare i nowe jak: 
Kamczatki, bobry, wydry, foki, bibretki, kastery. karakuły: szare i bronzo- 
we i t. p, kasztanki, brajtszwance, nurki, murmle, tumaki, sobolłe, skunksy 
bronzowe i szare, szopy, małpy, (nutria) tchórze, oposy krajowe, amerykań- 
skie, australijskie i t. p. źrebaki, lisy, szakale, kozy, barany, angory i t, p. 

Również całe płaszcze futrsane. Z oposów wszelkiego rodzaju farbuje 
się pod kolor skunksowy i na czarne. 

Lisy białe farbuje się na kolor: srebrzysty, stalowy, beżowy, malagowy, 
na kolor skunksowy i na czarne. 

Stare wydry czarne przebijające czerwono, przefarbowane na czarno, 
wychodzą jak nowe. 

Niemodne bronzowe źrebakowe płaszcze, 
łakże wychodzą jak nowe. 

Odświeża się i czyści również wypłowiałe, przetłuszczone lub wyleżałe 
futra. Wszelkie roboty w zakresie farbiarsko-futrzanym wykonuje chemik 
wyszkolony fachowiec z długoletnią praktyką zagraniczną podług najnow- 
szych sposobów lipskich i paryskich. Gwarancja za kolory bardzo trwałe. 

Wykonanie solidne i punktualne, Ceny przystępne. 


KOKS Górnośląski 


najwyższej jakości z reprezentowanych Zakładów Kokso- 
wych „GOTTHARDA" poleca na potrzeby centralne- 
go ogrzewania i dła kuźni wagonowo i ze składu: 


„ELIBD R” kę za Pa abe. J. Borkowski 


przefarbowane na czarne 


Pierwszorzędny Zakład Fryzjerski 


11 Listopada, Konstantynowska 12, tel. 163-40 


1LINGUAPHONE| 


to metoda nauki języków obcych, za pomocą 

płyt gramofonowych, bez nauczyciela i bez wysił- 

ków. Niezawodny rezultat w najkrótszym czasie. 
100 godzin wystarcza, aby 
dobrze opanować język obcy. 


Swiatło zgasło, motor stanął? 


imi relef. 170-11 
Pogotowie ZektryCze 


dyżury przez całą dobę, w 
w niedziele i święta. 


80 anawa naiythniasiowa 89 


BACLNOSÉ I 


Bocian sig zbić. 


czy masz już 


bielimę nłemowięcą? 


Do nabycła u 


I. FRYMERA 


Piotrkowsku Nr. 75 
Filje Piotrkowska 112 
Piotrkowska 148 


PIANINA 


renomowanych firm 
Arnold Fibiger, Kalisz 
Heinrichsdorff, Gdańsk 
poleca wyłączny przedstawiciel na Łódź 
ERNEST WEILBACH 
Piotrkowska 154, tel, 141-96. 


PS. Małoużywane pianina i fortepia- 
ny krajowe i zagraniczne stale 
na składzie. 9589-1 


Prof. Uniw. w Kopenhadze Dr.K. Nyrop stwierdza, na podstawia 
W egzaminu, że 14 letnia uczennica wykazała zupełne opanowania 
5 jęz. francuskiego, korzystając wyłącznie z metody Linguaphone 
€ w ciągu 100 godzin, : 


OTO KILKA OPINJI POLSKICH Z POŚRÓD TYSIĘCY LISTÓW Z CAŁEGO ŚWIATA: BA 


P. Pułk, S: Zahorski. Peznań- 
Słudjojąc język angiotski za 
Pekee a ah pożytetzność i wyż 
|P. Jen Znkrrewski, Warszawa: e 
Jestem w z ści zadowołony: uważam, że mi r , 
EB eomm La 77 ci wok zza Bzy 
P. J. Kempner-Keompłński, Warszawa. y 
Myśl ker z płyt zamiast nauczyciela, okazała się bard: 
trone, e E po ia cjach ponar fa t zrobił wielkie postępy, a preyznoję, żę K 
| ogfęgnięte obecnie rezsitoty przechodzą moje oczekiwania. 3 
P. Amteoui Fuchs, adwokat, Równo. o» 
Miło mi jest stwierdzić, że kors języka angielskiego, oddał mi bardzo duże usłagi, | 
P. Br. Frunciocok Zaleski, Lwów. 


Sinamics, 


pod wszystkiemi wzgledami. 


systemu lingwafonicznego, stwierdziłem jego Fi 


ze areia: bor pszemą zado | ; i 


Bezpiatne pokazy i sprzodażł: 


Przedstawicielstwo w Łodzi, h. BERMAN 
Przejazd 19, tel. 136-95. 


Ty jąć | przesłać za 5 gr. 

; DO LINGUAPHONE INSTITUTE, Warszawa, Kredytowa 4. , 

$| Upraszam o bezpłatne nadesłanie mi broszury, wyjaśniającej metodę HNGUAPHONE, Ay 
Imię, nazwisko i zajęcie....--- R. 

H AdreS..------—=-. 


OPO EDOZZ0000000000000000400020090000000000000204400 


mmaeenre reee: 


a eera me remena: 


Fabryka Luster 
Wytwórnia mebił 


J. Kukliński 


Zachodnia 22, 
tel. 178-11 
poleca po najniższych 
cenach łustra, trema 
tualety jasne, ciemn, 
w oryginalnych ra- 
mach. Urządzenia me 
blowe najnowszych 
stylów. Meble pojedyń- 
cze jak: garderoby, kredensy, stoły, 
krzesła, otomany wykonanie roboty 
tapicerskie na miejscu 
Sprzedaż na raty i za gotówkę. 


MOTORY 


Interesuje małe język -...soeoosarsensovussarsemusccuseesccoocoseočsummuuvos>eonmnsesia> F: 


CHORZY NA PŁUCA. 


Spytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od su- 
chot umiera więcej ludzi nié od innych chorób. Każdy więc, kto 
cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie płuc oraz kokłusz, 
powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem na 
choroby płuc okazał się preparat FAGOSOL. Przy użyciu FAGO- 
się apetyt i chory 


SOLU w krótkim czasie ginie kaszel, wzmaga 
nabiera ciała. — FAGOSOL dostać można we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. ` 
Skład główny: Apteka H. ROSENSTADTA 


Warszawa, PI. Grzybowski 10, 


elektryczne node l używaae po Doktór b 

cenach fabrycznych. wW Ł M 
Warsztaty reperacyjne, Przewinięcie ! s agunowWS j 
motorów i dynamomaszyn. insta- wrócił 


lacje elektryczne siły, światła, sy- 
gnalizacji i piorunochronów wykonywa 
Przed. Inż. Elektro-Mech. 


M RAK 
Zawadzka 12, tel. 214-11 


Spoojalfasta ohorób shkórnpsh, wene 
rycanych i moczopłciowych 
przoprowedai? się na ul. 


Położniczo -chtrargiczna 
Płotykowską 70 (róg Traugutta) 


„3 A N AT o“ Tel. 81-85. 


Ogrodowa 10, tel. 213-57 | przyjmuje od 8.30 do 10.80 rano, od 
1-6j do 7.80 pp. od 6 do 8.50 wiecz, 


li H kiasa iw niedsiele i Święta od 10 do 1-aj 
SKŁAD FUTER  |OPIEKA LEKARSKA” 
i Zakład Kuśnierski nad matką i dzieckiem. P Dr. med. 
J. $zwarcman ceny poRODU ë ') MQ Rapciński 
oarutowicza 42,  |na Ioj kasie wraz z zabiegani|da M Be GEGIRSKI 
Poleca gotowe futra damskie i męskie 200 zł. PENIGENOLOS 


Zakład rentgenowski leczniczy 
i rozpoznawczy, Zdjęcia i prześwie- 


Oddział chirurgiczny g|słenta rentgenowskie również w mie- 
"PEPE SZEZEA 3 azkaniu własnem pacjenta. 
Peggy) nia obawiaiuje 46 tupoke D-RA MED. M. KANTORA | Przyjmuje od godz. 5-ej do B-ej, 
7 a 2 
1 adw + godz. przyjęć 1—2-p. p. ul-- "listopada 20, tel. 214-50 


oraz skórki pojedyńcze wszelkiego ro- 
dzaju, po wyjątkowo niskich 
cenach. 
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w wielkim wyborne W ŚNIOWYM i gotowym stanie L Ę 
po cenach zmiżonych pleti BALNTT 
3 Bęcowniakuśnieioka a łóżka T 42 PIES 
OZ ZEE eaaa 


ZABAWKI mo 


33477 
bt 


DŹWIĘKOWE KINO 


otrzymuje każdy kupujący 


+„RMIUDZIECĘCYN gg 


ĘĄ 34. NARUTOWICZA 34. EBM EEEE 


UWAGA: Każdy przy kupnie zabawki otrzymuje 1 bon, przy okazaniu 
10-ciu bonów otrzymuje darmo ładną zabawkę. 
Z powodu zbliżającego się sezonu zimowego na miejscu niebywale 
wielki wybór przepięknych zabawek po cenach bardzo niskich. 


Uwaga? Na miojsca wzorowa Klinika lalek. Uwaga! 


KILIŃSKIEGO 178. 


Ostatnie 3 dni! 


Wielka rewja świata. Najbardziej harmonijne 
melodje. Najwspanialsze tańce. Imponujący 
przepych wystawy. W programie największe 
przeboje sezonu. O czem marzą kobiety, Współ- 
czesne dziewczęta. Moja ty słodka dziewczyko. 


Pod latarnią. Czarny Don Juan B 


New York w Nosy 


Role główne kreują: 


SUE CARROLL, LOLA LANE. 


Początek: w soboty, niedziele i święta 
A ogodz. 3.30, w dni powszednie o godz. 
5.80, 7.80, 9.15 
Ry program: SPIEWAK JAZZBANDU 

W roli głównej ei genieny AL JOLSON 


GN MM 


gy 5 m IDE ATENA PAZERA AZ | 4 uznane niedoścignionej dobroci 


20 fr. 


j ! 

NAJLEPSZE CIASTKA 
F 

$ 


poleca 


Browar 
Gustaw Keilich Orla ryz 


znielcię wszędzie | BIELSKIE 


poleca 


a LUKIENAIM . COMOLNSKIEDO 


PRZEJAZD 1, TEL. 138-72 i 20u-87 


TOMASZOWSKIE 
ANGIELSK.E 


poleca po cenach umiarkowanych 


| 


Fr. Grętkiewicza, Łódź 


| Piotrkowska 111, telefon 175-35. 
3 llstopafia jedyny w POLSCE model 
rozpoczynają- SAMOCHODU zeny aenor 
różnych pojemności nowy kurs. i Urii | Walia e 
Specjalny komplet dżentel NOWOOTWORZONA 
a RT panes p meński. WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 


Kancelarja szkoły informacyj udziela i zapisy przyjmu- 


(1) 
je codz. prócz niedziel i świąt od g. 9r. do8 wiecz. „Renaissance 
Piotrkowska 60 tel. 119-14 


poleca ostatnie nowośc| w wielkim 

whome, Każda nowość (Pitigrilli, 

Zweig, Bojer, Sinclair, Wasserman etc.) 
w 8 egzemplarzach, 


JĘZYKIE 


Stocznia Gdańska 5 


Łódź, u PREZ | tel. 141-83. 


najnowszych modeli poleca 


Ji | © Bejder PRZYJMUJEMY JESZCZE ZAPISY. POLSKA YMCA, PIOTRKOWSKA 89. elektrycz. nowe i używane. 
NAJTAŃSZE ZRÓDŁO 
Łódź, Piłsudskiego 56 W f {f 
(daw. Wschodnia) tel. 167-64.| Najiamiej, najlepiej Dr, mog p arsz d y 
sA - t Ez REPERACYJNE. 
i njdogoewych wamtań | | |aQQKIETSKI ||" 
okienne, ee a Stomatolog-chirurg INSTALA CJE 
szklenie buk o ach niżej dd OOE aadniewenić. Jezika ie pn? REKLAMY NEONOWE 
konkuren- LEJNICZAK W ' reg ulacja zębów | = 

eyinyeh, d D 3) Rentgen, siekirolerapia Il] Ini J, REICHER | t-ia 


Główna Nr. 14 tel, 13004, AL. Kościuszki 15, fel, 171-56 


UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 4 


PIOTRKOWSKA 164 Ysl. 114.20 Południowa 28, tel. 21-000 


TESSE E 

Teatr świetlny Ostatnie 2 dni! Wyświetlany będzie wielki podwójny program. 
I-szy obraz. Wspaniały erotyczny dramat dramat p. t. II-gi obraz. Ulubienica publiczności, czarująca pelna 

„Przedwiośnie 4 > W 4 ił 244 humoru i temeramentu COOLLEN MOORE 

9 za t an S k a M l O Ś C w najlepszej swej kreacji p. t. 
j iejszy tem świat 

A sroka era RMSE ei Romans współczesne! panny 

Milfonem Sills tragiczką Marią Gordą. porywa widzów i rzuca w twarz mężczyzny gorzką prawdę życia. 

Muzyka symfoniczna pod batutą p. A. CZUDNOWSKIEGO. HE Początek seansów w dni powszednie o gole. + po poł. 
W niedziele i święta o g. 2 pp. Ostatni seans o godz. 10-ej w. sh miejsc: I m. 1.25 gr, If m. 90 v Jli m. 60 gr. 

Bilety ulgowe w sobotę, miedzielę i święta nieważne. Następny program: „Największa oi. iia kobiety 

zeramaklega 14-76 i bed sli rama! t 
PER Dojazd tramwajami W sobotę, 1 i w niedzielę, 2 EP Poranki dla dzieci i młodzieży. Wyświetl: any będzie śliczny Hramal p. t 


K 8,911 „PRAWÓ SERCA” — Ceny na wszystkie miejsca: dla dzieci 20 gr. dla dorosłych 50 gr 8160 


Nr. 300 


Restauracja — Dancing 


„PIEZADIDLY” | 


Zawadzka 1. Tel. 210-40 | 


pod kierow. b. długol. właść, „Metropolu” 
p. H. Bajgelmana. 


AŁOHDRON=N24 NRĄ 


Każdy może zostać posiadaczem wiasneg0 
domu, ponieważ 


Tow. Bud. Domk.Rob.$p.Akc. 


ul. Wileńska 24 | 30, dojazd tramwajami 5, 8i 16. 


Odnajmuje domki na mieszkania, przyczem 
wpłacone komorne zalicza się w poczet 
./ kapitału potrzebnego do kupna: 


Szczegółowych informacji udziela na miejscu | 
p. KAROL PEŁKA. 


NOWA WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 


ATENA” 


Piotrkowska 108, w podwórzu, parter. 


polski 

francuski "EP 6 ów 532 

niemiecki 

angielski 
“rosyjski 


Największy wybór ostatnich nowości — wyłącznie nowe i czyste eg- 
zemplarze. Czytelnia stałe zaopatrywans w nowości bełetrystyczne. 


Prosimy o zwiedzenie lokalu bez zobowiązania. 


LEKTURA” 


PIOTRKOWSKA 79, KOŚCIUSZKI 22 


poleca wszelkie nowości: w językach: polskim, fran- 

cuskim, niemieckim; rosyjskim i angielskim, | 

NOWE, CZYSTE KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY. 
DLA PRACUJĄCYCH ULGI 


tase, ( Re ALTERMANOWA 
właśc: ( T, ABUGOWOWA 


Działy: 


r 


9368 


Wyładowany akumulator 


odbiera, ładuje i odstawia z powrotem 


Centralna talownia GO Akumulaforów 
Piośrkowsisa 167. 


r szw 205-211! 
ee zadzwonić e © 
Tanio! Wygodnie! Szybko! 


Tanio! PUTRA Tanio 


wszelkiego rodzaju w surowym | go- 


stanie |. Opatowski Kilińskiego" 134 


tel, 154-95. Dojazd tramw.16, 4, 10, 

DOOOOOOCOCOAO 

tytana „Oświata” 
8-9 34, w podw. 


o Sierpnia 34, w 
połeca ostatnie nowości oraz boga 
wybór książek dla młodzieży szkolnej. 
Abonamońt zł. 1.50. 9470-1 


Pokój 


tadnie umeblowany z wejścięm 
wprost z klatki posen dziel- 
nica obojętna poszukiwany 
od zaraz. 

Oferty sub. „I. ©." do Admi- 
nistracji „Głosu Por. . 


"| art. 1030 UPO. o- 


a | analize charakteru, 
przeznaczenia, określenie waż- 
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Nasze atrakcje kabaretowe na listopad 


INES VAN BREE subretka międzynarodowa ulubienica łódzk. publ. 
ZDZISŁAW KOCHAŃSKI znakomity piosenkarz- humorysta. 


Poraz pierwszy w Łodzi | 


Nauka blurowości 


systemem nowo- 
czesnym Buchal- 
terja, arytmetyka 
handlowa, konto- 
korenty, korespon 
dencja handlowa, 
stenografja  (pol- 
sko-niemiecka) pi- 
sanie na maszy- 
nie, uczy szybko 

Narutowicza 35 i 
m. 14 9453 


Do akt. 
Nr. 1735 | 30 


Poraz pierwszy w Łodzi! 


THE DAWSON. Bezkonkurencyjny duet taneczny Moulin Rouge-Paris 
BETTY KŁEMANN znakomita tancerka międzynarodowa 
DOLLY SILLS tancerka klasyczna 

SONIA :SOLARI tancerka charakterystycyna. 


Conferencier: Z Kochański. 


EM | IRAJSITMAN 


19 


Koncertowy zespół jazzbandowy pod dyr. p. p. 


L. SZYMKIEWICZA i J. LEWKOUWICZA. 


W soboty, niedziele i święta od 5-ej do 7-ej wieoz. 


Five o'clock 


z udziałem całego zespołu artystycznego. 


Lokal otwarty do 6-ej rano. 


Dyrekcja 


PIOTRKOWSKA 81 


zaprasza Sz. Klijentelę na 


Wielki Pokaz 


NAJMODNIEJSZYCH OKRYĆ DAMSKICH oraz MATERJAŁÓW 


prezentowanych jutro, w niedzielę, w godz. od 5—7 i od 9—11 wiecz. 
Suknie z firmy MIRA BUZYN. 
W pokazie biorą udział pp. Artystki Teatrów Miejskich. 


Kapelusze z firmy „BASIA“ 


Zapowiadać będzie p. Winawer. 


Ogłoszenie. 0d 12—2 po poł. 


Komornik Sądu 
Powiatowego w Ło 
dzi, Rafał 
Sakkiłari, zam 
w Łodzi, przy ul. 
Karola Nr. 30, 

na zasadzie NS) 

głasza, że dnia 

11 listopada 
1930 r. od g. 10r 


w Łodzi przy ul.|Żarówki nasze ni- Arn 3 
TA de. ; € ; sgenerowaną), za do - 
Radwańskiej 29 |czem nie różnią się (re; SkA <> płatą po 
odbędzie się od nowych. —— wy ceny. 


sprzedaż z prze- 

targu publieznsgo 
ruchomości, 
należących do 


Sz. Panie, które z przyczyn od nas niezależnych nie otrzymały zaproszenia, 
proszone: są o łaskawe zgłoszenie się po takowe w dniu dzisiejszym w godzinach 


Nie wyrzucaście zużylych żarówek! 


ŁAMIENIAMY- © 


każdą przepaloną, lub zepsutą 


żarówkę elektryczną na dobrą 


7 UTW (IDA ZG"IEZE 
Za trwałość każdej 
żarówki gwaran- 
—— tujemy, == 
CPAT NI, CO T 


Wykonywujemy nowoczesne reklamy świetlne Z rurek neonowych 


Stanisława Rar |w 5-ciu kolorach, z niepękającego szkła „PY REX z dwuletnią gwarancją. 


zenblata | 
i składających się 

z mebli 
oszacowanych na 
sumę zł. 5115.— 


Łódź d.6/10,30 r. due 
- Komornik 
R. Sakkiłari/ 


BEZPŁATNIE! 


Lódź, P 


r a. 


| Ogloszenia drobne j 


| A ATD EZ PS ET IGE ETSEN KD A DE CEA STA GEESS E SEA 


Projekty i 


RADIOAPARATY 


Napisz natychmiast imię, rok,|i części, detektory komplet: od 


otrzymasz 
zdolności, 


miesiąc urodzenia, 


niejszych faktów życia — dar- 
mo. 75 gr. (znaczki pocztowe) 


na przesyłkę załączyć. War- 
szawa, Psycho - Grafolog. 
Szyller - Szkolnik, Nowowiej- 
ska 32, 596-8 


NA WYPŁATY! 
Eleganckie płaszcze damskie, fu- 
trzane kołnierze, palta, ubrania 
męskie, swetry, pułowery, boty; 
chustki, biały towar i moc innych 
artykułów Najtańsze warunki. Tyl 
ko u Leona Rubaszkina, Kiliń- 
skiego 44. Stałym klijentom nawet 
bez wkładu. 

POKÓJ 
umeblowany frontowy œ telefo- 
nem, If piętro, Gdańska 5, m. 25 
— do wynajęcia. 


Fotografuj zimą! 


zł. 25.— „Radiola“, Piotrkowska 

88, tel. 105-34. Najtaniej bo w 

podwórzu. 7666-3 

BIŻUTERJA, 

zegarki na raty, ceny gotówkowe. 

„Precioza', Piotrkowska 123, w po 

dwórzu. 7433—8 
POKÓJ 

bmeblowany z wszelkiemi wygo- 

dami do wynajęcia dla izraelity - 

tki. 6-go Sierpnia nr. 32, m. 26. 

Telefon na miejscu. 1920 
POKÓJ 

frontowy, umeblowany, osobne 


wejście do wynajęcia. Żerom- 
skiego 12, m. 12, od 10—1,30 |; 
i od 8 wiecz, 1913—1 


POKÓJ 
umeblowany z wszelkiemi wygo- 
dami — wejście z korytarza, wy- 
najmę. Piramowicza 5, front, 8 pię 
tro, m. 8. 


Piękne i cenne zdjęcia osiągniesz 
we własnem mieszkaniu, używając 
lamp łukowych wzgl. żurówkowych Z 


reflektorem 
wpsokoczułyc 


ig zastosowaniu klisz 


Wszelkie aparaty pierwszorzędnych 
marek jak również przybory do zdjęć 


przy świetle sztucznem poleca: 


skład aparatów | przyborów 
fotograficznych 


PIOTRKOWSKA 
tel. 120-63 


4 


Natychmiastowa naprawa wszelkich uszkodzeń instalacji neonowych. 
kosztorysy na żądanie. 


FABRYKA RUR NEONOWYCH 
i REGENERAGJI ŻARÓWEK 


„mmm właśc. E. DALIG I H. TOKARCZYK 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? 
Musisz ukończyć kursy fachowe, 
korespondencyjne im. profesora Se- 
kułowicza, Warszawa, Żórawia 42, 
Kursy wyuczają listownie: buchal- 
terji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, steno- 
grafii, nauki handlu, prawa, kali- 
grafji, pisania na maszynach, to- 
waroznawstwa, angielskiego, fran- 
cuskiego, niemieckiego, pisowni, 
gramatyki polskiej oraz ekonomii 
Po ukończeniu świadectwo: Żądaj 
cie prospektów. 


Podczas 
Rewii Mód 


która odbędzie się w dniu 
2 listopada r. b. od 


8. 5—7 
i od 9—11 wieczór w lokalu 
firmy L, Tralstman, przy ul. 
Piotrkowskiej 81, pokazywa- 
ne będą modele sukien z 
pracowni Miry Buzyn w 
Łodzi przy ul. Zachodniej 
23, m. 10, tel. 202413. 


W WARSZAWIE 
w oentrum do wynajęcia pokój 1 
— 2 studentkom - studentom, z 
utrzymaniem lub bez. Pianino. Je- 


man, Sienna 45, m. 19, tel. 282-51. 
a O a en 


W CIĄGU MIESIĄCA 

i pod gwarancją  wykluczającą 
absolutnie wszelkie ryvwyko wy- 
ucza praktycznie na samodzielne- 
go buchaJtera-bilanwistę, rzeczozn. 
z wyższom wykształceniem i kontr. 
syndyk. przemysł.  Kończącyw 
świadectwa. Bliżs:vch informacji 
7 — 9 wieczór. l'io.. kowska 183. 1 
p. ofic 


20 VXT. — „GŁOS PORANNY — 1980 Nr. 300 


i IRAJSIMAN 


81 PIOTRKOWSKA 81 


prag SZ. Panie łaskawie przyjąć do wiadomości, że w pomiedziałek, dn. 3 lisíopada r. b. rozpoczyna 


Vielka Wyprzedaź 


Nasze wyprzedaże mają za sobą chlubnie zasłużoną tradycję, przeznaczamy bowiem do sprzedaży wielką ilość 


Materjałów Jedwaknych, Wełnianych, Okryć Damskich, Trykofaży eíe. 


oraz RESZTEK w przebogatym wyborze 


po cenach zadziwiająco niskich 


UWAGA: Sprzedaż osobiście zakupionych zagranicą nowości odbywa się nadal bez zmian. UWAGA: 
OSTATNIEJ MODY |. NA SEZON BIEŻĄCY | NIEMIECKIEGO 

kołnierzyki ręcznej roboty poleca D udzielą po cenach przystępnych 

po cenach fabrycznych Pracownia NA SEZON BIEŻĄCY Niemka. Konwersacja i gramaty- 


ka. Of. Główna 41, II. front, m, 7. 


Inni ly Tel, 140.05. 


nasz bogato zaopatrzony hurtowy skład wyrobów Łódź, ul. Targowa — 
„Widzewskiej Manufaktury", „Żyrardowskich*, B.A. „Gliksmana*, | sra 1p. tel. |HERBATA „E.W. LG.” 


Artystyczna Robót Remyd, . J Polecamy dla sprzedaży detalicznej | 


PO CENACH FABRYCZNYCH 


WIELKA OKAZJA! 
/mana nauczycielka kroju iszy 
cia naucza po 15 zł, miesięcz- a 
nie kroju, nowoczesnego szycia 
modelowania najnowszych mo- i 
deli systemem paryskim, teore- 
tycznie i praktycznie na mater- p 


06-34. 
„Jarischa“, oraz wielu innych firm 


Sz. Rajchman i Sz. Szpajshendler | |e-..:-- 


trzne i sakaóne: 
Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 18, tel. 148-43. 


Uwaga: Posiadamy stale na składzie duży wybór wyrobów „0.K.* Widzewskiej Manufaktury 
RE REKA WRA RA REI e ERO O GO CZ SA CA SO 
POSZUKUJĘ PANNY 


Goz. przyjęć od 
j do 9% rano i 
4 17—8% wiecz. 


jałach. F. Grynblatowa. Żerom 
skiego 9, pr, of, I p.; Zawadz- 
ka 48. 891-2 


WIŚNIOWA GÓRA 


wila z dużym parkiem do sprze- |, gwojga dzieci w wieku szkol POKÓJ LEKARZ-DENTYSTA pz 
dania. Wiadomość: Łódź, Andrze- nym. Proszę dzwonić 117.81. umeblowany, słoneczny, 2 wszel-|z kilkuletnią praktyką przyjmie | WSZYSTKICH ZADAWALN 
ja 5, Czytelnia. kiemi wygodami, telefonem, w bar | posadę, ewntl. zastępstwo w| ——— 

ODNAJMĘ POKÓJ dzo czystym, ładnym domu wynaj- | Łodzi, lub okolicy, Oferty sub. POKÓJ 


duży umeblowany pokój przy |umeblowany słoneczny z utrzyma mę jednej osobie. Wschodnia 36. „Dentystka* do adm. „Głosu”. do wynajęcia w inteligentnym do- 
izrael. rodzinie, Piotrkowska 109, |niem lub bez do wynajęcia. An- m. 13 9766—4 | u Z używalnością telefonu. Piotr: 
m. 23. drzeja 42, I piętro, front, m. 4. r kowska 101, m. 7. 


Od poniedziałku, dn. 3 listopada r. b. 


rozpoczynamy wielką 


i WYPRZEDAZ DOROCZNĄ. 


Do sprzedaży adii ga a dużą ilość materjałów 


y3 Jedwabnych i Welnianych 


z całych sztuk w dowolnej ilości metrów, po cenach niebywale niskich 


1 5.000-Reszíci ass 


Aksamity - Brokaty w bogatym wyborze. pr 90 PIOTRKOWSKA 90 


DAETA 500 mm i: "rrna ma 


jesienne i zimowe _ Hilrnnyk PE h rrER "=; 


Z 


Że: 


» 


wa KĘ 
> 


ZARZE 


R 


"AS> 


FUTRA- KAPELUSZE- OBUWIE- SN „PEPeGe' -wykwinfny dział krawiecki -gałanferia 


S a a A A 
p Í miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkiomi do- 0 || szeni za wiersz milimetrowy I-szpaltowy (strona 5 szpalt): |-sza strona 1 zł, w tekście 50 gr. 
renumera a datkami wynosi w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — g 0 a nadesłane po tekście 40 gr; nekrologi do 750 wierszy 30 gr, wyżej — 40 gr. Zwyczajne 
40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł, 6.50 zagranicą — zł. 10— (str. 10 szpalt) 12 gr., Drobne 15 gr. za wyraz; najmniejsze ogłoszenie ał. 1,50 gr. Poszukiwanie pracy 10 gr. 
EZ RZEZ ERZE ERRET POZ RÓ RZ O PZW za wyraz; najmniejsze zł. 1.20 gr. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe ł2 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obli- 
Rękopisów redakcja nie zwraca. osane są o 50 proc. drożej, firm zagranicznych o 100 proc. Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantaz, dodatk, 500/0 


Redaktor: Eugenjusz Kronman Za wydawnictwo „Prasa“. Wydawnicza sp.-z_agr. odp.: Eugenjusz Kronman. W drukarni własnej Piotrkowska 10L 


GLOS PORANNY 


Łódź || 
1 listopada 1930 roku 


DODATEK $SPOŁECZNO-LITERACKI 


Arno Schirokauer. 
z, 


Bartia li miljonów. 


Partja 13 miljonów otworzyła, 
do dwunastu latach milczenia, u- 
sta, zatkane wszelaką ziemią 
wszystkich pól bitew. Jej mówcą 
jest młody austrjak Hans Chlum- 
berg; program partyjny nosi na- 
zwę „Cud pod Verdun*, dramat w 
13 obrazach ukazany w świetle 
kinkietów na odważnej prowinejo 
nalnej scenie prywatnej, w ALe 
ger Schauspielhaus*. 

Bóg, widząc w 20 lat po wojnie 
świat w obrzydliwym niepokoju i 
histerji zbrojeń, postanawia spra- 
wić cud, aby ten padoł ziemski po 
prawić. 

Gdyby trzynaście miljonów pole- 
głych powróciło, jakiż entuzjazm 
Szczęścia, jaka błogość dusz, jak 
potężna sila uczuć pojednania, ja- 
kie zwycięstwo dobra zapanowa- 
loby na ziemi! 

A więc Bóg wysłuchał modłów 
i błagań płynących ze świątyń 
podczas nabożeństw, i nakazał 
zmartwychwstanie poległych. 0- 
twierają się groby masowe, ofia- 
ry wojny powstają i jawią się na 
tym świecie, za wyzwolenie które- 
go oddali życie, Leżą między kło- 
sami na ciepłych polach, hbłogosła- 
wieni w świetle, « uwolnieni od 
śmierci, nucąc  zamkniętemj jesz- 
cze ustami swoje piosenki, są do- 
brzy,- cisi, eteryczni; uszczęśliwie- 
ni powstają, aby wrócić w domo- 
we pielesze. Powstają, aby ujrzeć 
pokój, za który polegli. Nie znaj- 
dują go. Znajdują swoje warsztaty 
zajęte, swój majątek zrujnowany, 
swe dobra zaprzepaszczone, znaj 
dują nikczemność zaplątanych we 
władzę ludzi, nienawiść, walki we- 
wnętrzne, zbrojenia, szczucie, znaj 
dują wszystkie narody wzajemnie 
się zwalczające, znajdują wszyst- 
kich pokłóconych, ale solidarnych 
pod jednym względem: solidar- 
nych pod względem lęku przed po- 
wracającymi zmarłymi i niena- 
wiści dla nich. Świat żyjących wy 
stępiije zwartym szeregiem prze- 
ciwko światu umarłych, przeciwko 
tym trzynastu miljonom, których 
śmierć bohaterska pozwoliła po- 
kryć wszelki szowinizm, wszelkie 
imperjalistyczne Przestępstwo. 

Na zgromadzenie-  eminencji, 
marszałków, dyplomatów, prezy- 
dentów i generalnych dyrektorów 
wdziera się szary tłum biednych 
trupów, aby zapytać: gdzie jest | === 
pokój, w imię którego oddaliśmy 
zycie? 

Niestety nie można go pokazać. 
Wdowy głodują, sieroty wegetują, 
inwalidzi konają w nędzy. Szczę- 
ście ojczyzny, w imię którego 13 
miljonom zdawało się, że giną, jest 
równie legendarne, jak śmierć bo- 
haterska, jaką umierali w swojem 
mniemaniu młodzieńcy. Prosto w 
zmęczone, milczące twarze mówią: 
1m: pozbycie się zbytecznego mię- 
sa ludzkiego bądź co bądź trzyna- 
stu miljónów mężczyzn było tak 
kosztowne, że świat jeszcze teraz 
płaci rachunki kosztów. Powrót 
tego mięsa, zlikwidowanego z tak 
wiełkiemi stratami  finansowemi, 
jest niepożądany. Kościół rzuca 
«we przekonywujące klatwy. żvia- 


ERNEST GLAESER: „PI 


RO 


Na marginesie nowej ksiażki autora „Rocznika 1902" 


W żadnym może kraju na 
świecie sprawa wojny i jej 
skutków, pokoju i jego faz, 
nie jest czemś tak istotnem. 
nieodłacznem, niemal w zain- 


teresowaniach jedynem. jak w 
Niemczech. 

Zachód odsuwa od siebie 
kurczowo to wszystko, co łą- 
czy się z pojęciem wojny, $ia- 
ra się przejść do porządku 
dziennego, zapomnieć, albo 


przynajmniej nie pamiętać. 
Wschód pochłonięty jest tak 
intensywnie mnowemi formami 
ustrojowemi, że nie ma popro- 
stu miejsca ani czasu na roz- 
ważania nad istotą wojny i jej 
skutków. 
Niemcy rozpamiętują. 
Zagadnienia wojenne nurtu 
ja we wszystkich dziedzinach 
życia, dominują mad wszyst- 
kiem. Nic dziwnego, że litera- 
rafura, będąca zwierciadłem 
nastrojów ogólnych, od lat krą 
ży dookoła zagadnień wojen- 
nych i z wojną związanych, że 
co miesiąc, co tydzień na pół- 
kach księgarskich ukazują się 
książki, mówiące o wojnie i po 
koju, 
Określanie tego zjawiska 
mianem pacyfizmu lub też nie- 
wyżyłych, drzemiących w pod- 
świadomości tendencji milita- 
rystycznych, byłoby z gruntu 
fałszywe. Poprostu dla wię- 
kszości pisarzy niemieckich 
sprawy związane z wojną są 
tak fundamentalne, jak np. u 
nas przed odzyskaniem niepo- 
dległości dążenie do tej niepo- 
dległości, przejawiające się 
niemal w każdym utworze, wy 
rostym z pewnych konieczno- 
ści wewnętrznych. Tak jak 
trudno wyobrazić twórczość 
Stefana Żeromskiego bez jego 
walki o ideę niepodległości, 
nie byłoby w Niemczech współ 


czesnych całego szeregu pisa 
rzy, nie powstałby cały olbrz: 
mi szereg utworów, gdyby í 
sią ich, punktem centralnyr 
miało być coś innego, niż zja- 
wiska, związane najściślej z 
wojną, 
Naibardziej 
pod 


ivpowvm jest 
tym względem . Arnold 
Zweig, pracujący Od szeregu 
lat nad znalezieniem wyrazu 
artystycznego dla tych wszyst- 
kich przeżyć, które powstały 
na terenie Niemiec w związku 
z wojną. Obok Zweiga i doo- 
koła niego mamy całą plejadę 
pisarzy „wojennych“. Książce 
jednego z nich warto poświę 
cić słów kilka, 
Glaeser  zadebiuto- 
wał na rynku wydawniczym 
przed dwoma laty .„Roczni- 
kiem 1902“, Była to jedna z 
pierwszych prób ukazania 
przeżyć dziecinnych podczas 
wielkiej wojny, formowania 
się duszy dziecka w okresie, 
gdy cały kraj wstrząśnięty jest 
niebywałą czteroletnią kata- 
strofą. Próba wypadła miezwy* 
kle interesująco, odsłoniła całą 
gamę zjawisk i odczuwań, © 
których nie było czasu pomy- 
śleć, których nie było czasu 
zauważyć. Obecnie Glaeser po- 
sunął się o krok naprzód. 

Nowa jego książka, „Frie- 
den*, (Berlin, 1930, Gustav 
Kiepenheuer Verlag) poświęco- 
na jest przeżyciom tej samej 
młodzieży rocznika 1902 z ð- 
kresu likwidacji wojny -i pier- 
wszych miesięcy pokoju. Mło- 
dzież ta, która w okresie czie- 
rech lat wojny nauczyła się 
patrzeć na życie trzeźwo, sura 
wo, brutalnie, zajmuje i teraz 
jeszcze stanowisko obserwała- 
ra. 

I cóż widzą chłopcy roczni- 
ka 1902? 


Ernest 


ZOO Z WZ O OE, 


G wyrażają gotowość zastrzelenia 
raz jeszcze tych zastrzelonych, 
przyczem ucierpiałaby jedynie gło 
rja bohaterstwa. 

W milczeniu, przytłoczeni bez- 
sensem swej Śmierci i swego po: 
wrotu, uciekają zmarli z powrotem 
do swych grobów masowych, sta- 
jąc się przedmiotem dalszych prze 
mówień okolicznościowych, przy- 
siąg i zaklęć skrzeczących poli-neu 
rotyków. 

„Cud pod Verdun* nie staje po 
niczyjej stronie, wyjąwszy chyba 
poległych, nie posiada tendencji, 
wyjąwszy chyba tę, że żadna ofla- 
ra ludzka nie zdoła zamienić ludzi 
w aniołów. Podczas gdy bezradne 
teatry pedaja dokumenty za twór- 


czość dramatyczną, „Cud pod Ver 
dunć jest szczerą teatrałną poezją 
naszych czasów. Ponieważ każdy 
bencwał, jeśli tylko może się Wy- 
legitymować 20 latami wszawego 
żywota, ma prawo oddać swój głos 
partjom, więc poetą w genialnej 
wizji udziela głosu tym 13 miljo- 
nom, którzy się legitymują śmier- 
cią. Oddali oni swe głosy jak je- 
den mąż za pokojem. 

Ale państwa troskliwie już zgó- 
ty rozstrzelały te głosy. Pozostał 
jedynie ich mówca: Hans Chlum- 
berg, 

Pozostali również mówcy, rekla 
mujący następną wojnę, żyjąc na 
dzieją, że Bóg bitew pod Verdun 
inne tworzyć bedzie cuda. 


Skończyła się wojna ną 
'oncie, płyną tysiączne szere 
i żołnierzy do domów, życie 
aczyna pozornie wracać do 
normy. Do jakiej normy? Dla 
większości walczących przez 
czterv lata na froncie, dla 
wszystkiech, którzy na tvłach z 
okazji wojny robili dobre inte- 
resy, dla wszystkich, którzy z 
frontu wracają do określonych 
zajęć, rewolucja, przejawiają- 
ca się w ucieczce Wilhelma, 
ma być tylko drogą dó poko- 
ju, powrotu do dawnej treści. 


Tylko nieliczne stosunkowo 
grupy robotników, tylko mały 
odsetek nerwowych, zapalo- 


nych głów wychodzi z założe: 
nia, że po takiej wojnie niema 
właściwie mowy o pokoju, że 
powrót do domu musi ozna- 
czać krwawą rozprawę z tem 
wszystkiem, co wojnę wywała- 
ło, musi prowadzić do natych- 
miastowej, bezwzględnej, krwa 
wtj rewolucji socjalnej, 


I oto chłopak z rocznika 
1902 staje się świadkiem wal- 
ki o formę pokoju. Po jednej 
stronie barykady ci wszyscy. 
którzy nie chcą nowej walki, 
ho boją się jej rezultatów: chło 
pi, drobnomieszczaństwo, u- 
rzędnicy, oficjalna partja socja 
listyczna, która chwyciła ster 
rządów. Pe drugiej stronie —- 
robotnik, proletarjusz, mło- 
dzież oraz drobne grupy ofi- 
cerów, nienawidzących drobnó 
mieszczaństwa, dosytu, spuko- 
ju. szukających awantury na- 
wet a boku komunistów. Sym- 
patje bezimiennego  młodzień- 
ca, hohatera książki, wycho- 
wanego w środowisku ultra 
mieszczańskiem przez matkę, 
która ucieczki od wojny i gło- 
du szukała w romantycznej li- 
teraturze, przez ojca, płytkie: 
go „urzędniczynę, nie wybicga- 
jącego myślą po za to, co inni 
uważają za święte i słuszne, — 
są po stronie tych, którzy 
chcą walczyć, pcha go do nich 
jakaś żywiołowa nienawiść do 
filisterskiego drobnomieszczań- 
stwa, jakiś wstręt do ojca, któ- 
ry wróciwszy do domu jest ta- 
ką samą bezduszną bryłą u- 
mundurowanego mięsa, jak 
przedtem. Pozatem serce chłop 
ca bije goręcej dla „rewolucjo- 
nistów*, ponieważ na czele ich 
Stoi najdroższy, uajczysłszy, 
najbardziej kochany kolega i 
przyjaciel, Ale na tem koniec. 
Nasz bohater nie potrafi pójść 
za Adalbertem Kónigem, nie 
połrafi wziąć broni do ręki, 


strzelać do własnych braci. 
Przygląda się tylko szeroka 
otwartemi oczami i stwierdza, 


że pokój, o którym marzył w 
okresie dziecięctwa, jest fikcją, 
utopią. 

Książka Glesesera niesłusznie 
nazwana została przez autora 
powieścią. Niema tu ściśle za- 


rysowanej i rozwiniętej akeji, 
wszystko rozpływa się w ja- 
kiejś mgle. Ale sama sprawa 


postawiona jest słusznie i isto- 
tnie. Czyż dzis po Jatecy dwu- 
nastu sytuacja nie jest laka 
sama? Czy dziś fronty się zmie 
niły? 


W dalszym ciągu snują się 
po świecie setki, tysiące obser- 
watorów, nie wiedzących, co, 
gdzie i jak, Rewolucyjni w 0- 
druchach, w nastrojach, nieza- 
dowoleni z istniejącego stanu 
rzeczy, nieumiejący się wypli 
łać z zaczarowanego koła woj- 
ny 7 pokoju, nie stoją ani po je 
dnej stronie barykady, ani 
drugiej. W najlepszym razie 
warują gdzieś, lub drzemią 
olbrzymich biurach czy fabry- 
kach, albo też dokumentują 
swe sympatje rewolucyjne 
przez pisanie mniej lub wię- 
cej pustych powieści, drama- 
tów, rozpraw, przez nialowa- 
nie „rewolucyjnych“ obrazów, 
przez tworzenie nowej „rewo- 
lucyjnej* muzyki, 


po 


w 


„Pokój“ jest typowym dra- 
matem inteligenta, wychowane 
go w- fałszywej zakłamanej 
atmosferze, nie umiejącego w 
nic naprawdę wierzyć, Jakże 
różny jest jednak ten dramat 
od dawnych, przedwojennych 
walk, rozterek i zmagań. Da- 
wniej osią przeżyć były prze- 
życia czysto indywidualne, by- 
ły szamotania się w sieci kon- 
wenamsów, przesądów. 


Dziś wygląda to zupełnie ina 
czej. Ten rocznik 1902 nie 
wyołbrzymia własnych spraw, 
nie umie biadać nad własnymi 
dramatami. nie umie niemal 
cieszyć się własnemi radościa- 
mi, Jedyną jego tragedją jest 
zupełna nieumiejętność i nie 
możność dostosowania się da 
przejawów życia zbiorowego. 
Problemy tego życia nie dają 
spokoju, wżerają się w mózg i 
serce, a równocześnie nie po- 
trafią wywołać żadnej ostatecz 
neż decyzji. 

Rocznik 1902 ma w ujęciu 
Glaesera złamany  kręgoshup. 
Dokonała tego wojna. 


Jacek Frühling. 
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PAMIĘTNIKI BIĘSIEDOWSKIEG: 


Grigorij Zinowjewicz Biesie |jęk przed masowym terorem 


dowski był jednym 


sowieckich; którzy 


ny z partji 


z pierw |w Rosji i w swoich listach pi- 
szych w szeregach urzędników |sała o okropności 
odważyli | bolszewizmu. 
się wykonać skok niebezpiecz- | dźwigać 


rosyjskiego 
Tę całą pracę 
będzie musiał na 


do jeszcze niehet-|swych barkach petnomoenik 


pieczniejszego życia zasranicą. | Kominternu. 


(Agabekow, którego oświadcze 
nie w paryskim dzienniku emi 


Rozdział „Relacja Wojkowa 
o zamordowaniu eara“ ze swą 


granckim ©0 ucieczce z Rosįiiduszna, przytłaczającą atmosfe 


wygladają, jak wycinek 
pamiętnika, zost jednym z osta 
tnich). Przyczyny stanowiska 
Biesiedowskiego nie zostały 
jeszcze nazwane po imieniu w 
pierwszym tomie _ pamiętni- 
ków, który ukazał się ohecnie 
w Niemczech, a po którym ma 
niebawem nastąpić tom drugi; 
ale cała książka, 
do ostatniej stroniey, napisana 
została wyraźnie celem uzasa- 
dnienia wykonanego  Skokn. 
Zgóry powiedzieć trzeba: wic- 
le jest w tej książce tajnych 
konferencji, spoikań, Spisków 
| udaremnień. wiele faktów. 
kióre Biesiedowski mógł skon- 
statować w swym charakterze 
radey poselskiego delegacji so- 
włeckiej i ukraińskiego Tadcy 
legacyjnego w Warszawie, Czy 
telnik nie posiada oczywiście 
możliwości skontrolowania ta- 
kich fantastycznie konspira- 
tylnych konstrukcji; ` jedynie 
ustosunkowanie się autora da 
jego relacji umożliwia kryty- 
kę. Trzeba przyznać, że nie Są 
to bagatele, p których mowa—= 
naprz. zbolszewizowanie Nie- 
miee, które w czasie walki n 
zagłębie Ruhry wydawało sle 
rosjanom calkiem meżliwe, a 
które miało sie m, in, opierzć 
na „współpracy nacjonalistyc7 
nych kół, zgromadzonych do- 
koła hrabiego Reventlowa*. 


Ten radca legacyjny nietyl- 
ko myślami odbiega diabelnie 
od stanowiska centralnego ko- 
mitetu, ale czasami czyni to 
również aktywnie — eo jednak 
powoduje nie rozstrzelanie, a 
tylko naganę i monit, Zdaje 
się, że w Moskwie nie lubiano 
go, ale ceniono. Jego kardynal- 
nym grzechem = Sowieckiego 
punktu widzenia Są łego indy- 
widualistyczne poglądy, któ- 
rych się pozbyć nie może. Jest 
on przeciwnikiem  kolektyw- 
nych form gospodarki; nacjo- 
nalizacja — może „jedynie w 
sposobie przeprowadzenia — 
nie podoba mu się, Głęboko ho 
leje nag stopieniem się socjal- 
rewoluejonistów z komunista- 
mi; fos walczącej a autonomję 


Ukrainy bardzo mu leży na 
sereu, 
W większym jeszcze stop- 


niu, niż chęć wytłomaczenia. 0- 
mawianego w calym Świecie 
kroku „renegata“, napełnia tę 
książkę zamiar oświetlenia sło 
sunków i ludzi w Rosji sowiec- 
kiej. Rozdziały, opisujące Cze- 
ke, wymagają silnych nerwów. 
Według  Biesiedowskiego w 
wielu wypadkach  (przyczem 
każdy wypadek dotyczyć mo- 
Że tysięcy istnień ludzkich) 
chodzi nie 0 istotę rewolucji, a 
za każdym razem o iudywidu- 
alne okrucieństwo „wykenaw- 
cy. Biesiedowsk; pozostaje re- 
wolucjonistą, piętnując jedy- 
nie chwasty rewolucji, Nie mo 
ge nie przytoczyć kilku zdań, 
które BiesiedowSki ze swej stro 
ny cytuje według słów Radka: 
„Rokotnikom niemieckim po- 
trzeba takich przywódców, jak 
Liebknecht, właśnie jak Lieb- 
knecht. a nie jak Róża LukSsem 
burg ze swymi słtbymi nerwa- 
mi, która w roku 1918 uczuła 


tegu rą, 
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wydaje się być  uzmysło- 
wieniem radykalnej pracy cze- 
kistów. I oto w krąg tej udręki 
wdziera się śmiech Biesiedow- 
skiego, drwiącego z Wojkowa, 
który starannie nauczył się na 
pamięć wyroku, mającego być 
odezytanym rodzinie carskiej, 
„aby go odczytać 


możliwie u-; dowSkiego 
od pierwszej |roczyście. sądząc, że w ten spo |przy tej jedynej okazji humor 


jako główna osoba  historycz- 
nej trazedjić. Ale Jurowski, 
który również chciał się uczy- 
nić nieśmiertelnym,  wytraącił 
mu efekt, Cytuję dalej: „Powie 
dział kilka zwięzłych słów i za 
czął strzelać Dlatego właśnie 
nienawidził go Wojkow bez- 
granicznie į nazywał bydla- 
kiem, rzeźnikiem, idjotą į t.d.*. 

Peine słowa uznania ma 
Wojkow dla Krasina. Dla mę: 
ża stanu Cziczerina ma on Sym 
patję — przedewszystkiem je- 
gp wykształcenie wydaje mu 
się godnem podkreślenia, Jed- 
nak Cziczerin, jako człowiek 
prywatny, jest w opisie Biesie- 
taki pocieszny, że 


głosu. — Walka między Ll- 
twinowem i Cziczerinem. dzl- 
Siaj wygrana przez Litwinowa 
— jeSt niezwykle interesująca, 
Błędem jednak jest, że BiesSie- 
dowski czasami zapomina dać 
czytelnikowi motywy  rzeczo- 
wych walk w łonie rządu so- 
wieckiego. 

Niewątpliwie interesują- 
cem jest gdy ten długoletni 
współpracownik przy rozbudo- 
wie nowej Rosji powiada przez 


usta „naszego ideologa Sie- 
muszkina*: 
' „Zaczynam wątpić w słu- 


szność teorji p permanentnej 
rewolucji. — Czy rzeczywiście 
nową organizację społeczeństwa 
osiągnąć można jedynie przez 


sób stanie Się nieśmiertelnym,|w pamiętnikach przychodzi qo |epokę zwierzęcej walki wszyst- 


GRIGORIJ BIESIEDOWSK 


PANI JANOWICZOWE 


W dniu 2 października 1929 
raku radca poselstwa sowieckie 
go w Paryżu, Grigorij Biesie- 
dowski, miał być zaaresztowany 
przez specjalnie w tym celu wy 
słanego przedstawiciela  czere- 
zwyczajki i przewieziony do Ma 
skwy. aby odpowiadać za zdra- 
dę stanu, ponieważ nawiązał ro- 
kowania z angielskimi Kapitali- 
stami w sprawie pożyczki, nie 
uzyskując uprzednio zgody rzą 
du sowieckiego.  Biesiedowski, 
którego już podejrzewano o obo 
jętność względem komunizmu i 
który wiedział co go oczekuj 
w Rosji — conajmniej wielole 
tnia banicja — uniknął areszto 
wania drogą sensacyjnej ucierz- 
ki przez mury ogrodowe dzielni: 
cy poselskiej i udał się pod o: 
chronę policji paryskiej. Tę u- 
cieczkę opisuje Biesiecdowski w 
swych wspomnieniach, którym 
nadał frapujący tytuł „„Uratowa 
ny ze szponów Czeki“.  Biesie- 
dowski opowiada całą historję 
swej karjery dyplomatycznej, 
która rozpoczęła się w roku 
1926 na stanowisko radcy lega- 
cyjnego w Tokio. Liczył on 
wówczas niepełne lat trzydzieś- 
ci Podczas gdy wspomnienia z 
czasów japońskich noszą jeszcze 
całkowicie charakter  anegdo- 
tyczny, przyczem conajwyżej 
drwi on z lekka z kłopotów ety- 
kietalnych rządu sowieckiego, 
to we wspomnieniach paryskich 
dochodzi do glosu pełne oburze 
nie człowieka, który nważa, że 
w walce z istniejącym regi- 
me'em racja jest po jego stro- 
nie. Według swoich relacji Bie- 
siedowski prowadził pertrakta- 
cje z angielskimi kąpitalistami 
przedewszystkiem dlatego, aby 
umożliwić rządowi sowieckiemu 
normalne dyskonto weksli w 
Anglii po 7 i 8 proc. zamiast 
20.25 a nawet 30, z czego poło- 
wa tongla w kieszeniach urzęd- 
ników przedstawcielstwa handło 
wego, Wyczerpująca charaktery 
styka Stalina stara się wyraźnie 


być objektywną w stosunku do,- 


tego gorąco zwalczanego męża 
stanu, aczkolwiek  Biesiedowski 
miał dostateczne podstawy, by 
właśnie Stalina uważać za swe- 
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go prześladowcę. Poniżej poda- 
jemy kilka fragmentów tej książ 
ki, które prowadzą do zaułków 
sowieckiej polityki, oświetlając 
działalność paryskiego komisa- 
rza czerezwyczajki i jego żony. 
Redakcja. 
Jako»Pomocnicę w swej Pracy 
miał Janowicz swoją żonę, Ale- 
ksandrę, młodą, przystojną kobie- 
tę. Czy rzeczywiście była ona żo- 
ną Janowicza, czy też chodziła je- 
dynie o pozorne małżeństwo ze 
względów służbowych, to trudno 
powiedzieć, W każdym razie „życie 
rodzinne“ nie było źle zainscenizo- 
wane. Aczkolwiek Janowicz piasto 
wał skromne stanowisko sekreta- 
rza, to jednak żył na szeroką sto- 
pę, posiadał jedno z najlepszych 
mieszkań w poselstwie i miał wła- 
sna kucharkę. i 
Żona Janowicza zarządzała spe- 
cjałny szyfrem, przechowywanym 
w kasie ogniotrwałej. Szyfrowała 
wszystkie depesze, a poseł stawiał 
swój stempel na tych już szylrowa 
nych depeszach. Ich treść pozosta 
wała mu całkiem nieznana, tak że 
łatwo mogło się zdarzyć, iż podpi- 
sał on denuncjację, dotyczącą jego 
osoby, Żona Janowicza prowadziła 
dział fotograficzny i sprawy finan- 
sowe. Pieniądze nadchodziły zwy- 
kie wraz z pocztą dyplomatyczną 
WATER TEZY CZT TEWOOODZIE DZE Z DEOZER 


Allan Pinkerfon 


król detektywów, zmarł w Nowym 
Jorku w wieku lat 54 


w poważnych docinkach dolaro- 
wych. Oddawano je w, kasie posel- 
stwa i w banku zamieniano na 
franki. Spotkania z zakonspirowa- 
nymi współpracownikami odbywa- 
ły się zwykle za pośrednictwem 
pani Janowiczowej, która w tych 
wypadkach nosiła zawsze eleganc- 
ki płaszcz, przybrany futrem. Ucho 
dziła ona za jeńną z najzdolniej- 
szych współpracowniczek G, P. U. 
i wypełniała najbardziej odpowie- 
działne zlecenia. Pewnego razu 
przez kilka tygodni grała rolę wę- 
gierskiej hrabiny, W swoim czasie 
występowała ona w  Austrji jako 


żona perskiego dyplomaty, a w 
Czechosłowacji jako wdowa po 
znanym  handlarzu brylantów. 


Prócz żony Janowicz miał jeszcze 
dwuch pomecników, Iwana i Eller- 
ta. Pierwszy z nich piastował sta- 
nowisko inspektora w przedstawi- 
cielstwie handlowem, a drugi pra- 
cował w syndykacie naftowym. 

Małżonkowie Jangwicz często 0- 
puszczali Paryż na: kilka dni. Wy- 
jeżdżali specjalnym samochodem, 
który  Janowiczowi przysłano z 
Nowego Jorku. Czasami w tych 
eskapadach towarzyszył im Ellert. 
Szczególnie często jeździli do Nor- 
mandji i zatrzymywali się na nor- 
mandzkiem wybrzeżu, przeważnie 
w pobliżu Trouville. 

Te wyjazdy nosiły nazewnątrz 
zawsze charakter wypoczynkowy. 
aczkolwiek Janowicz, jako sekre- 
tarz poselstwa, nie miał żadnej 
pracy i tylko dla pozorów przycho 
dził na kilka minut do kancelarji. 
Pozostały czas spędzał w swoich 
tajnych pokojach. 

Latem 1928 roku wydarzyła się 
następująca historja: W poselstwie 
zjawił się jakiś nieznany młodzie- 
niec, podający się za attache jed- 
nej z ambasad włoskich w Euro- 
pie, Został on przyjęty Drzez sekre 
tarza poselstwa Helfanda i oświad 
czył mu, że znajduje się w trudnej 
sytuacji  materjalnej, Ponieważ 
przegrał w karty większą snmę 
pieniędzy. W związku z tem wyra- 
ził gotowość sprzedania szyfru, 
który ukradł w poselstwie wło- 
skiem. Helfand natychmiast do- 
niósł o tej wizycie Janowiczowi. 
Po Konferencji między HeHandem 
i Janowiczem powiedziano włocho 
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kich przeciwko wszystkim? —: 


Czy permanentna rewolucja, 
która właściwie jedynie , pe- 
wstrzymuje rozwój gospodar- 
ki światowej, może stworzyć 
takie harmonijne formy społe- 
czne, które odpowiadałyby no- 
wym siłom produkcyjnym Indz 
kości? 


Ale ani na chwilę nie pos 
winien czytelnik zapominać, 
Że nie można  skonstatować 
prawdy z pamiętników jednost 
ki. Natychmiast po przeczyta- 
niu Biesiedowskiego należy się 
gnąć po książkę na ten sam te 
mat, która podkreśla nie bra- 
ki, a pozytywne czyny, nie 
chwasty, a konieczności w rY- 
stemie rewolucyjnej Rosji. 


wi, że poseł Dowgalewski przed 
powzięciem decyzji co do kupna 
szyfru, musi obejrzeć tabele szy- 
irowe i leksykon tego szyfru. Atta 
che przyniósł żądane tabele i le- 
ksykon do poselstwa. Kazano mu 
czekać w salonie przyjęć, a tym- 
czasem Janowiczowa w ciągu pół- 
torej godziny sfatografowała tabe- 
lẹ i wszystkie stronice leksykonu. 
Następnie oŚświadczono Włochowi 
tzekomo w imieniu posła, że posel 
stwo nie zajmuje się skupywa- 
niem szyfrów. W ten sposób Jano- 
wicz posiadł szyfr zupełnie bez- 
płatnie. 

W roku 1929 powtórzyła się ta 
sama historja z szyfrem  angiel- 
skim. W poselstwie zjawił się ja- 
kiś nieznajomy anglik, proponując 
do kupna szyfr, którym Poslugiwa 
ło się angielskie ministerstwo 
spraw zagranicznych w stosun- 
kach z Indjami. Janowicz odegrał 
z nim znowu tę samą komedję, a 
szyfr został słotogralowany przez 
Janowiczową. Również anglikowi 
odpowiedziano, że poselstwo nie 
zajmuje się kupowaniem szyfrów, 
Za te obydwa wyczyny bohater- 
skie otrzymał Janowicz z Moskwy 
pismo dziękczynne i większą na- 
grodę pieniężną. 


Pewnego razu, było to w począł 
kach lata 1929= roku, nie mogłem 
późno w nocy zasnąć. Postanowi- 
łem pójść do mego gabinetu i pra 
cować. Gdy schodziłem ze scho- 
dów, przechodziłem obok drzwi, 
prowadzących do tajnych aparta- 
mentów Janowieza. Był to czwar. 
tek, dzień, w Którym wysyłano 
pocztę dyplomatyczną. Tego dnia 
Janowicz i jego żona zwykle nie 
spali do świtu, aby pocztę sřoto- 
grafować. Razem z nimi pracowa- 
ło zazwyczaj kilku szczególnie za 
ufanych konfidentów. 


Drzwi do pokojów Janowicza 
były uchylone. Gdy przechodzi- 
łem, usłyszałem swoje nazwisko, 


Przystanąłem na chwilę, podsze- 
dłem na palcach do drzwi i zaczą- 
łem nadsłuchiwać, przyczem uszów 
moich dobiegł koniec zdanja: — 
„-„Sołowki czekają go napewno“. 
Szybkim krokiem  zeszediem do 
swego gabinetu. Była godzina trze 


cia w nocy. 
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ŻYCIE DLA ŻYWYCH! 


(Z powodu założenia „Instytutu popierania polskiej twórczości: literackiej") 


Kiedy przed laty została rzujdził b. premjer' Bartel, 


cona przez Żeromskiego myśl 
utworzenia „.Akademji Litera- 
tury Polskiej“, a przez spole- 
czeństwo podjęta, — było to 
wyrazem hołdu jakgdyby i po 
dzięki za wszystko, co przez li 
łeraturę spełnione zostało. I 
nie tylko, Czyż mamy jesz- 
cze i jeszeze raz, aż po niezli- 
czoną ilość, powtarzać 
znane słowa, czem było, jest i 
może być piśmiennictwo w ży: 
ciu narodu? I jakkolwiek po 
wiedział Żeromski, 
cie po oddaniu spraw potrze- 
by publicznej w ręce powoła- 
nych ku temu instytucji, sztu- 
ka może stać się tem, czem 
być powinna, t, zn. sztuką, 
bieg życia i niejednokrotnie od 
zywające się głosy samych li- 
teratów (np. Morstina w osta- 
tnim nr. „Pamiętnika War- 
szawsk.*) wskazują, że wielka 
rola literatury polskiej, że 
„służba narodowa“ nie skoń- 


tak 


że naresz- 


czyła się i skończyć się nie po- 


winna. A więc tembardziej, 
tem więcej i _ jaknajpełniej 
myśl utworzenia akademii zda 
je się nabierać pełnej racji. 
Obdarzona wielkim auloryte- 
tem moralnym, 
cji i wzrokiem zwrócona 
dzisiaj i czasom przyszłym im- 
stytucja taka, płonąc 


pomna trady-, 
kuj 


"gdy 


przedkładał sejmowi  koniecz- 
ność utrzymywania „Funduszu 
Kultury Narodowej” — litera- 
ci nie mają opieki, a pomoc fi- 
nansowa, jakiej od strony rzą- 
du doznają, jest znikoma wo- 
bec sum, łoźonych np. na sztu- 
ki plastyczne. 

Dalszym krokiem w tej spra- 
wie jest założenie przez czyn- 
niki prorządowe t. zw. „Insfy- 
tutu Popierania polskiej twór- 
czości literackiej*. Stało się to 
w tych dniach, jakkolwiek o- 
głoszenie rezuliatu prac przy- 
gotowawczych tudzież wyda- 
nie specjalnego statutu wskazu 
ją. iż rzecz była robiona od 
kilku miesięcy, w ścisłej tajn- 
mnicy utrzymywana, a obec- 
nie dopiero ogłoszona. Pomija 
jąc sam sposób „założenia o- 
wego Instytutu, sama konspi- 
racja“ — zignorowanie pisa- 
rzy i jakiejkolwiekbądź opinii 
publicznej; co jest należycie na 
łamach prasy omawiane, nale- 
żałoby zwrócić uwagę na «ba 
rakier tej nowej placówki — 
na jej zamierzenia — plany i 
na to, -co się właściwie za te 
mi zamierzeniami kryje. 

Przedewszystkiem 
trzeba stwierdzić, 
Literacki”, 


jednak 
e „Instytut 
„będąc próbą poło- 


najja- | wiecznego zaspokojenia potrzeb 


Śpiejszym ogniem powołania, | żywotnych, godzi w całość „A- 


rozjaśniłaby wiele 
becnem, sprawujące  jednocze- 
śnie ogólną pieczę nad piśmien 
nictwem i każdym przejawem 
ruchu literackiego. Dość uświa 
domić sobie, ile to zachodzi 
dzisiaj doniosłych przemian, 
ile ważnych wypadków, — a 
literatura nie ma żadnej tu po- 
stawy, żadnej roli, żadnego gło 
su za lub przeciw, za bohater- 
stwo sobie poczytując odezwa- 
nie się np. w sprawie Studzień- 
ca. 

Piękna ta i rozumna myśl 
została zaprzepaszczona. Naj- 
pierw w łonie literatów powsta 
ły dyskusje, czy ma być „Aka- 
demja*, czy „Izba“ z obieralno 
ścią na trzy lała, potem pro- 
jektowi utworzenia takiej in- 
stytucji przeciwstawiła się A- 
kademja Umiejętności w Kra- 
kowie, wreszcie zaczęły zwle- 
kać czynniki ofiejalne i. jak- 
kolwiek na zjeździe poznań- 
skim doszło się do pewnego 
porozumienia — sprawa utknę 
ła na martwym piumkcie, 

Być może, Akademja Umie- 
jętności obawiała się, że „Aka- 
demja Literacka* zacznie lan- 
sować „modne ruchy*, zaprze- 
paszczając przeszłość, być mo- 
że, że „ktoś“ mie życzył sobie, 
aby podobna instytucja o ta- 
kich aspiracjach powstała i w 
wielu sprawach życia zabiera- 
ła głos, — być może... Dość, 
że „Akademji* niema. Ale sa- 
ma potrzeba jej istnienia, cho- 
ciażbv w postaci tej najprost- 
szej — pomocy materjalnej dla 
literatów, opieki nad książką 


w życiu o- ia Literackiej, 


a ło w 
tym „sensie, że: sprawę. rozbija 
na dwa punkty: 

a) reprezentatywność i war 
tość moralna instytucji Ilerac- 
kiej; 

h) popieranie literatury dro 


gą wydawnictw i suhsydjów. 


czyli sprawa opieki małer jal- 
nej, 

Świadomie ignorując pierw 
sze w myśl słów Artura Gór- 


skiego („Złożyliśmy zarząd In 
stytutu umyślnie z ludzi pióra 
niezaangażowanych w dziala- 
niach frontowych „w życiu pi- 
śmienniczem* — „W sprawie 
DDA Liter.“ — Art. Gór- 
„Kurjer Warsz.* z dn. 
19 X r, b.), członkowie Insty- 
tutu biorą pod swoją kuratelę 
opiekę  nad.autorami i nad 
książką, formułując to jako 
paragraf pierwszy statutu: a) 
wydania krytyczne autorów 
już to zapomnianych, już to 
tych z ubiegłej doby, których 
dzieł niema w obiegu; b) wyda 
wanie bibljoteki filozoficznej z 
zakresu zagadnień  teoretycz- 
nych, dotyczących twórczości i 
jej form: c) przekłady celnych 
dzieł piśmiennictw zagranicz- 
nych; d) subsydja dla autorów. 

Jak widzimy wcale pożytecz 
ne i może nawet wielce owoc- 
ne zamierzenia. Ale jeżeli do- 
damy do tego, że równie ma- 
terjalną opiekę nad piśmien- 
nictwem i autorami ma „Fun- 
dusz Kultury Naredowej, to 
jakież zadania zostaną Akade- 
mji? Nie będzie, niema już 
żadnych  naglących potrzeb 


— żyje wśród nas dalej. I zda-|przedewszystkiem natury ma- 


je sie z tego założenia wvcho- 


lerjalnej do powołania Akade- 


ZZ O Z Z a e 


mji, chyba te najwyższe, idee- 
we, Tak tedy, tą drogą utrąca 
się myśl reprezentatywnej, nie 
zależnej instytucji literackiej, 
stwarzając na to miejsce coś w 
rodzaju literacko - państwowe- 
go ciała, o ściśle zakreślonych 
granicach działania, A więc po 
LEMG=M 


$iesira 


Na zachodnim krańcu Berli- 
na, w cichej, głuchej uliczce 
przy Kurfiirstendamunie, znaj- 
duje się wielki garaż. Ludzie z 
okolicy nazywaja za rosyj- 
skim garażem*. Bowiem pełno 
w nim taksówek, których szo- 
ferami są bez wyjątku rosyjscy 
emigranci, Przeważnie carscy 
oficerowie ze stanu  szlachec- 
kiego. Ich przywódcą jest puł- 
kownik ksiaże D. Ongiś ulu- 


7 


bieniec Mikołaja II, lew salo- 
nowy w Carskiem Siole... W 
tych dniach stanął øn przed 


sądem, jako Świadek w proce- 
sie szofera taksów ki, b. ofice- 
ra gwardji, hrałiego - nii B. 1% 

— Nie, Tja nie jest pija- 
kiera. Tylko czasami. al^ na 
służbie nigdy... Czasarai pije. 
Jeden raz znaleźliśmy go, jak 
leżał... na ziemi... Przed drzwia 
mi... Ale czyni to bardzo rzad- 
ko.. Gdy tak pije. to nie wie, 
co robi... Pozate:n.. Pilny jest 
i uprzejmy.. A pozatem.., Tra 
ska dławi nas przecież wszyst 


kich. Nikt nie chce uwierzyć, 
że to można wytrzymać... Nie 
nie. Ilja jestcuprzejmy, 

— Dobrze, mamy również 
zeznan:1 świadków, że był do 
nieprzytomności  spity, gdy 
miat ze świadkiem W. zatarg 


z powodu dziewczyny. Ale jak 
to było dalej? Panie gospoda- 
rzu, pan zeznał... 

— (o dalej było, ja również 
powiedzieć nie mogę. Gdy w 
niefrzeźwym stanie  posprze- 
czał się pierwszy raz z panem 
W. to zaprowadziliśmy go da 
bocznego pokoiku, gdzie się 
porzadnie wyspał. Moja żona 
mówi, że wrócił na front loka- 
lu już zupełnie trzeźwy... No 
tak, a potem rzucił się na nana 
W. i podarł na nim ubranie. 


— A więc oskarżony  hył 
trzeźwy. Przyznaje się do le- 
go? 


— Tak! 


— Przed dwoma godzinami 
miał oskarżony sprzeczkę z pa 
nem W, o dziewczynę. Oskar- 
żony chciał, aby ta... dama, 
którą świadek W. zaczepił na 
ulicy, poszła z oskarżonym do 
domu. A dziewezyna -nie checia: 
ła?... 

— Nie. nie chciała! 


:— Ale dlaczego oskarżony 
później, już na trzeźwo, rzucił 
się na pana W, który jeszcze 
siedział z dziewczyną w loka- 
lu? Czy wciąż jeszcze chciał 
oskarżony tę dziewczynę... 

— Nie, nie, nie.. 


— A więc jaka była przy: 
czyna 

— lWjrzałess magle, , ujrzą- 
iem.. Że... 

Milczenie. Każde nowe py- 


tanie przewodniczącego natra- 
fia na zacięte, dumne milcze- 
nie, Nagle podnosi się pułko- 
wnik książe D. _ Domnośnie 
brzmi jego głos w sal: sądowej. 

— Ilja spostrzegł... spo- 
strzegł nagle, że ta dziewczyna 
hvła... jego siostrą! | 

f mk. 


pieranie lite Mroki wy- 
dawniczą i subsydjowanie. Nie 
będąc instytucją  reprezenta- 
tywną,: a więc z góry nie bu- 
dząc zaufania, Instytut Liter, 
tem niemniej może we właści- 
wy sobie sposób spełnić swoje 
powołanie — swoje zamierze- 


nia, 


Jakże zamierza to uczynić? 


„Cień, światła ` rzuca ną 
sprawę cytowane. już. wyżej wy 
jaśnienie Art. Górskiego i sam 
statut. Czyłamy,”że władzę [n- 
stytutu Liter, wybiera się z po- 
śród pisarzy i badaczy języka 
i literatury po porozumieniu z 
Akademją Umiejętności w Kra 
kowie, że ilość badaczy literą- 
tury może dochodzić w komi- 


tecie (składającym się z 8 o- 
sób) do liczby 7. A więc w 
konsekwencji mamy oparcie 


się o autorytet Akademji Umie 
jętności — kontrolowanie = Ą 
ratury przez,” „naukę, Art. ; 
ski wyjaśnia, zeit FRA wii 
kszą gwarancję obfekfywnóć 
ści przy ocenie ludz: i dzieł*. 
Czyżby? Przecież nauka i 
powiedzmy poezja — to są od- 
mienne rzeczy. Nauka posłu- 
guje się gótowem — poezja ni- 
gdy — poezja jest burzliwem 
tworzeniem przeczuwaniem 
rzeczy odległych kojarze- 
niem. W sensie praktycznym 
przedstawia się to tak, że nau- 
kanp; języka "zbiera wyniki 
badania” nad jakąś mową i po- 
daje te skoordynowane wyniki 
w formie jakichś praw obowią 
zujących i przechodzących do 
gramatyki — i tak do czasn, 
aż życie nie pokaże badaczom 
języka końca języka. Wtedy 
robi się zjazd, orzeczenia i !.d. 


No, a poezja? A ta właśnie— 
to jest nieodzowną cechą Każ- 
dego prawdziwego poety 
tworzy swój własny język, któ 
ry może pozosławać w sprzecz 
ności z czemś obowiązującem 
I wtedy co? Profesor Szoher, 
zasiadający w komitecie Insty- 
tutu — nie uzna jakiegoś mło- 
deyc aŭti ra za godnego popar:- 
cia ze stromy instytucji ślubu 
jacej „większą gwarancję ob: 
jektywności przy ocenie ludz) 
i dzieł*. Pełne wyjaśnienie tej 
postawy Ak. Um, otrzymamy, 
gdy przypomnimy sobie, że 


swego cząsu Akądemja Umieję | 


tności, zabierając głos w obra- 
dach komisji. kodyfikacyjnej | 


nad prawem autorskiem, sprze 
ciwiła się utworzeniu „Skarbu 
Narodowego Literatury i Sztu- 
ki mającemu powstać ze 
sprzedaży, dzieł, których pra- 
wo autorskie wygasło, czyli w 
konsekwencji przyznania pań- 
stwu pewnych praw autor- 
skich, W memorjale naówczas 
ogłoszonym przez Akad. Umie- 
jętności, czytało się, iź stanowi 
ško takie Akademja  Umieję- 
trości tłomaczy tem, że gospo- 
darka  funduszatni, jakieby po- 
wstały ze sprzedaży praw 
autorskich, poszłaby drogą lan 
sowania młodych „modnych” 


'tutowi Literackiernn. 


te] 


i| czeje= owszem z pomocą, Się' 


ruchów, czego Akademja Umie 
jętności popierać nie może. Ja 


snem jest, że podobnie konser- 


watywną pozycję zajmie Akaq. 
Umiejętności i we wszystkich 
sprawach, podlegających Insty 
Że tak 
będzie, nie ulega wątpliwości. 
I to bez żadnych sprzeciwów 
ze strony wchodzących w 
skład komitetu pisarzy, u ra- 


gnijmy jeszcze rąz do owego 
wyjaśnienia (z „Kurjera War- 
szawskiego*) Górskiego. Czyta 
iny; „Sprawa założenia Insty- 
tutu podjęta była równocześnie 
z zakładaniem „Pamiętnika 
Warszawskiego“ i wyszła £ 
tych samych kół literackich* I 
dalej: „Instytut Literacki bę: 
dzie czemś w rodzaju ochrony 
mniejszości literackiej w Pol- 
ce“. A więc tak: tutaj zakon- 
serwują się niedobitki i grafo- 
mani dawno. przebrzmiałych i 


i| siat historycznych _ezasów 


— Mędzie się łożyło pieniądze 
na chwaszczenie rzeczy bez ta 
lentu, na mumifikację, na bal- 
samowanie trupów. A tymeza- 
sem ruchy młode będą musia 
ły przebijać się o własnych si- 
łach i w jakże ciężkich wa- 
runkach, A przecież właśnie ta 
kie „popieranie, nazywające 
się Instytutem, czy jaką imną 
organizacją i powinno mieć 
miejsce przy zakładaniu grupy 


literackiej i- pisma młodych, 
czy przy wydawaniu książek, 
czy przy urządzaniu  wieczo- 


rów objazdowych lub ekspan- 
sywnych zagranicą, ałbo przy 
subsydjowaniu młodych auto- 
rów. by drogocennego w mło- 
dości czasu nie trwonili na nę- 
dzne zarobkowanie w nielite- 
rackim,  pobocznym fachu. 
Tak. to powinno mieć miej- 
sce, a nie uporczywe manjac- 
kie zatrzymywanie wodą czasu 
upływającej przeszłości. Bo u- 
marłych się nie wskrzesi — 
tylko żywi poumierają. Wal- 
czyć należy o życie — dla kō- 
go? O życie dła żywych!!! 

TEKI TZORSFE R TERESZE Ty TRTRR 


Teodor Dreiser 


znakomity pisarz amerykański, 
kandydat do tegorocznej nagro- 
dy literackiej Nobla. 
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SZCZĘŚCIE 
inwalidy Pofyczka 


Inwalida Potyczek ma a GRZE 
nogę, Drugą jego nogę ma pj- 
czyzna. Jedni nazywają go bo- 
haterem, inni — inwalida wo- 
iennym, Se również tac, któ- 
rzy nazywają go kaleką, lub 
„kulasem*, Bohater ma medal 
mwalida wojenny pobiera ren 
tę, a kaleka otrzymuje jałmm. 
zne. 


Inwalida Potyczek przesia 
duje codziennie od 7 do 20 
przy zbiegu dwuch ulic. Widzi 
oj rnehy rąk posłerunkowego 
regulujacego ruch uliczny; wi 
dzi ruchy rąk godnych mężów 
regulujących swe interesv 
Słyszy głos sprzedawcy gazet, 
który sprzedaje politykę za 20 
groszy i głos obywatela, który 
za politykę sprzedaje swoje 
życie. 


Inwalida Potyczek jest sm 
mienny: Wciąż jeszcze čwi- 
czy: Trenuje na mróz zimą i 
ma upał latem, Dla ojczyzny. 


Inwalida Potyczek uczy się 
madrości. Jest on Diogenesem. 
ale beczkę ma w lomhbardzie 
Studjuje ludzi. Określa ich ma 
latki na podstawie ich jałmu 
żny (jest ona w odwrotnym 
siosinku do wysokości docho 
dów). Wnioskuje o charakte 
rze z gestu, z jakim dają jaf- 
miużne: Ludzie, którzy szybka 
i w zdenerwowaniu  rzicają 
swój grosz — ci boja Się 
czyśćca. Ludzie, którzy po pół 
minucie powracają, aby wre- 
czyć monetę — ateiści z reli- 
gimemi hamulcami. Ludzie, m- 
fiarujący ze spojrzeniem, pel 
nem wyrzutu —- urzędnicy o 
pieki społecznej. Ludzie, dają 
cy z westchnieniem =- zawsze 
w towarzystwie pana w futrze 
(czynią to, aby błyszczeć swą 
duszą), 


Inwalida Potyczek jest u 
przejmy, bowiem ma uregiulo: 
wane dochody. Jego przepych 
ogranicza się do używania 
wódki i przelotnych kochanek. 


Szkoda, że inwalida. Poty- 


czek ma tylko jedną nogę. W 
przeciwnym wypadku byłby 
szczęśliwy. A tak gryzie się, 
bowiem wraz z nogą ndeieto 
mu życie. 

Inwalida Potyczek jesl spi- 
rytystą. Gdy nadchodzi zima 


staje do apelu dusza jego màr- 
twej nogi, Gdy nadchodzi 71- 
ma, boli go  amputowana, 
zmarznięta noga. Ten ból jest 
piękny. Do niego tęskni on 
przez cały rok, Ten ból jest 
tludzeniem amputowanej nogi. 


To złudzenie jest szczęściem 
fnwalidy Potyczka. 


zdobył 1 miejsce przed Bogo- 
ljubowem i Stoltzom na turnie- 
ju szachowym w Sztokholmie. 


musu PITIGRILLI 


— „GŁOS PORANNY” — 193% 


Naimodniejszy autor Świata -- Fotograf fałszu i obłudy 


Pitigrillj! Nowy meteor zabły- 
snął nad Włochami i zatoczył śmia 
ły krąg, rozsiewając swój blask po 
calej Europie. Dziś niema kraju 
na kontynencie, gdzieby Pitigrilli'e 
go nie tłomaczono i nie rozchwy- 
tywano Książki jego osiągają re- 
kordowy nakład. Wszędzie go czy 
tają i... potępiają. 

Kiedy niedawno Pitigrili odwie 
dził Warszawę stał się tam sensa- 
cja dnia, Zapomniano o wyborach 
iz zapałem dyskutowano 0 jego 
dziełach. Nazwisko jego rzucało 
się w oczy wszędzie, począwszy od 
okien księgarni, a skończywszy na 
szpaltach wszelkiego rodzaju dzien 
ników i czasopism. 


Kiążka dobra może się podobać, 
może mieć powodzenie, ale żeby 
się stać głośną, sensacyjną, musi 
mieć coś oryginalnego. 

Książek dobrych jest dużo, ory 
ginalnych — niema wcale. Głośne 
mi stają się książki, mające w so- 
bie coś oryginalnego, lub na te 
oryginalność pozujace. 

Książki Pitigrillisego nrieżą do 
pierwszej kategorii. . Zanalizuimy 
ich treść! Całą  „filozofję* ich za- 
wrzeć można wy dwóch aforyzmach 
autora: 

„Każda kobieta jest prostytu- 
tką, za wyjątkiem naszej matki i 
kobiety, którą w tej chwili kocha- 
my“ 
| „Każdy mężczyzna jest złodzie- 
jem, za wyjątkiem naszego ojca i 
człowieka, z którym w tei chwili 
rozmawiamy“. 

Myśli stare, jak świat. Słyszeliš- 
my i czytaliśmy je setki razy, pisa- 
no o teni w różńych warjantach i 
na różne sposoby. Nikt jednak nie 
wyraził tego w tak dowcipny spa- 
sób. W tem właśnie tkwi tujemni- 
ca, Dowcip. Pitigrilti jest jednym z 
najdowcipniejszych pisarzy. Hu- 
mor Pitigrilliego jest wprost obja- 
wieniem, nowym stylem w humo- 
rystyce. Na uwage zasługują tego 
naprawdę oryginalne porównania: 
„Ciała smukłe, jak wieczne pióro; 
Sędzia okrągły, jak wazon chiń- 
ski, żółty jak telegram (widoćznie 
we Wloszech telerramy 34 Żółte) i 
brzydki, jak cnota; płakał jak mo- 
kry „zamknięty parasoł*. Sa one 
inne od tych, wszvstkich, które da 
tychczas czytaliśmy. Te porówna- 
nia, oraz w cudowny srosth sfer- 
mułowańe aforyzmy, daja niebywa 
ły efek 

Akcja powieści rozwlekła, nie- 
kiedy niema jej wcale, ale służy 
tylko jako tlo do aforystycznych 
refleksji na temat miłości, Wiernoś 
ci, zdrady i zazdrości. 

Lecz humor Pitigrilliégo nie 
jest „zdrowym humorem*, który 
spotykamy u Marka Twaina, Dic- 
kensa, Awerczenki i innych. Jest 
to humor człowieka zgorzkuietego 
człowieka, który w życiu wiele 
przecierpiał i któremu życie obja- 
wiło się w całej swej ohydzie. 

W podanych wyżej dwuch afo- 
ryzmach czytamy to, co widzi Pi- 
tigrili w społeczeństwie: prostytu 
cję, nieuczciwość i obłudę. Prosty 
tucję znajdujemy wszędzie we 
wszystkich sterach, 
kobiet. Stopień cnotliwości kobie- 
ty jest tylko Kkwestją ceny. ts! 
świat według Pitigrillisego jest jed 
nym olbrzymim domem publicz- 
nym, gdzie kobiety stoją przed bra 
mą i zapraszają mężczyzn do wej- 
ścia, 

„Dziewice już wcale mema, prze- 
stały się rodzić“. 


NL Z I JC D 


„Jedna się oddaje za szklankę 
kawy, inna za bilet do kina, trze- 
cia za awanas dla męża”. 

A nad tem wszystkiem króluje 
obłuda, która przesiąkła wszystkie 
warstwy i wszystkie dziedziny ży- 
cia współczesnego mieszczaństwa. 
Obłuda stała się jakby  drugiem 
prawem uświęconem. 

„Moralność (stare zbiorowisko 
praw — w dziedzictwie po naszych 
przodkach — złożone z wszelkich 
przesądów, fałszywych komenta- 
rzy, bigotyzmu i głupoty), moral- 
ność — to jakby lorgnon teatralne 
wydłuża się i skraca, przybliża i 
oddała, wyolbrzymia i pomniejsza 
— posłusznie słuchając małej śrub 
ki, umieszczonej między szkłami“. 

Stosunek płciowy u panny jest 
wprost zbrodnią, podczas gdy ten 
sam stosunek staje się uświęco- 
nym i wzniosłym po ceremonji ślu- 
bnej. Małżeństwo w dzisiejszej po 
staci jest najgorszą formą prosty- 
tucji. Konieczną konsekwencją dzi 
siejszych małżeństw jest zdrada. 
Kobieta, która swego męża nigdy 
nie kochała, lub przestała kochać, 
musi szukąć zadowolenia w ramio- 
nach innego mężczyzny, Najisto- 
tniejszy ludzki instynkt nie da się 
skrępować przyjętemi obyczajami 
i musi szukać ujścia. 

Wszyscy mężczyźni u Pitigrillie 


oz we 


Arcydzieja 


go są głupimi  rogaczami, którzy 
się dają oszukiwać przez kobiety 
w najjawniejszy sposób. Zakocha- 
ny mężczyzna nie będzie wierzył 
najbardziej rzeczowym  dowodom 
wobec jednego słowa kobiety. 

Zazdrość, jedna z zasadniczycć 
cech małżeństwa, nie jest wcale 
konsekwencją miłości. Istnieje na- 
wet zazdrość bez miłości. (Pas eno 
ty). 

Pitigrilli sprowadza wszystko 
do istoty rzeczy. Miłość utożsamia 
on z trwającym pięć minut aktem. 

W kobiecie widzi on tylko jej 
organa Kobiece. Używa  przytem 
dosadnych, technicznych wyrażeń, 
które niekiedy nawet rażą swą bru 
talnością. 

Ciekawa jest teorja Pitigrilli*e- 
go o miłości. Miłość — uważa on 
— jest fenomenem magnetyzmu. 
Zupełnie tak samo jak w chemji 
niektóre ciała wykazują do siebie 
pewne powinowactwo w ten Sam 
sposób dążą Ku sobie mężczyzna i 
kobieta ze sobą spowinowaceni... 

Mężczyznę i kobietę nie eTa 
ja ku sobie piękność inteligencja 
itd. To są rzeczy podrzędne. Zasa- 
dniczem jest właśnie owo powino- 
wactwo. W noweli „Drgające prze 
ścieradło* mężem kobiety jest mło 
dy, inteligentny, przystojny oficer 
podczas gdy kochanek jest głupi, 


REZ 


Agia-Sofja w Salonikach, przepiękny budynek 2 Ś5stulecia, 
był za czasów tureckich meczetem, a obecnie został zwrócony 
kościołowi chrześcijańskiemu. 


Wśród anegdot, opowiadanych 
po śmierci poety francuskiego Je- 
rzego Porto-Richefa, znajduje się 
jedna, która w dzisiejszych cza- 
sach ponownej fali antysemityzmu 
znowu staje się aktualną. Podczas 
wojny bałkańskiej w roku 1912 
Porto Riche był gościem w domu 
pewnego znanego żydowskiego po- 


u wszystkich Ilityka. Sam Forto Riche również 


pochodził z żydów, co było w to- 
warzystwie powszechnie wiadome. 

I oto z prawdziwą przykrością 
słuchano pewnego młodego dyplo- 
maty, który właśnie powrócił z 
Bałkanów, jak opowiadał dowcipy 
na temat swoich doświadczeń z ży- 
dami podczas wojny. Niebawem 
powstało kłopotliwe milczenie, ale 


okazja 
opowiadający nie zauważył tego i 
zakończył swą pogawędkę następ 
jacym według jego mniemania, do- 
brym doaift ~ 


— Na .-—żęście wszyscy są 
przeciwko żydom: turcy i grecy, 
bułgarzy i serbowie. Gdy wojna 
się skończy na Bałkanach nie bę- 
dzie ani świń, ani żydów, 


Ciszę, która po tych słowach za 
legła salon. przerwał Porto Riche 
swoim jasnym, spokojnym głosem: 

— Czy nie uważa pan, że była- 
by to dobra okazja, abyśmy się ra 
zem wybrali na Bałkany? Spróbo- 
walibyśmy zwalczyć te przesądy 
przeciwko świniom i żydom. 

ph. 


noweli 


brzydki i cherlawy. W 
„Pan cnoty* mężczyzna ma mī- 
dą, piękną i zdradza ją z podsta- 
rzałą i brzydką kokotą. 


Tak więc wygląda świat u Pi- 
tigriliego. Dlatego przeważnie bo 


haterowie jego są ludźmi smutny. 


mi, słabymi, neurastenikami. 


Z tej smutnej, wstrętnej rzeczy. 
wistości wyrywa się rozpaczliwy 
krzyk, tęsknota autora za prawdzi 
wą miłością, szlachetnością i pię- 
knymi porywami. Wyrazem tego 
jest powieść „18 karatów dziewic- 
twa“. Widzimy tu po raz pierwszy 
piękny typ kobiety (mężczyzna jak 
zwykle przeciętny, słaby, neuraste 
nik, pozostaje w cieniu) i piękna, 
szlachetna miłość na wysokości 
tysiąca sześciuset metrów, na tle 
cudnego alpejskiego krajobrazu. 
Kochankowie przeżywają tam kil- 
ka tygodni prawdziwego szczęścia 
lecz kończy sie ono, gdy powraca- 
ją między ludzi. Społeczeństwo nie 
może znieść prawdziwej miłości i 
swemi brudnemi rękami wciska 
się między nich, aby ich wkońcu 
rozdzielić! Kobieta zostaje rzuco- 
na w ramiona starego idjoty prole 
sora i kończy na prostytucji, a 

mężczyzna popelnia samobójstwo, 

Tak więc, mimo cudownego, nie 
bywałego humoru, pozostawia 
OW Eo e Książka Pitigrilliiego smutne wra- 
żenie. Tak wygląda świat, w któ- 
rym żyjemy. Niema w nim miejsca 
na rzeczy piękne, wzniosie. Autor 
zdziera nam zasłone z oczu i każe 
patrzeć trzeźwo na smutną rzeczy 
wistość. Lecz sam przytem powia- 
da: „Są jeszcze ludzie, mający od- 


wagę, marzyć! Och, smuine jest, 


dzo * smutne, nie móe 


rzyć! 


już mv- 


Lekarz sztabowy 


Na przedpolu  Donamont. 
Letni poranek roku 1918, A- 
tak się rozstrzygnął, Słońce 
pali. Mój przyjaciel I, B, po- 
rucznik tyraljerki, „pracuje“ 
w koszuli. W pewnej chwili 
kula trafia go w kolano, Pada, 
I przez cały dzień i przez całą 
nóe leży na polu. Nazajutrz ra 
no wraz z innymi przywożą 
go do przepełnionego szpitala 
polowego. Tam leży dalsze 24 
godziny w takim stanie, w ja- 
kim go dostarczono, Noga jego 
wygląda fatalnie, Mówi z go- 
rączki. Jedan z lekko rannych 
towarzyszy każe zameldować 
generałowi B., który w pobli- 
ża dowodzi dywizją, że jego 
syn leży w szpitalu. 


Oto stoi generał przy łóżku 
swego syna. Patrzy nań i pa- 
syła po lekarza sztabowega. 
Ten, usłyszawszy słowa „„gene- 
rał', rzuca wszystko j przybie” 
ga zdyszany. Salufuje wypra- 
stowany, jak struna, przeczi- 
wając nieszczęście, 


Generał wskazuje na ranne 
go w brudnej koszuli" 

— Jak to jest możliwe, Że 
mój syn, porucznik B., już trzę 
dni leży bez żadnej pomocy 
lekarskiej?! 


Drżącym głosem udaje sie 
lekarzowi  sztabowemu ww. 
krztusić: : 


— Przyniesiono gó do szpi- 


tala, bez munduru, więc my- 
śleliśmy, że to zwykły szere- 
gowiec.. 

bz. 


